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M O S K W A . 2110. (PAP). Radziecki 
kom enta tor w o jskow o -  po lityczny, ge 
nera ł G a łaktionow , z b ija  na lamach 
„P raw dy“  w ysuw aną przez im p e ria li
styczną propagandą am erykańską teo
rią, ja kob y  „n o w y  św ia t"  b y ł zbawcą 
ginącego „starego św ia ta ".

Poddając analiz ie  h is to ryczne j po ję
cia nowfego i  starego św iata, G a łaktio 
now dochodzi do w n iosku, że te rm in y  
te n ie  ty lk o  s tra c iły  ju ż  w sze lk ie  zna 
czenie geograficzne, ale i  że nadane im  
niegdyś znaczenie po lityczne oparte by  
ło na fa łszu i  przesadzie.

„G adania o  s ta rym  i  now ym  św iede  
— ’pisze G ałaktionow  —  m a ją  na celu 
odwrócenie uw ag i narodów  od zasadni 
czego podzia łu  istn ie jącego na ca łym  
św iede i  posiadającego cha rak te r n ie

Rząd francuski w opałach
Po podjęciu pracy przez transportowców 
urzędnicy państw, zapowiadają strajk

P A R Y Ż, 21.10. (PAP). Rząd fra n 
cuski, k tó rem u udało się dz ięk i u - 
stępstwom  wobec s tra jku ją cych  p ra 
cow n ików  m etra  1 autobusów w  Pa
ryżu  zażegnać s tra jk  powszechny w  
okręgu stołecznym, znalazł się we 
w to re k  w  obliczu sti a jk u  u rzędn i
kó w  państw ow ych oraz now ych żą
dań, w ysun ię tych przez związek za
w odow y ko le ja rzy . _

P etrak tac je  m iędzy prem ierem  Ra 
m adier, a delegacją, reprezentującą 
1,800 tys. u rzędn ików  Daństwowycn, 
nie doprow adziły  do porozumienia. 
U rzędn icy państw ow i grożą s tra j
k iem  w  razie nieuwzględnienia ich
postula tów .

Zw iązek zawodowy ko le ja rzy  ogło 
s ił we w to re k  kom un ika t, w  k tó rym  
zapowiada zwołan ie nadzwyczajnego 
zebrania swej Rady N arodowej, ce
lem  om ówienia spraw y prok lam ow a-

Komunikat
org. warszawskiej PPR

D zie ln ica Śródmieście Północ za
w iadam ia, że w  dn iu  21.10.1947 r . o 
godz. 17 odbędzie się zebranie „D z ic  
s ię tn ikó w ". Senatorska 42. S taw ien
n ic tw o  obowiązkowe.
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odbędzie się w  Kom itec ie  W arszaw
sk im  W ydz ia ł Zawodowy, zebranie 
tow . tow . PPR-owców, p rzew odni
czących i  sekre tarzy K ó ł Zw . P ra 
cow n ików  In s ty tu c ji Społecznych. 
S taw ienn ictw o obowiązkowe.
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lo ka lu  Poddzielnicy Bie lany —  odbę 
dzie się ogólne zebranie peperowców 
Bie lan

n ia  s tra jku , o ile  rząd nie  zgodzi 
się na w znow ien ie rokow ań z przed 
s taw ic ie lam i zw iązku w  kw e s tii pod 
w y ż k i płac.

P A R Y Ż, 21.10. (PAP). We w to re k  
rano p rzystąp iło  do pracy 31 tys ię
cy p ra cow n ikó w  autobusów i  m etra  
w  Paryżu, po trw a ją cym  od przeszło 
tygodnia s tra jku .

Is tn ie je  jednak niebezpieczeństwo 
now ych sporów w  dziedzinie pracy. 
P erspektyw y zażegnania s tra jk u  po
wszechnego, grożącego objęciem  m i
liona  p racow n ików  w  sam ym  okrę
gu pa rysk im , w yd aw a ły  się we w to 
rek  nieco pom yślniejsze. Sekretarz 
generalny CGT okręgu paryskiego 
Eugene H e n a ff ośw iadczył w  ponie
dzia łek w ieczorem  p o  ko n fe re n c ji de 
legatów  CGT z m in is tre m  pracy 
Meyerem, że uważa p rok lam ow anie  
s tra jk u  powszechnego chw ilow o  za
niepotrzebne.

Roszczenia robotnicze w ysun ię to  w  
zakresie ogólnokra jow ym , n ie  zaś 
ty lk o  reg ionalnym . R obotn icy okrę 
gu paryskiego zażądali na tychm ia 
stowego' podniesienia p łac  od 15 do 
20 proc. do czasu dokonania ogólnej 
re w iz ji ska li płac, k tó ra  w  m yś l 
zobowiązań rządu —  i»a nastąpić 1
grudn ia. _  . ,

P A R Y Ż, 21.10. (PAP). Zw iązek zawo 
dow y ko le ja rzy  francusk ich  oczekuje 
odpow iedzi rządu na przedstaw ione zą 
dania. W  razie odm ow y ko le ja rze  za
pow iada ją  zwołan ie nadzwyczajnej 
kon fe renc ji, celem powzięcia odpowned 
n ich  decyzji, p rzy  czym  s tra jk  n ie  jest 
w ykluczony.

W  czw artek odbędzie się posiedze
nie  k o m is ji ad m in is tra cy jn e j Zw iązku 
Zawodowego U rzędn ików  Państwo
w ych, na k tó ry m  zostaną przedstaw io 
ne w y n ik i rozm ów z rządem  w  spra
w ie  p ro je k tu  zaszeregowania.

Pracow nicy poczt i  te legra fów  do-

C Ł C S  L U D U
P I S M O  P O L S K I E J  P AR T I I  R O B O T N I C Z E J
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Odbndowa Warszawy
to historyczne zadanie naszego pokolenia
stwierdza Prezydent Bierut
na inauguracyjnym posiedzeniu N R O W

A. ŻDANOW
Sekretärs K om ite tu  Centralnego Wszechzwiązkowej P a r t i i K om uni

stycznej (bolszeioików) w yg łosił na wrześniowej naradzie 9 p a r ti i re fera t 
p i. „O  sytuac ji m iędzynarodowej” .

Pełny tekst re fera tu  podajem y w specjalnym dodatku, załączonym do 
dzisiejszego numeru. ______  .

Amerykańska teoria „nowego świata" 
ma pokryć apetyty imperialistów OSA

geograficzny, lecz polityczny.
Utworzyły się teraz dwa obozy; obóz 

imperialistyczny i  antydemokratyczny, 
którego celem zasadniczym jest hege
monia imperializmu amerykańskiego 
nad światem i  rozbici* demokracji, o~ 
raz  obóz an ty im pe ria łis tyczny  1 demo
kra tyczny , k tórego idee i  cele zna jdu 
ją  w yra z  w  po lityce  zagranicznej ZSRR 
i  innych  państw  dem okratycznych.

Potężne są s iły  obozu po ko ju  i  demo 
k ra c ji.  N aw et w  samej A m eryce is t 
n ie ją  te  s iły , is tn ie ją  narody, k tó re  n ie  
chcą być zabawką w  rękach im p e ria ll 
s tów  U SA. Is tn ie ją  ta k ie  s iły  rów n ież 
w  państwach starego św iata, k tó ry m  
im p e ria lizm  am erykański zarozum iale 
w yznaczył ro lę  pow o lnych sług kup io 
nych za do la ry “ .

X
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zebranie kó l PPR i  PPS o , godz. | m agają się natychm iastow ej w yp ła ty  
w  M in is te rs tw ie  A d m in is tra c ji za liczk i do czasu wprow adzenia w  ży- 

ihibHomej, Rakowiecka 4. i cie statutu urzędników państwowych.

W czoraj w  sa li K o lum now e j P re
zyd iu m  R ady M in is tró w , odbyło 
się inauguracyjne posiedzenie now o- 
po w o łań ej Naczelnej Rady Odbu
dow y m. st. W arszawy.

Zebran iu  przew odniczy ł prezes Ra 
dy M in is tró w  Józef C yrankiew icz, 
który w zagajeniu powiedział m. inn .: 

Nasze pierwsze dzisiejsze posie
dzenie zreorganizowanej Rady Od 
bndowy Warszawy ma stać się 
wstępem do nowego okresu w od
budowie i budowie Warszawy. M a 
to być* okres zwiększonej p lano 
wości, okres zwiększonej do mak
simom konsolidacji wysiłków, 
koordynacji i równocześnie w ię k 
szej ekonomii, większej w y d a j
ności 1 inicjatyw y w  rozwiązywa
niu węzłowych zagadnień odbu
dowy Warszawy.
Po otwarciu obrad w yg ło s ił prze

mówienie prezydent Rzeczypospoli
te j Polskiej ob. Bolesław  B ie ru t.

Po przemówieniu Prezydenta RP 
premier Cyrankiewicz podał do w ia  
domości skład personalny Naczelnej 
Rady Odbudowy Warszawy, prezy
dium NROW i wydziału wykonaw
czego NROW.

Z  k o le i głos zabrał przewodniczą
cy K o m ite tu  W ykonawczego NROW  
gen. dyw . in i.  M a rian  Spychalski.

Sekretarz • G enera lny K om ite tu  
W ykonawczego NR O W  inż. arch. 
Jerzy G rabow ski z łoży ł sprawozda
n ie  z dzia ła lności o rgan izacyjne j i 
finansow ej.

W  dysku s ji głos zab ie ra li m in . K a  
czorowski, prezydent m iasta Warsza
w y  T o łw iń sk i, m in . O sóbka-M oraw - 
ski.

Po dysku s ji p rem ie r C yrankiew icz 
zam knął posiedzenie.

Poniże j poda jem y przem ówienie 
Prezydenta B ie ru ta :

O byw a te le !

Ustawa Sejmowa z dnia 3 lipca br, 
o odbudowie m. st. Warszawy po
stawiła przed Naczelną Radą Odbu
dowy m. st. Warszawy nowe zada
nia, zmieniła charakter tej instytucji, 
określiła nowe zasady organizacji w e

wnętrznej i  personalnego składu 
członków Rady.

Dzisiejsze nasze zebranie jest pier
wszym posiedzeniem Rady zrekon
struowanej zgodnie z wymaganiami 
tej ustawy.

Jest rzeczą oczywistą, że reorgani
zacja Naczelnej Rady Odbudowy m 
st. Warszawy otwiera nowy etap 
pracy w  tym tak ważnym dziele o- 
gólnopaństwowym i  ogólnonarodo
wym, jakim jest odbudowa zniszczo 
nej Stolicy.

Uprzytomnijmy sobie, na czym ten 
nowy etap pracy polega. Spróbujmy 
jednak przede wszystkim podsumować 
krótko wyniki dotychczasowej dzia
łalności Naczelnej Rady Odbudowy 
Warszawy.

Została ona powołana do życia de
kretem z dnia 24 maja 1945 r., a więc 
natychmiast po zakończeniu działań 
wojennych. Dekret ten jasno formuło
wał decyzję, powziętą już faktycznie 
wcześniej, bo w  dniu wyzwolenia 
miasta spod władzy okupanta, czyli 
w styczniu 1945 r. Była to decyzja 
przywrócenia zrujnowanemu niemal 
doszczętnie miastu charakteru Stolicy 
Polski. Dekret z dnia 24 maja stawia! 
Naczelnej Radzie Odbudowy Warsza
wy następujące zadania:

mobilizacja zasobów duchowych i 
materialnych Narodu dla dzieła 

odbudowy Stolicy,
ustalanie ogólnych zasad odbudo
wy m. st. Warszawy,
opiniowanie przedstawionych jej 

zamierzeń, projektów i  progra
mów, dotyczących odbudowy.

W  zakresie pierwszego z tych za
dań Rada może poszczycić się po
ważnymi osiągnięciami. Wprawdzie 
okres bezpośrednio powojenny nie
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sprzyjał mobilizacji „materialnych za
sobów Narodu“ , ponieważ zasoby te 
Naród musiał dopiero tworzyć swym 
najcięższym, mozolnym trudem w  wa
runkach kompletnej niemal dewastacji 
wielu warsztatów pracy, narzędzi i  in
nych dóbr gospodarczych. Społecz
ną akcję zbiórki pieniężnej NROW  
mogła rozpocząć w skali ogólnokra
jowej dopiero rok temu, we wrześniu 
1946 roku.

Ogólny finansowy efekt tej zbiórki 
wynosi do chw ili obecnej około 1 mi
liarda złotych. Ale suma ta nie cha
rakteryzuje w  dostatecznym stopniu 
ani rzeczywistej ofiarności* ani olbrzy 
miej sympatii, jaką cieszy się sprawa 
odbudowy Warszawy wśród szero
kich mas Narodu, a zwłaszcza wśród 
najciężej pracujących robotników, 
wśród ludzi pracy, których położenie 
materialne było bodaj najtrudniejsze.

Nader wymownym przykładem tej 
sympatii dla Warszawy jest odzew
ludu pracującego Zagłębia Śląsko-1 
Dąbrowskiego. Tam właśnie powstał 
pierwszy W ojewódzki Komitet dla 
Odbudowy Warszawy już w maju 
1945 r., zaś we wrześniu 1945 r. pra 
cowały już na terenie tego wojewódż- 
twa 34 komitety pomocy w odbudo
wie Warszawy. W  ciągu r. 1945 wy
słały one dla Warszawy 457 wago
nów ze sprzętem i materiałami. Z  o- 
fiar Śląska głównie odbudowany zo
stał most Poniatowskiego, Śląsk przo
duje do dziś dnia w ofiarności 
rzecz Stolicy.

Podkreślając najważniejsze osiąg
nięcia w pracy minionego okresu, pra
gnę podziękować serdecznie za do
tychczasową pracę wszystkim czyn
nym uczestnikom poprzedniej Rady, 
których zresztą spore grono weszło 
w skład nowej Rady >— większość 
zaś pozostałych włączy się niewątpłi 
wie z całym zasobem swych doświad
czeń i  swego oddania w poszczegól
ne ogniwa pracy, które nowa Rada 
jak najrychlej uruchomi pod swym 
kierownictwem w nowym systemie or
ganizacyjnym swej działalności, W  
tym systemie organ;zacyjnym muszą 
się również znaleźć wiązania z ta
kim i formami pracy, których głównym 
zadaniem będzie budzenie w  społe
czeństwie uczuć sympatii i  ofiarności 
na rzecz odbudowy bohaterskiego mia 
sta — pomnika naszych największych 
przeżyć dziejowych, bijącego dziś no
wym życiem, zmartwychwstałego ser
ca Polski. Uczucia te trzeba budzić 1 
nadal wśród tych zwłaszcza współoby 
wateli, wśród których są one u- 
śpione, a takich jest jeszcze wielu. Ale 
nie mniej ważnym zadaniem nowego 
etapu jest, aby uczuciom tym i prze
jawom ofiarności społecznej zapewnić 
najbardziej celową realizację przez 
sprawńą i planową działalność wyko 
nawczych organów odbudowy.

( Dokończenie na str. 3 )
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Roczny pian wykonany w 10 miesięcy
Zjednoczenie Przem. Maszyn Elektrycznych
melduje o wspaniałym sukcesie produkcyjnym

Zjednoczenie Przem yślu Maszyn E lektrycznych nadeslaio do m in is tra  
przem ysłu i  hand lu  następujący rap o rt:

„Z jednoczenie P rzem ysłu Maszyn E lektrycznych  rap o rtu je  o w ykona
n iu  państwowego p lanu  p ro d u k c ji 1947 r .  — pierwszego roku  pierwszej 
po lsk ie j trz y la tk i.

W artość w ykonane j w  bieżącym ro ku  p ro d u k c ji osiągnęła w  dn iu  dzi
siejszym  19.320.000 zł w ed ług cen 1937 r., co stanow i 100,4% rocznego p la 
nu i  o 60% przekracza ca łkow itą  p rodukc ję  ubiegłego roku .

Od początku bieżącego roku  do dn ia dzisiejszego z ważnie jszych w y 
robów  w ykonano: M A S Z Y N  W IR U JĄ C Y C H  11.500 sztuk, o sum arycznej 
mocy 84.500 KW , TRANSFO RM ATO R Ó W  O LEJO W YC H 580 sztuk o su
m arycznej mocy 152.000 KVA.

Nasze osiągnięcia zawdzięczamy przede w szystk im  o fia rn e j pracy ro 
hutn ików , techn ików  i  inżyn ie rów , k tó rzy  m im o zniszczeń w o jennycl 
i trudności okresu odbudowy p rzyczyn ia ją  się do zw iększenia p ro du kc j 
w p ierw szym  rzędzie drogą powiększenia w ydajności.

Uzyskanie nadw yżek produkcy inycb opartych przede w szystkim  n 
wzroście w ydajności, s tw orzy ło  korzystną zależność m iędzy sta łym  
i  zm iennym i kasztam i p ro d u k c ji i  znacznie podniosło rentowność naszyć! 
,'abryk. W zw iązku  z tym  dek la ru jem y m ożliwość dalszej obn iżk i cen rt 
rasze w yroby .

Do końca bieżącego ro k u  zespół Zjednoczenia zobow iązuje się w y k ' 
jać ponad p lan  p rodukc ję  o w artośc i 6 m ilio n ó w  z ło tych wg. cen przedwc 
Sennych.

Na przyszły 1948 r .  opracow aliśm y p lan p ro du kc ji, przew idując; 
wzrost o 52% w  po rów nan iu  z osiągnięciami bieżącego roku  i  o 40” , 
przewyższający poziom  usta lony planem  trzy le tn im .

Z A P E W N IA M Y  O B Y W A T E LA  M IN IS T R A , ŻE D O ŁO Ż Y M Y  W SZEL 
K IC H  STARAŃ, A B Y  P L A N  1948 R O K U  RÓ W NIEŻ W YKO N AĆ  
Z N A D W Y Ż K Ą .

legoroczna akcja wrześniowa na 
rzecz pomocy w odbudowie Warsza
wy zmobilizowała i  poruszyła olbrzy
mie masy naszego społeczeństwa. W  
samej Warszawie liczne dziesiątki ty
sięcy jej mieszkańców pośpieszyły, 
aby własną pracą zadokumentować ( 
swe gorące pragnienie współuczestni
ctwa w odbudowie umiłowanego mia
sta. Można dziś śmiało stwierdzić, że 
coraz to liczniejsze warstwy naszego 
społeczeństwa zaczynają rozumieć, że 
sprawa odbudowy Warszawy, to nie 
jest tylko sprawa wybudowanie tylu 
to a tylu potrzebnych gmachów pań
stwowych i społecznych, tylu to a ty
lu domów mieszkalnych, sklepów, hal, 
czy teatrów — lecz, że to jest jedno 
z zadań historycznych Narodu, jed
no z zadań dzisiejszego pokolenia, 
według których oceniać go będą na
stępne.

Hasło „odbudowa Warszawy, to 
sprawa całego Narodu“ , staje się już 
nie tylko hasłem, lecz realną rzeczy 
wlstością. Udział w odbudowie Stoli
cy staje się potrzebą i  troską coraz 
większej liczby obywateli we wszyst
kich zakątkach kraju. O współuczest
nictwie w tym czynie ogólnonarodo
wym zaczynają już marzyć dzieci w 
szkołach Łodzi, Poznania, czy Krako
wa, osadnicy dopiero co przybyli na 
Ziemie Odzyskane, każdy, dla kogo 
uczucia patriotyzmu i czci dla boha 
terskiej Stolicy Polski nie są uczucia
mi nieznanymi. Z  tego rosnącego co
raz bardziej w szerz i w głąb, w sze
rokie milionowe masy pozytywnego 
ustosunkowania do dzieła odbudowy 
Stolicy, obowiązani jesteśmy wycią
gać właściwe wskazania i pu.kiyczm 
wnioski. Będzie to zadaniem nowego 
etapu prac Rady.

Schumacher
p ł a t n y m  

I  a g e n te m  

przemysłowców
(Czytaj na s r. 6-ej)

to tm ż a c h
Q  R ZYM . Robotnicy ro ln i w  p ro 
w in c ji Modena og łos ili s tra jk , doma 
gając się zm iany um owy zbiorowej, 
k tó ra  została ustanowiona jeszcze w  
czasach faszystowskich i  jes t wyso
ce krzywdząca dla robotn ików . 
Wszyscy robotn icy w mieście Modę 
na og łosili na znak *- o lidarności z ro 
bo tn ikam i ro ln ym i jednogodzinny 
s tra jk  pro testacyjny.

□  R ZYM . K om ite t C entra lny P a r
t i i  Czynu w ypow iedzia ł się we wto 
rek rano 69 przeciwko 64 głosom za 
połączeniem te j p a rtii z pa rtią  socja 
listyczną Nenniego.

□  LO N D YN . Do rozpoczętego w  po 
n iedzia łek s tra jku  6 tys. górn ików  
szkockich przyłączyło się we w to rek 
dalszych 2.500 gó rn ików  kopa ln i w ę
gla południowego A yrsh iro .

S tra jk  zapoczątkowali robotn icy, 
za trudn ien i w  warsztatach reperacyj 
nych w  B ian tyro , niezadowoleni z po 
stępów rokow ań o podwyżę płac. So
lida ryzu jąc się ze sw ym i towarzysza 
m i, s tra jk  p rok lam ow a li również gór 
n icy trzech kopalń w  Dum btonshiro .

□  NEW  D E L H I. Neogy, m in is te r dla 
spraw  uchodźców, ośw iadczył, że

2.275.000 H indusów  i S ikhów  postano
w iło  opuścić Pakistan i udać się do 
In d ii.  We wschodnim  Pendżabie
2.350.000 M uzułm anów oczekuje na e- 
wakuację do Pakistanu M igracja ta 
ma zakończyć się w  przeciągu 6 lu b  8 
ty g o d n i
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Francuska Partia Komunistyczna
wzywa do jedności sił demokratycznych
w obec groźby dyktatury
Czang-Kai-Szsk
nie u trzym a
Mandżurii —
stwierdza raport

Wedemeyera
W ASZYN G TO N , 21.10. (Obsł. w l.). 

D epartam ent stanu podał dziś do 
w iadom ości, że by łoby  niepożądane 
w  obecnej c h w ili ogłaszać ra p o rt ge
nerała Wedemeyera, k tó ry  pow róc ił 
n iedaw no z podróży po Chinach.

Rzecznik departam entu stanu do
dał, że w ie le  in fo rm a c ji w  ty m  rapor 
cie uzyskane zostało poufn ie  od w y 
sokich osobistości rządu C zang-K a i- 
Szeka, ja k  i od osobistości cyw ilnych  
w  Chinach i  na Kore i.

W  raporc ie  tym  generał Wede- 
m eyer ma podkreślać, że w  przecią
gu sześciu m iesięcy w o jska  kom u n i
styczne mogą opanować całą M an 
dżurię  i  ma nalegać na udzie len ie na 
tychm iastow e j pomocy dla  Czang - 
K a i -  Szeka.

P AR YŻ, 21.10 (Obsł. wŁ). Z  oka
z j i  w yb o ró w  do samorządu, fra n 
cuska p a rtia  kam unistyczna opu
b likow a ła  kom un ika t, w  k tó rym  
oświadcza m iędzy in .:

„Co trzeci F rancuz głosował na 
pa rtię  kom unistyczną. F rancuska 
pa rtia  kom unistyczna jes t je d y 
nym  szańcem re p u b lik i, podstawo
wą przeszkodą na drodze tych, 
k tó rzy  prowadzą F ranc ję  do aw an
tu ry  1 ka ta s tro fy ".

K o m u n ika t zaznacza, że pa rtia  
kom unistyczna i  p a rtia  so c ja li
styczna uzyska ły  w ięce j n iż  po ło - i

wę ogólnej ilośc i głosów i  doda
je , że należy „przeszkodzić rea k 
c j i  w  przekszta łcaniu rad m ie j
sk ich  w  bazy operacyjne, sk ie ro 
wane p rzec iw ko  narodow i i  prze
c iw ko  repub lice ", gdyż „chodz i o 
zbaw ienie F ra n c ji od d y k ta tu ry “ .

Na zakończenie kom u n ika t zw ra  
ca się z apelem do zjednoczenia 
się w szystk ich  s ił dem okra tycz
nych i  rep ub lika ńsk ich  „p rze c iw 
ko aw an tu rn iko m , p rzec iw ko  zb ró j 
nemu zam achowi stanu i  p rzec iw 
ko ka ta s tro fie “ .

Prof. Sśzef
WASOWSKI
K ilk a  d n i przed śm iercią  pro f. 

W asowski pow iedzia ł w  rozm ow ie 
z p rzy ja c ió łm i: „C zu ję  się m łody, 
ty lk o  cia ło m nie krępu je . W  cho
ry m  ciele, zd row y duch. Paradoks 
—  co?“ . T w a rz  ju ż  by ła  w ych u 
dzona, p o liczk i zapadłe, pod g rzy 
wą s iw ych  w łosów , jednak  żarzy
ły  się oczy w ie lk ie , m ądre i  ta k  
n iezw yk le  młode.

Cale jego życie, cała działalność 
osta tn ich la t b y ły  potw ierdzen iem  
w ypow iedzianych słów.

Profesor b y ł m łody. U m ia ł od
czuć ducha now ych  czasów. U m ia ł 
zrozum ieć zachodzące w  życiu 
społecznym przem iany.

Już w  p ierw szych m iesiącach 
niepodległego b y tu  naszego pań
stw a w  r. 1944 sta je  w  L u b lin ie  
do pracy. P racy Jfej n ie  porzucił, 
pók i n ie  zmogła go choroba.

I  ten w łaśn ie  w ys iłe k  osta tn ich 
la t Jego życia n a jle p ie j może 
św iadczy o tym , ja k  doskonałym , 
ja k  pe łnym  b y ł człow iekiem . Ro
zum ia ł bieg now ych czasów. T w a r 
do staną ł na gruncie  now e j rzeczy 
w istości. N ie  zam yka ł się ja k  ty lu  
in te lig en tó w  — pięknoduchów  w  
w ieży ze s łon iow e j kości, n ie  tra k  
tow a l o lbrzym iego skarbca k u ltu 
ry  w ieków  ub ieg łych ja k  zam knię 
te j w  sobie doskonałości. Ten g łę 
boki, p ra w d z iw y  hum anizm , k tó ry  
kazał M u zachwycać się w szsyt- 
k im  najdoskonalszym , co s tw o
rz y ł duch lu dzk i, b y ł jednocześnie 
źród łem  jego pozytywnego stosun 
ku do now e j rzeczyw istości. W i
dz ia ł i  rozum ia ł, że ty lk o  wolność 
społeczna, ty lk o  sp ra w ie d liw y  u - 
k ła d  stosunków może zagw aran
tować dalszy rozw ó j k u ltu ry , w i 
dzia ł, że n ik t  inny, ja k  w łaśnie 
dem okracja  ludow a, us tró j sp ra 
w ied liw ośc i społecznej, jes t te j 
k u ltu ry  w łaśc iw ym  i  je dyn ym  kon 
tynuatorem .

N igdzie chyba młodość Jego nie 
p rze jaw ia ła  się ta k  w yraźn ie  ja k  
w  Jego pracy w ykładow cze j. Rzad
ko spotyka się profesorów, k tó 
rz y  rów n ie  ła tw o  i  bezpośrednio 
um ie li nawiązać kon ta k t ze sw ym  
m łodym  audyto rium . O lśniewał 
o lb rzym ią  k u ltu rą , dz ies ią tk i na
zw isk  autorów , dz ies ią tk i cyta t 
sypa ły 'się przed zasłuchanych 
uczniów , a on w ę d ro w a ł ta k  w  
czasie i  w  przestrzeni, wśród 
wszystkiego najw iększego, co stwo 
rz y ła  m yśl ludzka, b łyska ł ane
gdotą, podaw ał suche fa k ty , b ra ł 
zdumionego słuchacza za rękę i 
p ro w a dz ił po ścieżkach o lb rzym ie  
go pa rku  k u ltu ry  wszeehludzkie j.

Sam b y ł a rtystą . A rty s tą  słowa. 
T ę p ił bezlitośnie wszelk ie za
chwaszczenie językowe. D ba ł o 
czystość polszczyzny. W iedzia ł, że 
sprawdzianem  k u ltu ry  narodu jest 
m . in n . jego stosunek do w łasne j 
mov?y.

M ia ł ten n iezw yk ły , serdeczny 
stosunek do ludzi, k tó ry  pozw ala ł 
zapomnieć o różn icy  w ieku . D ia 
każdego, naw e t początkującego 
dziennikarza, b y ł kolegą.

K ocha ł życie i  um ia ł je  cenić.
B y ł człow iek iem  o lb rzym ie j, un i 

w e rsa lne j k u ltu ry , k tó ry  zna ł prze 
szłość, rozum ia ł teraźniejszość, 
jasno i  p rom iennie p a trz y ł w  p rz y 
szłość.

Do  os ta tn ie j p ra w ie  c h w ili, z ło 
żony ju ż  chorobą, bacznie śledził 
o b ja w y  życia społecznego, om a
w ia ł je  z ożyw ieniem , cieszył się 
dobrem  i  gn iew a ł na zło.

T ak im , do osta tn ie j c h w ili m ło 
dym . przedstaw ic ie lem  p ra w d z i
w e j k u ltu ry , pe łnym  zrozum ienia 
d la  nowoczesności, łączn ik iem  mię 
dzy s ta rym i i  no w ym i la ty , pozo

stan ie On w  naszej pam ięci.

Akcja związków zawodowych Paryża
w obronie interesów robotniczych

P AR YŻ, 21.10. (Obsł. w ł.). — Paryska 
Rada Z w iązków  Zawodowych, k tó ra  
dz ięk i swej energicznej a k c ji solidarno 
ściowej p rzyczyn iła  się w  dużym  stop
n iu  do zw ycięstw a p ra cow n ikó w  m e
tra  i  autobusów, prow adz i obecnie ak
cję  o uzyskanie d la  w szystk ich  pracow 
n ików  w  P aryżu 15 i  30 proc. za liczki 
na rachunek z w y ż k i płac, przew idz ia
nej na grudzień w  zw iązku ze w zra 
stającą drożyzną.

Na nadzw yczajnym  posiedzeniu Ra
dy, zw o łanym  w  te j spraw ie , je j sekre
tarz generalny, H ena ff, ośw iadczył:

„W obec tego, że p row adz im y roko 
w an ia  z w ładzam i i  z pracodawcam i, 
nie po trzebu jem y powziąć dziś w ieczo
rem decyzji p rok lam ow an ia  s tra jk u  po 
wszechnego“ . Podawszy sprawozdanie

z rozm ów, ja k ie  odbyły się m iędzy de
legacją pa rysk ie j Rady Z w iązków  Za
wodowych a m in is trem  pracy. D anie l 
Mayerem, H e n a ff dodał: „M am y na
dzieję, że do jdziem y do porozum ienia 
bez uciekania się do s tra jku . G dybyś
m y jednak n ie  uzyska li zadowalające
go zaspokojenia naszych żądań, m usie
libyśm y w ted y  określić  naszą posta
wę“ .

Na posiedzeniu p rzy ję to  rezolucję, 
k tó ra  w yraża jąc zadowolenie ze zw y 
cięstw a p ra cow n ikó w  m etra, p o tw ie r 
dza raz jeszcze żądanie powsz. re w i
z j i  płac i cen i  upow ażnia CG T do po
djęcia rokow ań w  te j spraw ie, k tó re  
prowadzone by łyb y  w  ska li ogólnokra
jo w e j.

R E F E R A T
o sytuacji międzynarodowej

O
w y g ło s z o n y  na  n a ra d z ie  9  p a r t ii w e  w rz e ś n iu  b r.

przez Iow. A. Ż D A M G W A
podajemy w specjalnym dodatku załęczonym do 

dzisiejszego numeru.

Kobiety walczą o trwały pokój
Zgromadzenie sprawozdawcze SOLK w „Romie“

bolączek m am y 
in n ych  k ra jó w , 

gdyż nasz rząd dem okra tyczny do
k łada wsze lk ich starań, aby pomóc 
kobiecie, szczegółnie kobiecie p ra 
cujące j.

Zebranie u ch w a liło  rezolucję 
s tw ierdza jącą gotowość kob ie t do 
w a lk i o pokój. Postanow iono także 
w ysłać depeszę do Ś w ia tow e j Demo
k ra tyczne j F ederac ji K ob ie t w y ra 
żającą radość z tego, że tegoroczna 
sesja F ederac ji m a się odbyć w  sto
lic y  P o lsk i —  W arszawie.

Część o fic ja ln ą  zebrania zakoń
czono odśpiewaniem  Roty. Następnie 
odbyła się bogata część a rtys tycz
na, w  k tó re j w z ię li udz ia ł znani a r
tyśc i sto licy. (zg)

- S taran iem  Społeczno -  O byw a te l- j s tw ie rdz ić , że tych  
sk ie j L ig i K o b ie t odbyło się wczo- m n ie j n iż  kob ie ty  
ra j w  „R om ie“  w ie lk ie  zgromadze
nie  sprawozdawcze kob ie t, na k tó 
re p rzyb y ło  około 3.000 kob ie t W ar
szawy. W  prezyd ium  zasiad ły: tow . 
m in . P rag ierowa, przewodnicząca Za 
rządu G łównego L ig i K o b ie t —  Izo l 
da Kow alska, posłanka tow . E dw ar
da Kozłowska, ob. G arncarnczyko- 
wa, posłanka Jaszczukowa, ob. ob.
Z b ikow ska  i  Szymańska oraz prze
wodniczące wszystk ich dz ie ln ic  W ar 
szawy. ,

Tow . m in . P rag ie row a re fe ro 
w a ła  przebieg i  w y n ik i październi
kow e j sesji Ś w ia tow e j Dem okra
tyczne j F ede rac ji K o b ie t odbytej 
w  Sztokholm ie. Jednym  z g łów nych 
tem atów  ' obrad sesji b y ła  sprawa 
poko ju  św iatowego, spraw a w a lk i 

faszyzm em  m iędzynarodow ym , po 
moc dzieciom  w  k ra ja c h  do tkn ię 
tych  w o jną.

G orącym i ok laskam i p rz y ję ły  ko 
b ie ty  przem ów ien ie pos łank i tow .
O rłow sk ie j, k tó ra  m ó w iła  o ciąg
ły m  wzróście s ił po ko ju  w  świecie, 
czego dowodem  jest choćby w ie lk i 
rozw ó j Federacji.

K ob ie ty  całego św ia ta  p racu ją  nad 
tym , aby ju ż  n igd y  n ie  w ró c iło  
strasz liw e w idm o w o jny .

Podczas sesji de legatk i różnych 
k ra jó w  m ó w iły  o swoich bolączkach 

potrzebach. K o b ie ty  z k ra jó w  n ie 
dem okra tycznych m ó w iły  o walce 
ja ką  muszą prow adzić  z w łasnym i 
rządam i w  obron ie swoich praw . M y 
— de legatk i po lsk ie  —  m ów i tow.
O rłow ska  —  z dum ą m ogłyśm y

Prasa paryska
ocen*a wybory 
K o n s o lid a c ja  
sil komunistycznych

PAR YŻ, 21.10. (Obsł. w ł.). — Prasa 
robotnicza poświęca swe a rty k u ły  oce
nie  częściowych w y n ik ó w  w yborów  do 
samorządu.

GEORGES C O G N IO T  P ISZE w  
„H U M A N IT E “ :

„P anow ie  z p rasy rea kcy jn e j, czy 
będą to panow ie z Nowego Jorku , 
Londynu  czy z Paryża, w idzą  ty lk o  
jedno w  w yborach n iedzie lnych , to, 
że w o kó ł de G au!Ie‘a zg rupow a ły  się 
wszystkie e lem enty reakcy jne . N ie 
w idzą on i tego, co im  je s t n iep rzy 
jem ne, a m ianow ic ie  w ie lk ie j konso
lid a c ji s ił kom unistycznych w  ca łym  
k ra ju .“

W  w yborach n iedz ie lnych p a rtia  
kom unistyczna nie  ty lk o  zachowała 
swe dawne pozycje, ale je  rozszerzy
ła  uzyskała ona ta k i odsetek g ło 
sów, jak iego jeszcze n igdy  nie  o trz y 
mała.

P a rtia  kom unistyczna je s t obecnie 
jedynym  bastionem  re p u b lik i, ta k  sa 
rao, ja k  b y ła  w  okresie oku pa c ji g łó  
w n ym  m otorem  w a lk i o n iepod le- 
gość. P a rtia  kom unistyczna je s t pa r 
t ią  sk ie row aną p rzeciw ko tym , k tó 
rzy  chcą kon tynuow ać dzieło M ona 
chium , p rzeciw ko tym , k tó rz y  id ą  na 
pasku W a ll -  S tre tt. To stanow i o 
je j sile zaufania, ja k im  obdarza ją  
naród.

K om un iśc i i  soc ja liśc i o trzym a li 
absolutną większość. R epub likan ie  i  
b y l i członkow ie Ruchu O poru zjed
noczą się w okó ł n ich , by stw orzyć 
zaporę p rzec iw ko  zam ierzonym  gaul 
lis tów , k tó rz y  chcą uczyn ić z rad 
m ie jsk ich  bazy dz ia łan ia  d ia  zdoby
cia osobistej d y k ta tu ry . »

„F R A N C  T IR E U R “  P IS ZE :
„R e pu b lika  dozna nowego w strzą 

su. Ci, k tó rz y  prow adzić będą do po 
dz ia łu  s ił repub likańsk ich , ci, k tó 
rz y  w ys tąp ią  p rzec iw ko  p a r t i i ko m u 
nistycznej, ci, k tó rz y  n ie  zgodzą się 
połączyć w  ta k  k ry ty c z n y m  momen 
cie —  stać będą na usługach dyk ta  
tu ry .

Dalsze wyniki
P A R Y Ż , 21.10. (P A P ). O bliczenie

głosów, oddanych: po-dc/.as n iedzie l
nych w yb o ró w  kom una lnych , trw a  w  
dalszym  ciągu. Z  ob liczonych dotąd 5 
m ilio n ó w  głosów -— 38 proc. o trzy 
m ała p a rtia  de G au lle ‘a, 30 proc. —  
p a rtia  kom unistyczna, 15 proc. —  so
c ja liśc i, 10 proc. —  M RP. Należy za
znaczyć, że dotąd obliczono oko ło 30 
proc. oddanych głosów.

Kampania cukrownicza w pełni
K am pan ia  cukrow n icza ro z w ija  się w  ca łym  k ra ju . Obecnie czy n u t 

ju ż  są 23 cukrow n ie , w  te j liczb ie  w  okręgu w arszaw skim  8, w  okrę
gu lu b e lsk im  5, w  to ru ń sk im  3, w  opo lsk im  6 i  w  gdańskim  1. Jeszcze 
przed 1 lis topada ruszy dalszych 50 fa b ry k , a w  p ierw sze j po łow ie  l i 
stopada zostaną uruchom ione 3 nowo odbudowane cukro w n ie  na Z ie
m iach Odzyskanych.

Do 15 bm . p lan ta to rzy  dostarczy li ju ż  20 proc. zakon trak tow ane j i lo 
ści bu raków  cukrow ych , z czego przerob iono ju ż  G m ilio n ó w  k w in ta li.

Zawartość cu k ru  w  burakach w yn os i w  ty m  ro k u  17 proe. wobec 
16,2 proc. podczas zeszłorocznej kam p an ii.

Ewakuacja wojsk obcych
rozwiąże profilem grecki
Oświadczenie amb. Langego w O NZ

N O W Y  JO R K , 21.10. (PAP). Na po
n iedz ia łkow ym  p len a rnym  posiedzeniu 
Generalnego Zgrom adzenia ambasador 
Lange przedstaw ił p ro je k t rezo lu c ji 
po lsk ie j, w zyw a jące j cz łonków  O NZ 
do w yco fan ia  sw ych w o jsk , m is ji i  in  
s tru k to ró w  w o jskow ych  z G recji.

W  m ow ie swej amasador Lange po
now n ie  dokonał przeglądu tzw . prob
lem u greckiego, k tó ry m  ód la t  b lisko  
2 za jm u je  się ONZ.

Pewne g ru py  cz łonków  O NZ w  cią
gu osta tn ich  k i lk u  m iesięcy torpedowa 
iy  w  Radzie Bezpieczeństwa wszelkie 
p ró by  kom prom isu  pragnąc z debaty 
g reck ie j ukuć ka p ita ł po lityczny p rze
c iw ko  jednem u z w ie lk ic h  m ocarstw .

In ic ja to rz y  nagonki na sąsiadów 
G re c ji u czyn ili wszystko, aby nie  do
puścić do porozum ien ia stron. Udało 
się im  przeforsow ać swe stanow isko w 
K o m is ji P o lityczne j, czego w yn ik ie m  
je s t pow o łan ie do życia now e j k o m is ji 
ba łkańsk ie j, k tó ra  będzie usiłow ała 
ingerować w  życie w ew nętrzne sąsia
dów  G rec ji.

K om is ja  owa —  ośw iadczył ambasa
do r Lange —  nie m a n ic  wspólnego z 
duchem kom prom isu  i  jednania i  nie 
może prow adzić  do popraw y stosun
kó w  m iędzy G recją a in n y m i państwa 
m i ba łkańsk im i.

Zdając sobie z tego sprawę, Polska 
w  k o m is ji te j, k tó re j pow o łan ie jest 
sprzeczne- z celam i i  s tru k tu rą  ONZ, 
n ie  weźm ie udzia łu. T y m  n iem n ie j 
Polska n ie  zrezygnowała z dążeń do 
pozytywnego rozw iązania spraw y i  raz 
jeszcze pode jm u je  in ic ja tyw ę .

W ystępu jąc o ew akuację w o jsk  ob
cych z G rec ji, Polska pow o łu jąc się na 
op in ię  dem okra tycznych k ó ł greckich, 
k tó re  w ie lo k ro tn ie  s tw ie rdza ły , że roz
w iązanie spraw y je s t m ożliw e  dzięki 
ew akuac ji tych  w o jsk, przeprowadze
n iu  w o lnych  w yb o ró w  i  pow o łan iu  rzą 
du koa licyjnego.

: p rzypom ina jąc  ostatn ie m e m o ra n 
dum  k o a lic ji dem okratycznej: E A M  do 
sekre ta ria tu  genera lnego  O N Z , przed
s taw ic ie l “P o lsk i zakończył swe przemó 
w ienie, odczytu jąc teks t proponow a
ne j r e z o lu c j i  i  oświadczając, że p rz y ję 
c ie  je j p rz e z  Generalne Z g ro m a d z e n ie  
by łob y  pierwszym  w łaśc iw ym  k rok iem

na drodze do p a cy fika c ji sy tu a c ji w  
G rec ji, zgodnie z życzeniam i narodu
greckiego.
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W walce o demokrację ludową“
tomy pism tew. Wiesława

S. p.

Józef WASOWSKI
Prezes Zarządu Głównego Zw. Zawodowego Dzienni

karzy R. P. odznaczony Orderem Polonia Restituta, Profe
sor Wyższej Szkoły Dziennikarskiej i Wydziału Dzienni
karskiego Akademii Nau!k Politycznych po długich i cięż
kich cierpieniach zmarł dnia 21 października 1947 roku 

w Warszawie.
O dniu pogrzebu nastąpią oddzielne zawiadom ienia.

ZARZĄD GŁÓWNY ZW. ZA W. DZIENNIKARZY R. P.

„W  walce o dem okrację  ludow ą“  -
pod ty m  ty tu łe m  ukaza ły S.ę nakładem  ^  J . .  _  obrazu ją drogę roz_
S pó łdz ie ln i W ydaw nicze j „K s iążka  2 w oj  te j  koncepcji j  wreszcie zazna- 
obszerne tom y p ism  W ładysław a G o- jam5ają CZy teln ik a  z p ra k ty k ą  um ac-

n ian ia  dem okrac ji Indow e j w  d o b ie  
Książka zaw iera  w yb ó r a rty k u łó w  obecnej  

i  przem ów ień. Tom  I  obe jm u je  la ta  j D roga ja ką  przebyła P olska Dem o- 
oku pa c ji i  okres pow o jenny do końca j fcratyczna od okresu w a lk i podziem nej 
1945 r., tom  I I  zaś prace z okresu 1946 i z naj eflźcą h itle ro w s k im  poprzez p ro - 
r .  i  po ło w y 1947 r . | b ierny i  trudnośc i n u rtu ją ce  odrodzo-

A r ty k u ły  i  re fe ra ty  w  te j cennej l n y  k ra j aż do w y k u c ia  i  skrystanzo-
! w an ia  założeń dzis ie jszej rzeczyw isto
ści —  zna jdu je  w  p racy te j wszech
stronne i  g łębokie  naświetlenie.

K s iążka  W ładys ław a G om ułk i u ła t
w i w  w ysok im , stopniu zrozum ienie 
zasadniczych założeń P o lsk i Odrodzo
ne j —- Państw a suwerennego, silnego 
gospodarczo i  opierającego sw ó j b y t 
na dobrobycie najszerszych mas spo
łeczeństwa.

Iow. min. Minc
do górników
Bytomskiego Zjedn. 
Przemyślu Węglowego

Z o ka z ji przekroczenia przez B y tom  
skie Z jednoczenie P rzem ysłu W ęglo
wego pó ł m ilio n a  ton  w ydobyc ia  we 
w rześn iu  br. m in is te r p rzem ysłu  i  
hand lu  H . M in c  nadesłał do d y re k c ji 
Z jednoczenia depeszę treśc i następu
jące j:

„W  zw iązku z przekroczeniem  w  
m iesiącu w rześniu 1947 r. państwowe 
go p lanu w ydobyc ia  i  osiągnięciem po 
raz p ierw szy pó ł m ilio n a  ton, w y ra 
żam podziękow anie górn ikom , inżyn ie  
rom  i dy re k to rom  kopa lń  Z jednocze
nia. C entra lnem u Zarządow i P rzem y
ślu  W ęglowego poleciłem  w yp łac ić  na 
grody pieniężne p racow n ikom  n a jb a r
dziej w yróżna jącym  się spośród za
łóg kopa lń  Z jednoczenia“ .

O b ra d y  
Komisji Sejmowej

W dn. 21.10 obradow ała SejmowS 
Podkom isja  do spraw y zbadania roz
dz ia łu  węgla w  k ra ju .

P odkom is ji p rzew odn iczy ł poseł 
Czechowicz (S D ). Obecni b y l i  posło
w ie : G um lń sk i (P P R ), G wiazdowiez 
(S L ), Gesing (P S L ) oraz przedstaw i 
c ie l B iu ra  Rad Narodow ej’ Rady P ań
stwa, sędzia M atuchn lk .

P o d k o m is ja  Z a ję ła  słę przygotow a
n iem  w niosków  na czw artkow e posie 
dzenie K o m is ji P rzem ysłowej w  spra 
w ie  rozdzia łu węgla ze szczególnym 
uw zględnieniem  p rzyd z ia łu  węgla 
d la  w si.

Posiedzenie K o m is ji P rzem ysłow e j 
odbędzie się we czw artek, dn ia  23 paź 
dz ie rn ika  1947 r. o godz. 12 i  będzie 
trw a ło  dw a  dn i, tzn. 23 i  24 bm .

— «o »—

W ę g ie rs k ie
z w . z a w o d o w e  
aprofmją deklarację 
0 partii markzistowsklcli

B U D APESZT, 21.10. (PAP). K ie 
ro w n ic tw o  w ęg ie rsk ich  zw iązków  za 
w odow ych w  p ro k la m a c ji, w ydane j 
w  zw iązku  z naradą 9 p a r t i i m a rks i
s tow skich stw ierdza, że z radością 
w ita  dążenie do zjednoczenia wszyst 
k ich  dem okra tycznych s ił m iłu ją 
cych wolność narodów , celem obrony 
niepodległości i  suwerenności oraz 
w a lk i o pokó j w b re w   ̂im peria lis tycz
nym  tendencjom  m iędzynarodow ej 
rea kc ji.

Dym fabryczny wolny od sadzy
P o ż y te c z n y  w y n a la z e k  ra d z ie c k i

M O S K W A , 21.10 (PAP). —  O stat
n io  w  M oskw ie  podjęto próby usu
nięcia z dym u w ydobyw ającego się 
z kom inów  zakładów  przem ysło
w ych  o lb rzym ich  ilośc i sadzy 1 po-

Józef WASOWSKI
PUBLICYSTA

Członek Redakcji „Kuriera Codziennego“ były redaktor 
naczelny, Prezes Zarządu Głównego Związku Zawodowe

go Dziennikarzy R. P-, Poseł na Sejm.
Członek Rady Naczelnej Stronnictwa Demokratyczne

go, profesor Wydziału Dziennikarskiego Akademii Nauk 
Politycznych zmarł po długich cierpieniach, w dniu 21 paź 

dziernika 1947 roku, przeżywszy 62 lata.
W zmarłym tracimy znakomitego dziennikarza, szla

chetnego człowieka i przyjaciela, o którym pamięć pozo 
etanie wśród nas na zawsze.

¡ m REDAKCJA KURIERA CODZIENNEGO

Józef WASOWSKI
DZIENNIKARZ I PUBLICYSTA

Prezes Zarządu Głównego Związku Zawodowego Dzien
nikarzy R. P., Poseł na Sejm, Profesor Wydziału Dzienni 
karskiego Akademii Nauk Politycznych, Człone-k Rady Na
czelnej Stronnictwa Demokratycznego zmarł po długich 

cierpieniach w dniu 21 października 1947 r.
W zmarłym dziennikarstwo polskie straciło jednego 

z. najznakomitszych swych przedstawicieli, wychowawcę 
kilku pokoleń dziennikarskich, największej szlachetności 

człowieka, serdecznego kolegę i przyjaciela.
Pamięć o Nim pozostanie wśród nas na zawsze.

ZARZĄD ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO 
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DZIENNIKARZY R. P.

pio łu , k tó re  osiadając następnie na 
te ry to r iu m  całego m iasta, s tanow i
ły  praw dziw ą plagę jego m ieszkań
ców. Próby przeprowadzone w  za
kładach samochodowych im ie n ia  S ta 
lina , z k tó ry c h  kom inó w  —  ja k  
stw ierdzono —  w ydobyw a się co
dziennie w raz  z dym em  600 to n  po
p io łu  i sadzy.

W  ko m in y  tych  zakładów  w m on
towano potężne f i l t r y  e lektryczne, 
Przez k tó re  p rzep ływ a  p rą d  o  na
p ięc iu  60 tys. V o lt. C ząstki popio łu , 
przechodząc przez zjonizowane po
w ietrze, o trzym u ją  ładunek e lek
tryczny  i  osiadają na ścianach k o 
m inów . D la  odprowadzenia zebra
nych w  ten sposób mas pop io łu  t  
sadzy do zakładów  oczyszczania 
zbudowano specja lny ruroc iąg .

W stępne badania d a ły  doskonale 
w yn ik i. D ym  w ydobyw a jący  Się a 
kom inów  jes t ca łkow ic ie  przezro
czysty i  n ie  zaw iera  żadnych osa
dów.

N o w y w yna lazek zna jdzie  w k ró t
ce zastosowanie w  szeregu in n ych  fa  
b ry k  i  p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do 
polepszenia w a ru n kó w  zdrow otnych 
w  przem ysłow ych m iastach Z wite-*, 
'■u Radzieckiego.
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Domem naszym —las szeroki
m atką — karab inów  stal
tu lasach lipsk ichNad statuami

* • • •

DALEKO na południowy wschód, 
uchodzą lasy. które tu — ; mię-j 

dzy Wieprzem. Bystrzycą, Sadem i 
Ta newem — tworzą ordynacji Za 
moyskich. Są to lasy lipskie.

Blisko obok siebie rozsiadły się 
w tych lasach stawy, pełne ryb. Na 
ich brzegach rozsypały się w \ty ra - 
licrkę nierówne rzędy sosen i gra
biny. Przez wiele miesięcy i la t; spo 
l.ojne te stawy przypatrywały się 
burzliwemu życiu przybyłych w ich 
strony ludzi.

Dziwne to może, ale w jasne po
ranki letnie widziało się czasem 
wśród pierścieni fal rozchodzących j 
się na powierzchni wody. Tę o którą 
poszło się w te strony z domu ro
dzinnego. Jasna i wielka malowała 
się Polska, która wróci.

Jesienią — kiedy rozmokłe ścieżki 
leśne pokryły się gęsto pożółkłymi 
liśćmi grabu — wiał od stawów 
ziąb i  smutek.

Przez lasy lipskie uchodziły w 
trzydziestym dziewiątym na połud
nie oddziały W ojska Polskiego.

I  *  *  *
JEST tu w tych lasach i wśród 

tych stawów wioska Janiki. Długo 
chodzić trzeba do niei wśród krę-

kacb chodzić śladami walk party
zanckich.

Gdy lasami lipskimi uchodziły na 
południe ostatnie oddziały W  ojska
Polskie;;.•>. n;< uszła wraz z nimi go-

D M 6 96& '' ek tW Iim 1 ’ ¿Uumwj
lasów lipsk ich  Paleń A n to n i — „Ja- 

strząb”  (p ierw szy m lewa)

tych dróżek leśnych. Często obcho
dzić trzeba stawy ł  mokradła. Kie
dyś — gdy Polska żyła jedynie w 
spojrzeniach ludzi tu żyjących — 
trzeba było swe przybycie w  te stro 
ny raportować czujkom oddziałów 
partyzanckich.

Dziś w itają Janiki przybyszy brat
nią mogiłą, leżącą na skraju wsi. 
Spoczywają w  niej zwłoki 27 kobiet 
i dzieci tej wioski, zamordowanych 
22 października 1943 roku. w  dniu 
bitwy pod Kochanami.

Tylko kilkadziesiąt kroków dzieli 
bratnią mogiłę od dwóch nisko w 
ziemię wrośniętych białych krzyży 
brzozowych. Pod jednym spoczywa 
„Lońka -  Gruzin", pod drugim 
„W aniusza". Obaj przybyli w lasy 
lipskie z dalekiej Gruzji krętą i 
dziwną drogą wojny. Tu poznaj 
ludzi janickich. którzy późnie] :zbsH 
dla nich krzyże brzozowe i k oryc i

Uom  rodzinny ¿Jastrzębia”  

sąsiadami pozostali na zawsze, tu 
poznali kraj, obcy im dawniej i  da
leki.

Tu poznali kraju tego i  ludzi tych 
partyzantkę.

*  •  *

Z KRAŚNIKA droga biegnie przez 
Zaklików do Rozwadowa. Ale 

tuż za Zaklikowem droga party
zancka odrywa się od szosy, scho
dzi w  bok, by dalej dróżkami i ścież 
kami przejść Lipowiec, Sosnowiec, 
Gwizdów, Janiki, Osówek, Maliniec, 
Banię. Lipę, Kochany, Łysaków, 
Szwedy i  dziesiątki innych wsi i  wio 
sek, skąd różnymi szlakami, 
różnymi drogami ludzie szli do lasu, 
do partyzantki.

Kto historii Nowej Polski prag
nie uczyć się u źródeł, kto chce po
znać siły, które tę Polskę zrodziły, 
kto zbadać chce korzenie, którymi 
demokracja wrosła w ziemię polską 
*—■ winien po tych dróżkach i ścież-

m m m

Szymański A le ksan de r—  „ A l i ”  
iy c ie l t  pierwszy sekretarz 

w K raśn iku

rycz  ludzi tutejszych do ludzi daw
nej Polski. Nie uszli wraz z odziała- 
mi synowie tej ziemi. Nie uszedł 
syn Łysakowa — Skrzypek Antoni 
— „Grzybowski". W rócił do do

Nie uszła ze swych stron rodzina 
Płowasiów — rodzina jakich wiele, 
wiele w tych stronach, w której par 
tyzantami był zarówno ojciec Jan, 
syn Edward, drugi *yn Rysio jak i 
11-letnia Karolka,—nieetatowy, a jak 
że cudowny łącznik partyzancki. 
Karolka chodzi dziś do szkoły 

| i gdzieś na Ziemiach" Odzyskanych —
‘ wówczas specjalizowała się w prze- 
I noszeniu broni i wiadomości. Ojciec 
; i Edward zginęli. Ale „mały Rysio“ 

— obecnie porucznik Płowaś — god 
; nie nosił przez lasy nazwisko swego 
ojca i brata. A niełatwa przecież 
była jego droga do oddziału. Szedł 
mu zaledwie 16-ty rok i dowódca 

’ „Jastrząb" odmówił przyjęcia.
Niewiele razy m ylił się „Jastrząb" 

Chyba żadna z jego decyzji nie by
ła odwoływana. Tę odwołał. Rysio 
przyszedł do oddziału z bronią zdo
bytą na granatowym policjancie. Tak 
zaczęła się jego piękna droga przez 
łasy partyzanckie.

Tu w s w y c h  stronach walczył 
Paleń Antoni —> „Jastrząb", a ra- 

czterej jego bracia, po
zostający pod jego dowództwem, 
chociaż najmłodszym z nich by! 
właśnie on. Opuścił wraz z nimi 
morgi piachów I poszedł w lasy 
lipskie, by tu, w bitwie pod Kocha 
nami, od ran otrzymanych 22 paź-

zalo
P P R  2em z nim

r , „  , , dziernika 1943 r. złożyć do swojeLecz wraz z pogardą dla tych, j
którzy rządzić nie umieli i walczyć 
nie chcieli przywiózł ze sobą w stro 
ny rodzinne uzbrojenie swego od
działu: 12 rkrn-ów i ponad 80 ka
rabinów. Broń naoliw ił i zakopał w 
ziemi.

W  strony swe wrócił również 
syn chłopski, Szymański Alek
sander —■ „A li" , członek Ko
munistycznej Partii Polski, stu
dent Wszechnicy Warszaw
skiej, ideowy i  polityczny przygód 
ca tych stron przez wszystkie lata 
walki i  konspiracji, założycie! I 
pierwszy sekretarz Komitetu Powia
towego Polskiej Partii Robotniczej 
w Kraśniku *— ten, który oddzia
łom partyzanckim potrafił przyswo
ić wizerunek Polski Ludowej, ten. 
który w iódł ich później przez lasy 
i  mokradła na posterunki i  pociągi 
niemieckie.

ziemi głowę. Tu, w tych lasach zgi
nęli dwaj jego bracia.

Nie uszła z tych stron rodzina 
Kozyrów — rodzina, legendarnego 
„Błyskawicy" ■— zamordowanego 
przez najemników niemieckich, od 
niemieckiej broni, oddanej do rak 
NSZ. Nie uszli stąd ani „Szczapa“ , 
ani „Sęp“  ani dziesiątki i setki in
nych synów tej ziemi i bojowników 
Polski Ludowej.

•  ' •  *

BY LI w  lasach lipskich hafcie 
tak ie  innych stron. Tu % tych 

lasach walczył generał brygady Kor 
czyńskl Grzegorz, tutaj objął po nim 
dowództwo obwodu generał bryga
dy Moczar Mieczysław, tutaj wal
czył pod Kochanami tow. Bieniek 
Stanisław, ppłk. Czyżewski W acław 
mjr. Kowalski Bolesław — „C ień" 
— syn tej ziemi i  bojownik Jej wol

ności — i mjr, Szymański Tadeusz 
— „L is". W alczyło wielu znanych 
i  nieznanych synów ziemi polskiej.

Wówczas, gdy na przełomie 1941 
i 1942 roku z wiosek tych i mia
steczek judzie uchodzili masowo do 
lasów lipskich, by stąd rozpalić o- 
gień wałki niepodległościowej — 
stała Polska „londyńska" z bronią 
u nogi. Nie wiedzieli ludzie tutej
si o tym, że ochrzczą ich „spado
chroniarzami". Nie wiedzieli czy 
zasłużą w ogóle na nazwę szczegól
ną — ale. gdy wiosną 1942 roku 
aresztowani zostali pierwsi organi
zatorzy uzbrojenia partyzanckiego— 
„Grzybowski" i jego bracia, gdy 18 
Polakom zamkniętym w więzieniu 
w Zaklikowie groziło rozstrzelanie 
wiedzieli ludzie tutejsi co robić.

Później dopiero uda się „Jastrzę
biow i" przy pomocy 107 ludzi swe
go oddziału partyzanckiego wraz z 
„Grzybowskim" i „Lemiszewskim“ 
stawić pod Kochanami zwycięsko 
czoło  45-krotnie przewężającym 
siłom niemieckim. Dopiero później 
bohaterstwo jego ludzi i dzielność 
jego dowództwa zmusi Niemców do 
zaniechania ekspedycji karnych w te

1942 roku — siły były jeszcze sła
be, ręce były jeszcze niewprawne,
oddziały jeszcze w zarodku. Ale u- 
wolnić 18 bojowników trzeba było 
— i „Jastrząb" wraz z Płowasiem 
ich uwolnili.

22 października 1943 roku miała 
miejsce sławna bitwa pod Ko

chanami. Bitwa, w której Niemcy 
stracili tylu prawie zabitych, ilu 
walczyło przeciwko nim partyzan
tów. Do bitwy tej jeszcze powró
cimy. Ale kto historii tej bitw y u- 
czyć się będzie od chw ili jej rozpo 
częcia się o świcie tego jesiennego 
dnia — ten daleki będzie od możli
wości zrozumienia jej wielkiego zna 
czenia.

Bitwa pod Kochanami ■— to tylko 
cząstka wielkiej epopei partyzanc
kiej lasów lipskich. W ielkiej epopei 
partyzanckiej Gwardii Ludowej i 
A rm ii Ludowej. To cząstka upar
tej, ofiarnej, codziennej walki trwa 
¡ącef od  początku okupacji. W alki 
prowadzonej przez lud pod kierow
nictwem tych, którzy' tw orzyli póź
niej zręby naszej partii. Dzięki tej 
to codziennej, upartej, ofiarnej wal

Rękas —  ¿Sęp” swą grupą

strony. Dopiero później z jego po
lecenia i pod jego dowództwem w y
sadzać będą w powietrze pociągi 
niemieckie dowódcy grup: „C ień". 
„Szczapa", „Sęp", „Błyskawica" i 
inni.

W  tym czasie — w  początkach j

ce, gdy dziś chodzić będziesz po 
ziemi lubelskiej każdy zakręt drogi 
będzie wspomnieniem partyzanckim,, 
każdy mostek miejscem walki, każ
dy kilometr toru miejscem zwycię
stwa.

R. Jury#

R e o rg a n iz a c ja  N .R .O .W .
przyczyni się do usprawnienia odbudowy stolicy 

(Dokończenie przemówienia Prezydenta RPj
N ie me, sądzę, wątpliwości, co do te
go, że metody wykonawstwa, że prak
tyczna akcja odbudowy Warszawy 
daleka jest jeszcze od stanu, jakiego 
każdy z nas pragnie. Odbudowujemy 
Warszawę jeszcze zbyt chaotycznie i 
systemem zbyt kosztownym. Organi
zacja pracy nie jest dość wydajna, kie
rownictwo akcją działa nie dość. spraw 
nie, ogniwa wykonawcze nie dość o- 
szczędne, wyniki nie zawsze odpowia
dają wysokości nakładów, technika 
odbudowy jest zbyt prymitywna. Ta 
krytyczna ocena może oczywiście 
spotkać się z argumentami, mającymi 
uzasadnienie w obiektywnych przy
czynach i  warunkach pierwszego o- 
kresu odbudowy. Ale nie powinno to 
nas ani uspokajać, ani zadowalać, du
ża bowiem część tych niedomagań wy 
nika z niewłaściwych metod organiza
cji i kierownictwa.

Dotychczasowe kierownictwo spra
wą odbudowy Warszawy było dość 
złożone i rozdzielone na szereg ogniw 
dyspozycyjnych, których działalność 
nie zawsze była skoordynowana.

Tego rodzaju sytuacja organizacyj
na odpowiadała może wstępnemu eta
powi odbudowy miasta, w którym naj 
ważniejszą sprawą było pobudzanie 
wszelkiej inicjatywy w  kierunku adap
tacji budynków, nadających się do od
budowy lub remontu przez każdego 
niemal, kto był do tego zdolny, w  za
kresie potrzeb i  możliwości najróżno
rodniejszych inwestorów. Planowanie 
odbudowy musiało często być 
podporządkowane praktycznym po- 
potrzebom akcji odbudowy, rozwija
jącej się mniej lub więcej żywiołowo. 

/  działania inicjatywy gaństw p-

wej, samorządowej, społecznej, czy Rządu, bez akceptacji którego żadne! -  szerokiej organizacji społecznej, ja
prywatnej nie mogły być jeszcze w 
tym okresie regulowane przez ustalo
ne z góry założenia planowe, gdyż 
nawet same plany odbudowy znajdo
wały się jeszcze w  stadium powsta
wania. M iało to swoje dobre strony, 
ale często także jeszcze więcej złych. 
Potrzeba większej i  bardziej jednoli
cie kierowanej koordynacji wysiłków 
wszystkich czynników, biorących u- 
dział w odbudowie miasta, wyrasta 
dziś już do rzędu problemów podsta
wowych i  niecierpiących zwłoki.

Reorganizacja naczelnych organów, 
które były powołane do kierowania 
akcją W pierwszym okresie odbudowy 
stała się dziś niezbędna przede wszy
stkim ze względu na potrzebę koordy
nacji wysiłków oraz bardziej plano- 
wego i jednolitego kierownictwa pro
cesem odbudowy, którego natężenie 
staje się coraz większe, skala coraz 
szersza, problemy i  zadania wykonaw
cze coraz bardziej złożone.

Naczelna Rada Odbudowy w  no
wym składzie ma być odtąd tym wła
śnie organem kierowniczym, który 
przejmuje całokształt odpowiedzialno
ści za planową akcję odbudowy, któ- 
ty  ' zgodnie z wytycznymi ustawy 
— „ustala zasady, programy i ogól
ne projekty odbudowy Stolicy oraz ko 
ordynuje pracę nad odbudową i czu
wa nad ogólnym przebiegiem tych 
prac“ ...

Jest to zakres zadań bez porówna
nia szerszy od tych, które Naczelna 
Rada Odbudowy m. st. Warszawy 
miała do spełnienia w okresie poprzed 
nim. Rada jest dziś jedynym organem, 
działającym bezgośrednio Jako nagan

projekty, plany, przedsięwzięcia, czy 
dyspozycje natury zasadniczej, doty
czące odbudowy miasta — nie mogą

ko zrzeszenia, które ujmie w swe rę
ce akcję dobrowolnych ofiar i zbió
rek oraz mobilizację uwagi i pomocy

być realizowane. W  tym zakresie j społeczeństwa na rzecz odbudowy Sto 
również wnioski, postulaty, czy za- j łicy.
mierzenia organów samorządowych: 
— Stołecznej Rady Narodowej i Za
rządu Miasta muszą być odtąd uzgad
niane z organami wykonawczymi Na
czelnej Rady Odbudowy. Tego ro
dzaju szeroka koordynacja „działalno
ści wszystkich urzędów i instytucji, 
dokonywujących inwestycji budowla
nych na obszarze miasta st. Warsza
wy oraz Warszawskiego Zespołu 
Miejskiego" «— jest odtąd jednym z 
głównych ł  najbardziej istotnych za
dań Naczelnej Rady Odbudowy m. 
st. Warszawy. Zadaniom tym odpo
wiada znacznie węższy liczebnie, ale 
skupiający w sobie wszystkie zainte
resowane w  odbudowie Stolicy ogni
wa wykonawcze państwa, samorządu 
oraz instytucji społeczno - gospodar
czych i  zawodowych — skład perso
nalny Rady.

Nie ma wątpliwości, że tego rodzaju 
reorganizacja i ujednolicenie kierow
nictwa w jednym z tak ważnych od
cinków naszej pracy państwowej, jak 
odbudowa Stolicy — przyczyni się do 
znacznego usprawnienia dalszego eta
pu tej odbudowy.

Poprzednia struktura organizacyjna 
władz kierujących sprawą odbudowy 
Stolicy nie oddzielała w sposób wy
raźny akcji o charakterze społecznym 
od zadań urzędu, pełniącego określo
ne funkcje planujące i wykonawcze. 
Obecnie przewiduje się powołanie do 
tycia goza Naczelną Radą Odbudowy

Organizacja ta winna się oprzeć o 
istniejące w kraju Obywatelskie Ko
mitety Pomocy w odbudowie W ar
szawy, których liczba w chw ili obec- 
r.ej sięga około 3.500. Istnieją ponad
to liczne komitety szkolne i przy za
kładach pracy. Szybkie uruchomienie 
działalności tej organizacji jest ko
niecznym warunkiem dla wykorzysta
nia, ożywienia i rozszerzenia wszyst
kich istniejących już ogniw akcji spo
łecznej. Do czasu powstania tej orga
nizacji kierownictwo akcją społeczną 
musi z konieczności spoczywać w rę
kach NROW . Takie powiązanie za
dań jednak nie jest ani właściwe, ani 
pożądane, ani konieczne. Myślę, że u- 
stępujący członkowie poprzedniej Ra
dy, mogliby podjąć niezwłocznie za
danie uruchomienia organizacji spo
łecznej, o potrzebie której już od daw
na się mówi. Jak najrychlejsze rozpo
częcie działalności tego zrzeszenia za
pewniłoby ciągłość pracy Obywatel
skich Komitetów Odbudowy m. st. 
Warszawy w  terenie.

Oto najważniejsze zadania, które 
stoją przed Naczelną Radą Odbudo
wy m. st. Warszawy w nowym eta
pie jej działalności.

Życzę gorąco Naczelnej Radzie, 
aby rozpoczęta dziś przez nią praca 
przyniosła szybkie i jak najbardziej 
pomyślne wyniki w dziele usprawnie
nia i przyśpieszenia tempa odbudowy 
naszej Stolicy.

ś m W

Odbudowa Warszawy — 
Odbudowa kra",u

A k c ja  m o b ilizac ji w szystk ich  sii 
narodu dla  odbudow y s to licy  to je d 
nocześnie m ob ilizac ja  d la  odbudowy 
całego k ra ju .

Ze sprawozdania finansowego oglo 
szonego na p ierw szym  posiedzeniu 
pow o łanej przez Prezydenta R. P • 
Rady Naczelnej O dbudowy m. st. 
W arszawy, dow iedzie liśm y się o su
mach w yda tkow anych  na odbudowę 
pew nych ob iektów  w  Poznaniu i  Jaś 
le z funduszów  N. R. O. W.

Fundusze N. R. O. W . —  w y n ik  
ofia rności całego społeczeństwa p o l
skiego —  przeznaczone są na odbu
dowę W arszawy. S kie row anie części 
tych funduszów  na odbudowę znisz
czonych przez okupanta  in n ych  m iast 
do lsk i, m ów i o g łębokie j w ięzi, łą 
czącej ca ły  k ra j w  jedną żyjącą 
w spó lnym i sp raw am i całość, m ów i 
o zan ikan iu  dz ie ln icow ych uprzedzeń
0 podporządkow aniu iokatnych pa- 
tr io ty z m ó w  sprawom  i  interesom  
ćgó lnopaństwowym .

Na fundusze Naczelnej Rady z ło 
ż y ły  się o fia ry  m ieszkańców samej 
S to licy  i  Poznania, Jasia i  setek 
m iast, w s i i m iasteczek ze wszyst
k ich  stron P olski. Z łoży ły  się na nie 
d a tk i dzieci i  m łodzieży, dn ió w k i 
przepracowane dodatkowo przez ro 
bo tn ików , w p ły w y  z a k c ji specja l
nych i w y n ik i ciężkiego tru d u  ludzi 
pracy. Z  dz ies ią tków  tys ięcy d ro b 
nych o fia r  pow sta ła  suma b lisko  m i
lia rd a  z io tych  —  suma poważna, u - 
m ożiiw ia jąca  n ie jedną inw estyc ję . 
Naród nie żałował o f ia r  d la  sw ej 
S to licy. In s ty tu c ja  naczelna, odpowie 
dz ia lna  i k ie ru jąca  odbudową W a r
szawy, łączy, sprzęga ideę odbudowy 
W arszaw y z odbudową całego k ra ju .

D ekre t i  dn ia  25 m aja  1945 r . po
st» . . i ł  przed Naczelną Radą Odbudo 
w v  W arszawy m. in . zadanie „M O 
B IL IZ A C J I ZASO BÓ W  D U C H O 
W YCH I  M A T E R IA L N Y C H  N A R O 
DU D L A  D Z IE Ł A  O DBUD O W Y 
S T O L IC Y “ . Przeznaczenie części sum 
na odbudowę zniszczeń wojennych 
w  ska li ogó lnopo lsk ie j sym bolizu je  
rozciągnięcie te j m o b ilizac ji na cały 
k ra j.

W y b o r y  
do Rad Zakładowych

W ybory  do Rad Z ak ładow ych prze 
m ys łu  węglowego rozpoczęły kam
panię wyborczą do Rad i w  innych  
gałęziach przem ysłu. Okres akc ji 
przedw yborcze j, okres zebrań, narad
1 dysku s ji nad spraw ozdan iam i ustę
pu jących radców  to  doskonała oka
zja  do podsumowania, i  oceny do
tychczasowej dzia ła lności Rad i  do 
nakreślen ia  now ych zadań i  now ych 
dróg rozw o jow ych  dla tych  n a jb a r
dz ie j bezpośrednich rep rezentacji in

'te resów  pracow niczych na teren ie 
zakładu pracy.

D w a przeszło la ta  poważnych o - 
siągnięć a czasem i  b łędów , dw a lai- 
ta, w  ciągu k tó rych  ustalone zosta
ły  ścisłe podstaw y praw ne d la  dzia
ła lności Rad Zakładow ych, to  okres, 
z którego można ju ż  w yciągnąć ' sze
reg w n iosków  prak tycznych  na p rz y 
szłość.

T u  n ie  rozum ie jący swych zadań 
podstaw owych radcy chc ie li zastą
p ić  dyre kc ję  i  adm in is trac ję  fab ry  

j k i w  je j funkc jach  i  obowiązkach
ów 'dzie Rada, żywcem  przenosząc 

zadania przedw ojennych przedsta 
w ic ic ls tw  robotn iczych na dzis ie j 
sze odm ienne w a ru n k i, ogranicza 
ła  się w y łączn ie  do „o b ro n y “  in te  
resów pracow niczych, n ie  analizu 
ją c  . w a ru n kó w  ob iektyw nych , nie 
in te resu jąc się stanem i  potrzebam i 
w arszta tu  pracy i  sta jąc się —  n a j
częściej n ieśw iadom ie —■ narzędziem 
w iecznych m a lkon ten tów  czy dema
gogów.

B y ły  wreszcie Rady, *  k tó rych  
dz ia ła !ności mogą brać p rzyk ład  i  
naukę działacze robotn iczy, k tó re  
u m ia ły  pogodzić w  sposób słuszny 
swą troskę o losy, o in te resy ro b o t
n ik a  z troską o in te resy państwa. Ra 
da, k tó ra  um ia ła  dopilnować, by dy 
rekc ja  do trzym yw a ła  w a ru n kó w  u -  
m ow y zb io row e j w  sposób zgodny 
z je j  b rzm ien iem  a jednocześnie *  
je j in tenc jam i.

Dobrze rozum ia ła  swe zadania Ra
da, czuwająca nad rozw ojem  p ro 
d u k c ji i  w yda jności pracy, ale n ie  
zapom inająca jednocześnie an i na 
chw ilę , że stanow i reprezentację 
p racow n ików , k tó rzy  ją  w y b ra li.

O rganizowanie życia k u ltu ra ln e 
go, tw orzen ie  św ie tlic , b ib lio tek , 
chórów , uzyskiw an ie  od w ładz k w a 
te runkow ych  znośnych m ieszkań dla  
nędznie m ieszkających p ra cow n i
ków , a jednocześnie troska  o m oż li
w ie  na jwyższą jakość p ro d u kc ji, o
obniżenie kosztów p ro d u k c ji __ to
cele, to  zadania dobrze dz ia ła ją 
cych Rad Z ak ładow ych.

W ybo ry  do Rad Zak ładow ych  tę 
jednocześnie w ie lk a  akc ja  p o litycz 
na, akc ja  rea liza c ji w  p ra k tyce  je 
dno litego fro n tu  k lasy  pracow nicze j. 
W spólne lis ty  kandyda tów  człon
kó w  P o lsk ie j P a r t ii Robotniczej, 
P o lsk ie j P a r t ii Socja listycznej i  p ra 
cow n ików  bezparty jnych, kam pania 
propagująca w ysuw an ie  tych  w spó l
nych lis t  i g łosowanie na nie, to da l 
szy etap w zm acniania jedno litego 
fro n tu , to droga do ostatecznego w y  
rugow an ia  n iedob itków  reakcji a 
wpływu na życie społeczna
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ZrfChodj le. .rano miejscami mglisto, w i 
Ciągu im a  dosc pogodnie przy słabych i 
rn1?£raC|h’ przeważnie z kierunków po iud-! niOT^ych, we wschodniej połowie kraju i
chm urno  z p rze jaśn ien iam i. S łabe lu b  u - i 
m ia rkow ane w ia try  z k ie ru n k ó w  pó łnoc - !  
fS . " zachodnich. T em pera tu ra  nocą w  po i 
bliżu  zera, dn iem  od 6 s topn ia  do 12 stop

Dlaczego właśnie 
w „Polon ii’’

Uhca Marszałkowska, należy do tych 
na jbardz ie j bodaj „ludnych” . Tu od 
rana do nocy ludzie włóczą się „we w 
t f  i  w tam tą”  stronę. A le  największe 
chyba „zagęszczenie”  przypada na od- 
cinek między u l. W ilczą i  Piusa. T y l
ko tu  tłum  jest, jeżeli można to tak  o- 
kreślić, „ s ta ty s ty c z n y L u d z ie  sto ją  
jeden za drug im  w kolejce. S to ją , zie
w a ją, p lo tku ją , kłócą się. S to ją  godzi
nę, dwie, trz y  c ierpliw ie . Ogonek ciąg
nie. się aż do W ilcze j i  dale j.

Przybysz z zagranicy na pewno t łu 
maczy to sobie

Warszawa otrzyma gaz bez ograniczeń
O planach odbudowy dużych pieców
in fo rm u je  dyr. tow . B artle t

Ministerstwo Przemysłu

Elektrownia warszawska wskutek 
warunków technicznych ograniczyła 
zużycie prądu. W  obawie, czy nie 
„grozi“  to również mieszkańcom 
Warszawy i  ze strony Gazowni 
Miejskiej, udaliśmy się do jej dyrek
tora, tow. Bartlewa.

—• Warszawa będzie otrzymywała 
gaz bez ograniczeń — mówi dyrek
tor — a nawet w  niedalekiej przy
szłości nastąpi wzmożenie produkcji 
gazu.

-— Gazownia — dodaje dyrektor 
— dostarczała dotychczas gazu mie
szkańcom stolicy, równoważąc swą 
produkcję do potrzeb miasta. I  takeiężkim i warunkam i. . ____  . __

»Ludzie czekają na chleb, na zupkę, na będzie nadal. Obecnie zakłady nasze 
strawę . A  ludzie ci, czekają rzeczywi- y
ście na strawę, ale duchową. M okną na i 
deszczu, ziębną na w ietrze, tracą cenne ' 
godziny u w ró t zamkniętego sezamu, • 
któremu na im ię kino „P  o l  o n  i  a” , j 
Tam  wewnątrz kręci się taśma. Na e- 
kranie m igają obrazki. Idz ie  f i lm  „C a- 
rie kłamie”  lub inny. I  ludzie sto ją  w , 
m artwym  otępieniu, pók i zaczarowane ' 
w rota nie otworzą się.

W tedy zaczynają się dziać rzeczy 
dostarczające żądnych wrażeń, znacznie 
więcej emocji n iż zmyślona h is to ria  na 
ekranie. Bo są t u ' i  sceny batalistyczne 
—  szturm  do bram y i  rodzajowe —  

gdzie się pani pcha” . Można skomple
tować słownik ła je k  i  przekleństw, moż 
na oberwać po głowie.

posiadają 15 pieców, wytwarzają
cych około 70.000 m3 gazu dziennie. 
Jak dotąd, pokrywa to najzupełniej 
zapotrzebowania stolicy. Licząc się 
jednak z tym, iż potrzeby Warsza
wy wzrosną, przystępujemy w ra
mach . trzyletniego planu do odbudo
w y sześciu dużych pieców, z któ
rych każdy wytwarzać będzie do 
20.000 m3 gazu dziennie.

— Czy w  czasie odbudowy obee 
na produkcja gazu nie ulegnie zmniej 
szeniu?

Nie. Nawet zostanie zwięk
szona. Mamy przecież jeszcze w 
zapasie pięć małych pieców, które 
uruchomione zostaną w przyszłym

Wczesne rozpoznanie—ułatwia leczenie 
Od 19-25 bm. „Dni przeciwgruźlicze“

św ie tlen ie  rentgenow skie.
Polsko -  Szwedzka P oradn ia  Prze

c iw gruź licza  p rzy  u l. Daszyńskiego 
19, od m arca b r. dokonała ju ż  74.885 
prześw ie tleń , W  liczb ie  te j w y k ry to  

Niedawno 'nawet 'b y ł wypadek rozbi- j 85.8 p rzyp ad ków  zaawansowanej g ru -  
cia drzw i wejściowych i  poturbowania ź iicy, 2.303 czynnej, a 4.955 zm ian 
biletera. i w  płucach. Oprócz te j „P o ra d n i“  is t-

A szczęśliwi, czy zręczniejsi, k tó rym  : n j e3® n ® te ren ie  W arszaw y cała sieć 
udało się dostać do środka przekonali \ P lacówek przec iw gruź liczych. W  o- 

•- • • • i  . 'ś rodka ch  czynne są rów n ież  specjalne
poradnie.

M łodzież szkolna, akadem icka oraz 
ludność p racu jąca poddawana jest. 
próbom  P irq u e t‘a oraz m asowym  
szczepieniom p rzec iw gruź liczym . W 
k lin ik a c h  po łożniczych no w o rodk i o- 
trz y m u ją  doustnie szczepionki BGG.

A le  a la rm  g ruź liczy  d la  W arszaw y 
wciąż je d n a k  trw a . W a ru n k i m iesz
kan iow e w  ja k ic h  ży je m y sp rzy ja ją  
ro z w o jo w i i  szerzeniu się te j groź
ne j choroby.

A k c ja  zwalczan ia g ru ź lic y  p ro w a 
dzona je s t z coraz w iększym  na
sileniem . Z  m iesiąca na m iesiąc po -

W  niedużej, lśn iące j czystością, po
czeka ln i Polsko -  S zw edzkie j Porad j 
n i P rzec iw gruź licze j— tłoczno i  g w a r - j 
no. K ilkan aśc io ro  dzieci ze szkoły i d la  dzieci i  o podobnym  charakterze 
powszechnej czeka w  ko le jce  na prze | —  O gródk i Jordanow skie. Coraz w ię

w iększa się ilość łóżek p rze c iw g ruź li
czych w  szpita lach i  liczba  sanato
r ió w . P rzyb yw a ją  w ciąż p rew ento ria

się, że... jest tam jeszcze bardzo d u- 
ż o m i e j s c  w o l n y c h .

I  powstaje pytanie. Dlaczego podob
ne scenki rozgryw ają  się stale i  regu- 

przed „P o lon ią” , podczas gdy do
tyle  

u-

In
innych k in  człowiek może wejść o 
o ile spokojnie. Czy do „P o lo n ii’ 
częszcza specja lny rodzaj publiczności, 
czy raczej winę ponosi tu  a d m i n i 
s t r a c j a  k i n a .

Warszawska publiczność, k tó ra  po
t ra f i zachowywać się względnie po
rządni* przed „P  alodium ” , ,*A tlan- 
tieem”  itp .  p o tra f i zachować się i  
przed „P o lon ią” , jeżeli... odpowiednio 
zachowywać się będzie i  sama p o lo n ia ” .

Dorobek czteroletniej pracy
ofiarowany Muzeum Zoologicznemu w Warszawie

Państwow e M uzeum  
w W arszaw ie o trzym a ło  osta tn io  w  
darze od d r  W ito lda  E ich le ra  z Ło 
dzi. ko lekc jone ra  okazów p rz y ro d n i
czych, cenne zb iory  ckr.zow fa u n y  i 
f lo ry  a fryka ń sk ie j. D r W ito ld  E ich - 
le r, p rzy ro d n ik -a m a to r, k tórego w y 
pa d k i w o jenne poprzez R um un ię  i 
Palestynę rz u c iły  do Północnej Rode 
z ji, p rzebyw a ł tam  b lisko  4 la ta , pra 
cując ja ko  le ka rz  i  nauczyciel.

M a jąc możność poruszania się po 
dość dużej po łac i lądu  a fryka ń sk ie 
go, zebrał i  spreparow a ł .w ie le  oka
zów przyrodn iczych , k tó re  zapako
wane w  30 skrzyn iach  p rzyw ió z ł o- 
oecnie do W arszawy. Z b io ry  te za
w ie ra ją  m. in . ko lekc ję  chrząszczy 
a frykańsk ich , liczącą oko ło 5.000 o-

Zoologiczne kazów, ko le kc ję  czaszek l  rogów , w  
k tó re j na jcenn ie jsza je s t czaszka sło 
n ia  w ra z  z pe łn ym  uzębieniem , zbio 
r y  fu te r  i  skó r wężowych, p repa ra 
ty  gadów, p łazów  i  ry b  oraz okazy 
roś linnośc i a fry k a ń s k ie j. P rócz tego 
zb io ry  zaw ie ra ją  okazy e tnogra ficz
ne, ja k  p rze dm io ty  rzem iosła  i sz tuk i 
m u rzyń sk ie j, rzeźby, m a lo w id ła  itp .

Ciekawsze okazy ze zb io rów  d r 
E ich lera , po uporządkow an iu  i  ska
ta logow an iu  zostaną w ys taw ione  na 
w id o k  pu b liczny  na  specja lne j w y 
s taw ie  w  M uzeum  Zoologicznym .

N ależy podkreś lić  społeczną posta
w ę o fia rodaw cy, k tó ry  bezin teresow
n ie  przekaza ł M uzeum  dorobek sw ej
cz te ro le tn ie j pracy.

ksza liczba chorych na g ruź licę  ob ję
ta jes t op ieką lekarską.

A le  wszystko to  jeszcze za mało. 
Również propagow ana przez w ładze 
san ita rne akc ja  p ro fila k tyczn a  nie 
spo tyka się z dostatecznym  zrozum ie 
n iem  w śród m ieszkańców W arszawy.

D latego też W arszawskie T ow a rzy
stwo P rzeciw gruźlicze, łącznie z L i 
gą Szkolną P rzec iw gruź liczą  zorga
n izow a ło  „D n ie  P rzeciw gruźlicze“  od 
19 do 25 bm.

W  celu pow iększenia funduszów  
na akc ję  leczn ic tw a  sprzedawane bę
dą w  okresie ty m  propagandowe zna
czk i i  na lepk i.

roku., podnosząc produkcję do 
85.000 m3 gazu.

—■ Odbudowa dużych pieców nie 
zależna jest od obecnej wytwórczo
ści gazu, niemniej będzie ona bardzo 
korzystna, gdyż mały piec wytwarza 
z tony węgla do 500 m3 gazu, a 
duży i  tej samej ilości węgla — do 
650 m3 gazu. Daje więc to w sumie 
olbrzymią oszczędność węgla.

.— Kiedy zakończona zostanie bu 
dowa duiycfy pieców?

— Skończymy ją w  połowie 1949 
roku. Pracę w  terenie rozpocznie
my już w  grudniu br. Obecnie pla
ny odbudowy zostały już opraco
wane i zatwierdzone.

— Muszę tu podkreślić —  kończy  
dyrektor — iż pierwszy raz w  hi
storii naszej Gazowni stawiać bę
dzie piece tego systemu polski ro
botnik i polski technik, posługując 
się polskim surowcem. D otychczas 
bowiem pracę tę wykonywały fir
my zagraniczne, (k )
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Zastosowanie najnowszych metod pracy
przy budow ie  gmachu M in . Przemysłu

Słaba płeć

Do n iedaw na ty lk o  2 -p ię tro w y  b u 
dyneczek na rogu  Ż u ra w ie j i  p lacu 
Trzech K rzyży , św iadczy o tym , że 
na te ren ie  budow y gm achów M in . 

(g) P rzem ysłu prace posuw ają się szyb
ko naprzód.

Dziś, w  k ró tk im  stosunkow o cza
sie po założeniu w iechy  na p ie rw 
szym b u dyn ku , w id z im y  ju ż  w y ła 
n ia jące się ponad p a rkan  czerwone 
m u ry  głównego gm achu tzw . m in i
steria lnego. Lew ę jego skrzyd ło  do
chodzi do 2 p ię tra , p raw e  do p ie rw 
szego. Oba skrzyd ła  gm achu prze
dzielone do n iedaw na ulica., zaczyna
ją  się obecnie łączyć w  jedną całość. 
Tempo, w  ja k im  gm ach budu je  Się, 
je s t iście am erykańskie . P rzyzna ją  

. to zgodnie wszyscy, k tó rz y  zw iedza ją
N a M arszałkowskie j, u w ylotu p l  teren budow y, zarów no goście z za- 

Zbawiciela -— jezdn ia zako rkow ana” . j g ran icy , ja k  i  z k ra ju ,  fachow cy 1 
Przeciąga właśnie tabor kilkunastu la ic y . D la  przechodinia, idącego p la -  
wojskowych ciężarówek. M ilicjant eto- | t im p ^
jący na rogu zatrzymuje jakąś star- ^ w y ż  z dn ia  na dzień now e m u ry . 
eeą, tęgą niewiastę. —  Proszę poczt- i P ra w d z lw y  r0 zmach —  „p o ls k i"  -  
koć, aż przejadą. Po co n/zykować. cechujący tę  jedyną  w  sw o im  rodza-

Niewiasta m ierzy go p o ga rd liw ym j ju  budowę w  Polsce, można poznać 
spojrzeniem i  pcha się niemal pod ko• dopiero na te ren ie  ro b ó t k ie d y  zo-' 
. _ . , . ;  . baczy się p rzy  p ra cy  dźw ig i, bu ldo -
ła. —  Ja tam się nie boję, a tram w a j .
jeszcze m i ucieknie  —  m ówi jejmość 
i  rusza wprost na jezdnię.

Nagle po paru krokach z przeraźli
wym piskiem cofa się na chodnik.

—  Co się sia ło? 1 —  pyta  zdumiony 
m ilic ja n t.

—  M y s z !! !  M ysz przebiegła m i 
pod nogami,

No cóż —  słaba pleć.

żery, kopaczki, mieszarki, suszarki i  
dz ies ią tk i w ózków , m knących  w  roż
nych  k ie runkach .

Co nowego cha rakte ryzu je  budo
wę gm achu M in is te rs tw a  Przem ysłu?

Cechą charakterystyczną— je s t ja k  
n a jd a le j' idąca m echanizacja i  w y 
korzystan ie  w  m aksym a lnym  stopn ia  
m ożliw ości technicznych. C złow iek 
w yko n u je  ty lk o  to , czego n ie  może 
zrob ić  maszyna.

P R A W A  R Ę K A
Nieocenione us ług i oddają rob o tn i

k o w i dw a potężne d ź w ig i W o lffa . Je
den z n ich  p racu je  p rz y  p ra w ym  
skrzyd le  gm achu m in is te ria lnego , 
d ru g i p rzy  lew ym . Są o lb rzym ią  
„ p r a w ą  r ę k ą “  c z ło w ie k a .  P rz e n ie 
s ie n ie  2 - to n o w y c h  w ią z e k  s z y n  te ta z -
nych  (a mogą i  8 ton ) n ie  stanow i 
d la  n ich  na jm n ie jsze j trudności. 
Z n a jd u ją  się w  w iecznym  ruchu. 
S tale coś podnoszą, sta le  podają. 
D z ię k i tem u, że umieszczone są na 
szynach, można je  przesuwać.

P rzy  rozb iórce s ta rych  dom ów, 
przy robotach ziem nych „z a tru d n io 
n y “  je s t bu ldożer 1 kopaczka. P rzy  
be tonow aniu  p racu je  k ilk a  m iesza
rek. B eton i  masa gruzobetonowa

Cienka na palec i solona
jest słonina dia związkowców

“"iK to  dostaje tow ar lubelski?

Delegaci związkowi kontrolują warsztaty pracy
Pan dyrektor nie uznaje Rady Zakładowej
Za udoskonalenia należą się prem ie

Inspek to rzy  W ydz. Ekonom . R ady I zakładach pracy. W y n ik i , _ . ..
Z w iązków  Zaw odow ych p rz e p ro w a -1 świadczą o tym , ze w  n ie k tó rych  ■ 1
dzają stale kon tro le  w  w arszaw skich I fab ryka ch  i  p rzedsięb iorstw ach prze -

-------- ; m yś low ych  b ra k  jes t jeszcze elemen
ta rn ych  urządzeń san ita rnych, n ie  ma 
zgodnej w spó łp racy m iędzy Radą Za
k ładow ą i  dy rekc ją , a n ie je dn okro 
tn ie  k ie ro w n ic tw o  n ie  w yka zu je  żad
nego za in teresow ania potrzebam i i 
bo lączkam i ro b o tn ikó w .

k o n tro li j p rzych y ln ym  ustosunkow aniem  d y -

D onosiliśm y w  sw o im  czasie o 
p rzydzia le  20 ton  tłuszczów, k tó re  
Rada Z w ią zkó w  Zaw odow ych ma 
otrzym ać do rozdz ia łu  m iędzy zakła
dy pracy. P rzydz ia ł ten  m ia ł być po
mocą doraźną d la  p racu jące j ludno
ści w  obecnym , tru d n y m  pod wzglę
dem zaopatrzenia w  tłuszcze, okresie.

Chcąc dokonać rozdz ia łu  słusznego 
1 spraw iedliw ego, Rada Z w ią zków  
Zaw odow ych sporządziła rozdz ie ln ik  
uw zg lędn ia jący poszczególne Z w ią z k i 
Zawodowe. P rzy  uk ła d a n iu  r o z d z ie l
n ika  k ie row aho się po trzebam i i  sy-

TE A TR  P O LS K I: „W i lk i  1 ow ce".
TE A TR  R O ZM A ITO Ś C I (M arszałkow ska) 

o  g. 1S „O Zenek“  Gogola.
M A Ł Y  (M arszałkow ska 81): godz. 13 

„D rz w i za m kn ię te " S artre .
POW SZECHNY (Zam o jsk iego 20): godz. 

19 „R o x y “ .
JA S K Ó Ł K A  (M a-Szatkowska 89) ..Czło

w ie k  za b u rta ”  C w ojdz ińsk iego.
TE A TR  „G U L IW E R " (K ró lew ska  13). 

„G ę g n ie « '' — codziennie  o 12.30 dla szkół 
_  o tw a rte  w soboty l n iedzie le  o m

TE A TR  C O M O E D IA : godz. 19 „H a lk a  
M on iuszk i. _

„T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y " -  »Ka
row a 31. W idow isko  „N a  Jagody w  dn i 
powszednie o godz. 12 d la  szkó ł. W n ie 
dziele o godz. 12.30.

TE A T R  „G U L IW E R " D L A  D Z IE C I 
W  T Y G O D N IU  R. T . F . D ;

Z  o k a z ji obchodzonego w  ca łe j Polsce 
T ygodn ia  R. T . P. D . -  T e a tr ..G U L I
W ER ”  (K ró lew ska  13) da je  po cenach na j 
n iższych w id o w isko  „G ę g o re k " d la  dzieci 
od la t 5 do 10, we w to re k , d n ia  21.10 o 
godzin ie 12. _ . .

W szystkie b i le ty  po 30 Tł. Kasa będzie 
czynna w  ty m  d n iu  od godziny 9 rano.

W  p ry w a tn e j fab ryce  M aszyn R o l
n iczych „S zw ed*“  p rz y  nL  Terespol- 
s k ie j 12 w łaśc ic ie l n ie  uzna ł za w ska - 

urządzić s to łó w k i i  um yw a ln i,zanq uas.h'**“ -  _ ____
a ub ran ia  robocze i  ochronne uważa 
w idoczn ie za przeżytek. R obotn icy 
p racu jący  w  c iężkich i szkod liw ych  
d la  zd row ia  w a run kach  n ie  o trzym u 
ją  m leka, a w sze lk ie  s ta ran ia  Rady 
Z ak ładow ej w  k ie ru n k u  p o p ra w y  w a 
ru n k ó w  p racy spo tyka ją  się s m e-

„B a ry łe c z k a ".P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9)
13, 13, 17, 19, Z w . Zaw . 21.

A T L A N T IC  (C hm ielna 13): początek 13. 
18. 19 1 21 „W i lk i  M o rsk ie ".

P O LO N IA  (M arszałkow ska 98): „C a rr la  
k ła m ie ".

STYLO W Y (M arszałkow ska 112): OOCZ O 
godz. 13 13 I 21: „W io sn a ".

TĘ C ZA  (Suzina 4): „K o n ik  ga rbusek".
SYRENA (In żyn ie rska  2) „S iódm a zasło

n a ".

(ft& cŁZo
C ZW A R TE K , dn ia  23 paźdz ie rn ika  1M7 r .

6.00 Sygn. czasu. 6.18 W iad. poranne. 8.10 
M uz. 7.00 D zień, po rann y . 7.13 M uz. 12.03 
W iad  po łu dn . 12.15 M uz. 12.20 „Z m ik ro 
fonem  po k ra ju " .  12.30 K onc. m uz. lu d . 
13 15 A u d , u te r . 18.00 D zień, popo łudn. 
16 36 „Ś p ie w a jm y  p io se n k i"  aud. d la  dzie 
c i 17.00 „M u z y k a  d la  w szys tk ich " w y k . 
M  O rk  P . R- pod d y r . S. Rachonia, J. Go 
d lew ska — sopran. 18 00 „W rażen ia  z w a- 
k a c y j dz iec i po lsk ich  w  C zechosłow acji“ — 
reportaż . 19.00 A u d . d la  św iata  p racy. 
1910 A u d  d ia  w o jska . 19.40 „M e lod ie  
św ia ta " . 20,00 D zień, w lecz. 20.50 A ud . 
TU R -u  21.00 S łuchow isko  p t. „S ta rzy  
p rz y ja c ie le " . 21.43 A u d . z c y k lu  p t. „M u z y  
ka  d w u fo rte p ia n o w a ". 22.05 K onc. O rk . 
Tanecznej P. R. pod d y r . Jana Cajm e ra. 
23.00 Ostat, w iad . 33.2# MUS. MM  Hymn.

D y re k to r n ie  uznaje R ady Z a k ła 
dow e j i  na w sze lk ie  in te rpe lac je  je j 
p rzeds taw ic ie li odpow iada nega tyw 
nie, czasami zaś w ręcz oświadcza, że 
„z  Radą Zakładow ą nie  chce rozm a
w iać“ .

P rzyk ła d  ten nie  jest odosobniony. 
W  Hucie 5 R a fin e r ii Szkła „T a rg ó 
w e k " (w łaśc ic ie l K . K lim o w s k i) m a
ją  m ie jsce podobne stosunki.

R obo tn icy  n ie  o trzym u ją  u b ra ń  ro 
boczych i  ochronnych, b ra k  jest 
s to łów k i, u m y w a ln i i  szatni, a ciężko 
p racu jący n ie  o trzym u ją  m leka. U -  
wagi inspekto ra  p racy o n iedociągnię 
ciach i  b rakach  są głosem w o ła jące 
go na puszczy. N ik t  go nie  słucha 
i  n ie  zam ierza rea lizow ać jego w ska
zań. N a tu ra ln ie  —  co je s t do prze
w idzen ia —  n ie  m a w spó łp racy m ię 
dzy Radą Z akładow ą a D yrekc ją . 
O dbudowa h u ty  n ie  rusza an i k ro k u  
naprzód.

K o n tro la  przeprowadzona w  Pań
s tw ow e j Fabryce w yro bó w  gum o
w ych  „R y g a w a r" wykazała, iż  n ie 
dociągnięć w  urządzeniach san ita r
nych n ie  ma, w  fabryce zaprowadzo
no pew ne oszczędności, na w ę g lu  i 
surowcach, wzm ożono także w y d a j
ność p racy  o 10%.

S tw ie rdzono  jednak, że rob o tn iko 
w i, k tó ry  w p ro w a d z ił ulepszenie w  
swej p racy  (w yc iskan ie  obcasów z 
pasów) n ie  w yp łacono  żadnej p re m ii, 
co jest ty m  ba rdz ie j dziwne, że w  fa 
bryce p racu je  kom isarz  oszczędno
ściowy. k tó ry  po w in ie n  ro b o tn ik a 
m i -  w ynalazcam i, specja ln ie  się in 
teresować.

Muzeum Martyrologu
w  W a rs z a w ie

S taran iem  Ministerstwa K u ltu r y  i  Sztu
k i  (W ydz ia ł P o m n ikó w  M a rty ro lo g ii)  pow 
sta je  w  W arszaw ie C en tr. M uzeum  M a rty  
ro lo g ii P o lsk ie j.

Na cela M uzeum  przeznaczony został w  
po rozum ien iu  z D y r .  P lanów . Przestrzeń 
nego p rzy  B . O. S. te re n  b. obozu i  w ię - 
z ien ia  p rz y  u l. Zam enno ia  na tzw . „G ęsio  
w ie “ . M uzeum  obrazow ać będzie cało -  
ksz ta łt zagadnień m ęczeństwa na rodu po i 
skiego i w a lk i o duszę polską. W ytyczne 
dz ia ła lnośc i M uzeum  u s ta li powołana do 
Życia Rada O chrony  P om n ikó w  Męczeń -  
stw a, k tó ra  zb ierze się w  W arszawie w 
p ie rw sze j p o ło w ie  g rudn ia .

M uzeum  W arszawskie po muzeach w  
O św ięc im iu  i  na M a jd a n ku  będzie trzec ią  
tego ro d za ju  p laców ką tw  Polsce.

danego

zaczęto
rozdzie-

tuac ją  m a te ria ln ą  cz łonków  
Z w iązku.

W  okreś lonym  te rm in ie  
tłuszcze (s łon ina i  smalec) 
lać i  ja k  się dow iadu jem y, do c h w i
l i  obecnej w ydano ich 6 tysięcy kg.

W s z y s tk o  by łob y  w  porządku (m i
mo, że ilośc i n ie  są znaczne), gdyby 
nie  jakość w ydaw ane j s łon iny. Wczo 
ra j b y liś m y  ‘ św iadkam i, ja k  do W y
dz ia łu  Ekonomicznego R Z Z  zg łos ili 
się z rek lam acją  przedstaw ic ie le  Zw , 
Zaw. Pocztowców, G astronom ików  i  
Nauczycie li. O trzym a li on i p r z y d z ia ł  
na 600 kg s ło n in y  i  121 kg  smalcu, 
k tó re  m ie li pobrać w  C e n tra li H an
d low e j P rzem ysłu  K onserw owego 
p rzy  u l. Szczaw nick ie j 18.

S łon iny  te j je dn ak  zw iązkow cy nie  
p rz y ję li, ponieważ b y ła  ba rdz ie j po
dobna do skóry, n iż  do s ło n in y  (1 cm 
grubości) i na dodatek b y ła  solona.

Decyzja zw iązkow ców  w yd a je  się 
zrozum iała. M ie li przecież otrzym ać 
tłuszcz, a n ie  skórę. S praw a nabiera 
jednak  specjalnego posm aku w  zw ią 
zku z ośw iadczeniem  przedstaw icie
la  Z w ią zku  Pocztowców , k tó ry  tw ie r  
dzi, że C en tra la  posiada na składzie 
dobrą jakościow o słon inę lubelską.

W daje nam  się, że s łon inę tę po
w in ie n  o trzym ać przede w szystk im  
w arszaw sk i św ia t pracy. (kg).

p łyn ie  n ieprzerw anym - strum ieniem ,
C a ły te ren  budow y poprzecinany 

jes t gęstą siecią szyn, co stwarza 
m ożliwość dotarcia  wagonetek do 
każdego ob iek tu  i  obsłużenia każdej 
pracy.

N O W A  K R U S Z A R K A  ,
T ym  jednak, co na jb a rdz ie j odróż

n ia  tę  budow ę od in nych  i  bu dz i n a j
w ięce j zainteresowania u  obcych fa 
chowców  je s t w łasna fa b ry k a  pusta
ków .

W  fab ryce  te j p ro du ku je  Się maso
w o z g ruzu  no w y  m a te ria ł budo w la 
ny, zastępujący p ra w ie  w  zupełności 
cegłę. F a b rykę  obs ług iw a ły  do tych 
czas dw ie  kruszarki: szwajcarska J 
amerykańska o łączne j p ró du kc j' 
75 —  80 m 3 na dobę.

Obecnie zespół ten  pow iększy o l
brzym ia  k rusza rka  p ro je k tu  ta i.  M ł-  
szułow ićza, k tó ra  będzie przerab iać 
oko ło 480 m s g ruzu  na 4 s ita  w  c ią 
gu doby.

N ow a krusza rka  to  o lb rz y m i „d ia 
be lsk i m ły n "  skonstruow any bardzo 
pom ysłowo i  praktyczn ie . T uż obok 
k rusza rek zna jd u ją  s ię* m aszyny do 
p ro d u k c ji pustaków . One to  w łaśn ie  
dostarczają m a te ria łó w  do budow y 
ścian.

M a te ria ły  p rodukow ane w e  w ła 
snym  zakresie przechodzą na budo
w ie  próbę ognia. W  specja ln ie do 
tego ce lu  zbudow anym  dom ku eks
pe rym en ta lnym  bada się w y trz y m a 
łość pustaków : w łaściw ości te rm icz
ne, obciążenie itd . Jak  dotychczas 
wszystkie próby d a ły  dobre w y n ik i.

(kg)

Konkurs
oszczędności paliwa

W  d n iu  9 lis topada b r. K o m is ja  S p o rto 
wa O ddzia łu  W a rs z a w s k ie g o  A u to m o b il
k lu b u  P o lsk i org an izu je  K o n ku rs  Oszczęd 
ności P a liw a  po łączony z uroczystością 
z a m k n ię c ia  sezonu.

Z b ió rka  na p lacu  Zw yc ięs tw a o godz. 9,
złożenie w ieńca na G robie Nieznanego 
Ż o łn ie rza , po czym  w y jazd  do B ie lan , 
gdzie nastąp i s ta rt do ko n ku rsu  w  k ie ru n  
k u  M od lina .

N iestow arzyszen l m ile  będą w id z ia n i. 
In fo rm a c ji udzie la S e k re ta ria t Automo

b ilk lu b u  P olsk i w  W arszawie u l. Mada - 
liń sk ieg o  37 róg Kazim ierzowskiej, póle 
115, te l. 400-60, w ew . 19 w  godz. a — 15.

Tymczasem żelowanie
później i gotowe obuwie
otrzyma świat pracy po cenach przystępnych

Izba Rzemieślnicza opracowała 
k a lk u la c ję  cen na żelow anie obuw ia.
W  k a lk u la c ji te j uw zg lędn iona zo
stan ie zarówno cena in te rw e n cy jn e j 
skó ry  • a rgen tyńsk ie j, k tó re j duże Ilo 
ści zosta ły osta tn io  rzucone na r y 
nek, ja k  i  koszty  robocizny, usta lo
ne na podstaw ie zawartego m iędzy 
szewcami a zw iązkam i zaw odow ym i 
uk ładu  zbiorowego.

Ceny za żelowanie obuw ia, po za
tw ie rdzen iu  przez M in . P rzem ysłu,

zostaną w  na jb liższym  czasie podane 
do pub liczne j w iadom ości, ja k o  obo
w iązu jące w szystk ich  szewców.

Obniżenie cen obuw ia  —  ja k  w y 
jaśn ia  Izba Rzemieślnicza —  jest 
w  te j c h w ili n ieaktua lne  ze w zględu 
na trw a ją c y  b ra k  skór m iękk ich . 
Z  ch w ilą  dostarczenia szewcom p rzy 
dz ia łow ych skór i  doda tków  m oż li
w e  jest w ykonan ie  około 20 tys. par 
obuw ia  popularnego po cenach do
stępnych d la  św iata pracy

P R A G A  O BR AD U JE
Dziś odbędzie się sesja z w yk ła  D z ie ln i

cow ej Rady N arodow e j Praga — P o łu d 
n ie . O brady  rozpoczną się o godzin ie  16 
w  lo k a lu  starostw a p rz y  u l.  S ied leck ie j 
N r  37.

RUCH LU D N O Ś C I W  W A R S ZA W IE
W  ciągu w rześn ia  b r . na podstaw ie da

n ych  m e ld unko w ych  p rzyb y to  do W ar -  
szawy tl.858 osób, u ro d z iło  się w  W ar
szawie 132 n iem ow lę ta , a zm arło  320 o- 
osób. W  ty m  czasie opuściło  s to licę  7.104 o- 
soby.

STO ŁEC ZN A R A D A  W F 1 PW
W  sa li ob rad M ie js k ie j R ady N a ro d o 

w e j od by ło  się pierw sze k o n s ty tu cy jn e  
zebran ie  S to łecznej R ady W ychow an ia  ES 
zycznego i  P rzysposobien ia  W ojskow ego.

P rzeprow adzono w y b o ry  do P rezyd iu m  
R ady S to łecznej W E 1 PW .

W  skład  P re zyd iu m  S tołecznej R ady 
W I’ I  P W  w esz li: z ra m ien ia  Zarządu 
M ie jsk ie go  m . st. W arszaw y — w iceprezy 
den t E dw ard  S trze leck i, ja k o  p rzew odn i
czący oraz Jako cz ionkow ie : z ram ien ia  
W ojska — dowódca okręgu  w ojskow ego 
gen. G. Paszkiew icz, z k u ra to r iu m  o krę  -  
gu szkolnego — ob. M . Szym ański, P o l
sk ich  Z w ią zkó w  S po rtow ych  inż . L o th  
oraz z ra m ien ia  zw . zaw odow ych W , 
Sm entek. s

KO RESPO NDENCJA Z  P O W S T A N IA
D n ia  7.10 b r . B iu ro  In fo rm a c y jn e  PC K 

o trzym a ło  w o re k  z korespondencją  (oko 
ło  5.000 lis tó w ) pochodzącą z okresu, P ow  
stan ia . W orek ten  znaleziono w  czasie re 
m o n tu  w  daw ne j Poczcie G łów ne j m  

p lacu  Napoleona.
B iu ro  In fo rm a c y jn e  P C K  koresponden

c ję  powyższą przekazało do Z w iązku  U * 
czestn ików  W a lk  o N iepod l głość i  OJM 
mokracją ul. Jasna Nr 17.



Sfr. S

Tam, gdzie „frau Tilsche” jeździła faetonem
M łodzi górnicy kształcę się na górników

Kiedyś w  tym wielkim pałacu miesz 
kał niemiecki „książę porcelany“  — 
Tilsche; kiedyś po krętych alejach roz 
iegłego starego parku zażywała prze
jażdżki w lekkim faetonie wystrojona 
Frau Elza; kiedyś — tuż za ogrodze
niem parkowym — klitkach folwarcz
nych budynków tłoczyli się ludzie, 
pracujący ciężko po to, by goście 
Herr Tilsche mogli w spokoju pić her 
batę podziwiając piękne okazy porce
lany, wyrobionej rękami innych cięż
ko pracujących...

Kiedyś... N ie tak dawno. Jeszcze 
przed trzema laty.

Teraz w tym parku nie słyszymy 
charkotliwych rozkazów niemieckich 
panów. Stare drzewa odbijają gwar 
młodych głosów, a zamiast terkotu kół 
eleganckiego powozika słychać miaro 
w y ćwiczebny krok.

300 młodych Polaków żyje dziś, u- 
czy się i bawi w starym poniemieckim 
pałacu.

Generalny remont budynków dobie

ak za czasów p. Becka
„Polowanka" i przyjęcia 
na koszt państwa

W  m a ją tkach  ziem skich s tanow ią
cych własność państwa, k tó re  swego 
czasu p. M ik o ła jc z y k  ta k  chętnie ob
sadzał „fachow cam i“  —  b, obszarn i
kam i, p rz y ję ły  się iście „p rzedw o jen 
ne“  zwyczaje.

Pp. ad m in is tra to rzy , pod trzym u ją  
tra d yc je  daw nych „dz iedz iców “  i... p. 
Becka, urządzając „rep rezen tacy jne“  
po low ania , w yc ieczk i i  p rzy jęc ia  na... 
koszt państwa.

Obecnie w ładze nadrzędne katego
ryczn ie  zab ron iły  w yd aw a n ia  państwo 
w ych  pien iędzy na tego rodza ju  im 
prezy.

Panow ie ad m in is tra to rzy  mogą się 
baw ić da le j, ale —  za w łasne p ien ią 
dze.

ga końca. Dawne salony połączono w 
wielką salę świetlicową. Z  innych po 
kojów powstały sypalnie dla uczniów, 
stołówka i  kuchnia. Zabudowania gos 
podarcze zamienia się na sale wykła
dowe i  biura dla administracji.

Szkoła Przysposobienia Przemysło
wego w Rysinowie została założona 
przez Ministerstwo Przemysłu i  Han
dlu w  dn. 1 lipca br. Synowie drobnych 
rolników z całej Polski przygotowują 
się w  niej do zawodu górniczego. Ucz 
niowie otrzymują pełne utrzymanie, u- 
mundurowanie (kombinezon roboczy, 
ćwiczebny i  ubranie wyjściowe) oraz 
pomieszczenie w doskonale utrzyma
nym internacie.

Przechodzimy przez białe, schludne 
sale, utrzymane w  surowym żołnier
skim stylu, przez czyściutkie, wygod
ne sypialnie.

Chłopcy na wykładach. Zagaduje
my więc kilku pozostałych na dyżu
rze. Piętnastoletni Eugeniusz W róbel 
i  16-lctni Piętka — to ZW M -ow cy. 
Jak prawie wszyscy uczniowie szkoły.

— Naszej organizacji zawdzięcza- 
, my, że dostaliśmy się tu na naukę — 
j objaśniają.
j — D la mnie to- prawdziwy ratu- 
! nek — dorzuca poważny Piętka. — 
! Jestem sierotą. Ojca mi Niemcy za- 
! mordowali w Mauthausen. Będę mu
siał utrzymywać rodzinę z tego fachu, 
którego nauczę się tutaj. 

i Wszyscy chłopcy z prawdziwym 
zainteresowaniem podchodzą do nau- 

j ki. nowego zawodu. Zapoznają się z 
nim na wykładach, prowadzonych 
przez inżynierów-górników, a dwa ra
zy w tygodniu na szybie „Chwali- 

, bóg“ , gdzie odbywają ćwiczenia prak 
tyczne. Pewna część uczniów poświę
ca jeszcze 4 dni w  tygodniu na uzu
pełnienie wykształcenia w zakresie 7 
klas szkoły powszechnej.

N ie idziemy na salę wykładową, by 
nie przeszkadzać młodzieży w  nauce.

O Wszystkim poinformuje nas dosko
nale kierownik wychowawczy, por. 
Pietruszka, który został tu przydzie
lony przez M in. Obrony Narodowej.

—' Szkoła nie zaniedbuje również 
wychowania fizycznego ■—■ objaśnia 
por. Pietruszka. •— Uczniowie podzie
leni są na kompanie, plutony, drużyny, 
przy czym dowódcy poszczególnych 
oddziałów rekrutują się ze zdemobili
zowanych oficerów i  podoficerów. 
Trzeba, aby młodzi górnicy stanęli do 
swej ciężkiej pracy w  dobrej formie 
fizycznej. Rezultaty już są widoczne. 
Na III Zjeździe Przemysłowym w 
Szczecinie — SPP zdobyła pierwsze 
miejsce za najlepszą postawę sporto
wą. Brak nam tylko jeszcze boiska, 
ale i  to będzie z czasem.

— A  sprawy kulturalne? — zapytu
jemy.

O to dbają sami chłopcy — 
ZW M -ow cy. Mają w szkole własne 
redakcyjne kolegium, w  którym z naj 
większym zapałem pracują uczniowie 
Krekora, Delega i Janiszewski, Kółko

samokształceniowe wygłasza co ty 
dzień referaty z literatury polskiej. 
Przygotowuje się chór i powstaje sek 
cja dramatyczna.

Gwizdek ogłasza koniec wykładów. 
Uczniowie biegną do stołówki na spe
cjały, przyrządzone przez ob. Ojżyń- 
ską.

A  i  na nas czas.
Za bramami parku goni nas wesoła 

piosenka, próbowana „na głosy“ . Pol 
ska melodia, polskie słowa wyganiają 
stąd na zawsze echo rozkazów nie
mieckich panów.

. r ; ': : r ©  i, *
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P rem ier K o rzyck i, m in. M ichejda, m in . Berman, m in. Manuszewski, ambasa
do r Jugosław ii P rib icevicz w czasie obrad I  z jazdu ogólnopolskiego T on  
P rzy ja źn i Polsko -  Radzieckiej w W arszawie w sali „Rom a”  dn. 18.10.1947 r.

Każdy wyprodukowany melr
zwiększa dorobek pracownika

W  w ie lk ie j sa li P Z P B  (dawn. tk a ljd z e n iu  p ro to kó łu  dodatkowego do u -
n i Gayera) odbyło  się p lenarne po
siedzenie ra d  zak ładow ych  wszyst
k ic h  fa b ry k  przem ysłu  w łó k ie n 
niczego Łodzi, poświęcone w p row a

Kryminnkn kariero
naczelnika Żerańskisgo

K I N O

& M V L A M U M
«1. Z ło ta  7 9

aocz. seans. 13, 1 5 ,1 7 ,1 9
21 d la  Zw . Zaw .

"ilm  dozw. od ła t  18.

D Z I  S P R E M I E R A
Nowego f i lm u  francusk iego

„BARYŁECZKA”
W roi. g łó w n ych : Micheline Presie, Łonie Salon 
Produkcja: Artls - Film (Paris)

3068

J a k
postępować
z utezeitt

OBIETA
Górnicy przodują nie tylko w pracy 
a le  i  w  koleżeństwie

W  kop. „Andaluzja“  (Bytomskie 
Zjednoczenie P. W .) przy wypłacie
■Krjr-. v "WüZîjrsTa; Tjrsnca -r nr' rsv. i lianów uni iai :: ^ *

BIAŁEGOSTOKU
GŁOS B IA ŁE G O S T O K U

•  U ję to  spraw ców  napadu na spó łdz ie l
n ię  „S p o łe m “  w  K nyszyn ie , pow . b ia 

łos to ck i, gdzie łupe m  ba n d y tó w  p a d ły  to 
w a ry  w a rtośc i 419 tys ię cy  z ło tych .

W  sk ład  ba ndy  w c h o d z ili: P iasecki 
W aldem ar la t  19, H o d o ro w sk i Józe f la t  17, 
S k u tn ia k  L u c ja n  la t  17, m ieszkańcy K n y  - 
szyna. W  m ieszkaniach aresztow anych zna 
leziono zrabow ane m a te ria ły , k tó re  zw ró 
cono S pó łdz ie ln i.
„^ D e le g a tu ra  K o m is ji S pec ja lne j w  B ia - 

łym s to ku  u ka ra ła  24 ku p có w  b ia łostoc 
k ic h  g rzyw n a m i do 40 tys . z ł na łączną su 
tnę 221 tys . z ł za w yk rocze n ia  cenn ikow e 
l  odm ow ę sprzedaży a r ty k u łó w  p ie rw sze j 
po trzeby.
_ . P ańs tw o w y U rząd  R e p a tr ia c y jn y  w 
( P  B ia ły m s to k u  o s ie d lił do tąd  ha te ren ie  
p o w ia tó w  m a zu rsk ich : O lecko, G ołdap 1 
E łk  53.743 re p a tr ia n tó w  i  przesiedleńców . 
N ow oos ied len i o trz y m a li 8.405 In d yw id u a ! 
n ych  gospodarstw  ro ln y c h . 1.797 n ie ru ch o 
m ości m ie jsk ich  oraz oko ło  500 p laców ek 
hand low ych  i  rzem ieś ln iczych .

w  B ia łym s to ku  o d by ło  się posiedzenie 
W  W o j. K om . Z b ió rk i Z ło m u . W  ro ku  
1946 zebrano na te re n ie  B ia łostocczyzny 
130 to n  z łom u żelaznego, a w iosną b r. — 
152 to n y . Obecnie rozpoczęła s ię Społecz -  
na a kc ja  z b ió rk i z łom u.

•  P rzed k i lk u  d n ia m i rozpoczęte zosta ły  
w  B ia ły m s to k u  ro b o ty  p rzy  wznoszę 

n lu  ko m p leksu  gm achów  B a n ku  Rolnego 
na R yn ku  K ośc iuszkow sk im . Na R ynku  
staną dw a gm achu B anku  R olnego — bu. 
dyn e k  b a n ko w y  i  dom  m ieszka lny.
A  R e fe ra t og rodn ic tw a  oddz ia łu  przem y. 
w  słow o -  > ro lnego w  B ia łym s to ku  przy. 
f tą p ił  do sprzedaży 3,5 tys iąca sz tuk  drze 
Wek ow ocow ych, w yhod ow an ych  we w ła  
*»ych szkółkach« - * * •  - ------- --

zarobków w dn. 15 bm. zdenerwo 
wany tłokiem kasjer przeliczył się 
o 12.445 zł. Groziło mu pokrycie 
braku z własnej kieszeni.

Załoga kopalni »»Andaluzja**, ro
zumiejąc trudne położenie kasjera — 
uchwaliła ofiarować ze swych zarób 
ków po 7 zł na pokrycie straty. 
Jeden z górników, ob. Wachowski, 
postrzegłszy, że kasjer omyłkowo 

wypłacił mu o 500 zł za dużo — 
zwrócił natychmiast tę kwotę do 
kasy.

W ysokie poczucie koleżeństwa, 
okazywane przez górników — sta
nowi jeden z czynników, dzięki któ 
rym i w pracy osiągają oni tak do
skonałe rezultaty.

W  d n iu  21 bm. przed Sądem O krę
gow ym  w  W arszaw ie rozpoczął się 
proces o m ilion ow e  nadużycia  w  Re
sorcie O p iek i Społecznej. Na ła w ie  o- 
skarżonych zasiadł b. nacze ln ik  w y  - 
dz ia łu  —  M ieczysław  Żerańsk i, b. dy 
re k to r  departam entu  —  P aw e ł Ł u p in  
sk i oraz u rzę dn ik  —  S tan is ław  W ie - 
czorkow ski.

Rozpraw ie przew odniczy w icepre
zes sędzia R ybczyński, oskarżają pro 
k u ra to rzy : Bednarz, Naum an i  M a je w  
ski. Ła w ę  obrończą za ję li adw okaci: 
M aślanko, R e tinger i  Sakowicz. 
P rzedstaw ic ie le  P ro k u ra to r ii Gene
ra ln e j w  im ie n iu  S ka rb u  Państwa 
wnoszą pow ództw o c y w iln e  p rze c iw 
ko Z erańsk iem u na sumę k i lk u  m i
lio n ó w  z ło tych.

M ieczysław  Ż e rań sk i p e łn ił od paź 
d z ie m ika  1944 r. do k w ie tn ia  ro k u  
następnego fu n k c ję  nacze ln ika  w  w o 
jew ództw ie . W  okresie  o rgan izacy j
nym , w  atm osferze wojennego chao
su zna lazł m nóstw o o k a z ji okrada
n ia  S ka rbu  Państwa. Sam  w y s ta w ia ł 
sobie asygnaty kasowe, sam pode j
m ow a ł pieniądze, rozchodow ał je, a 
następnie p rze ds taw ia ł rach un k i, k tó  
rę  oczyw iście n ie  zawsze b y ły  auten 
tyczne. Ekspertyza, dokonana ju ż  po 
aresztow aniu oskarżonego, w ykazała , 
iż  Ż erańsk i dopuścił się w  Urzędzie 
W ojew ódzk im  nadużyć na sumę prze 
kracza jącą 2,5 m ilio n a  zł. Jednakże 
w iosną 1945 ro k u  n ik t  o ty m  jeszcze 
n ie  w iedz ia ł.

Ż e rań sk i p e łn ił fu n k c ję  naczeln ika 
w  c e n tra li i  na  ty m  stanow isku p rzy  
w łaszczył sobie ćw ie rć  m ilio n a  zło
tych, przeznaczonych na akc ję  s iew 
ną. W  okresie od m a ja  do s ie rpn ia 
1945 ro k u  dysponow a ł samochodami 
c iężarow ym i, p rzyd z ie lon ym i m u  ce
lem  zorgan izow ania pom ocy d la  lu d 
ności k ie le ck ie j. Z am iast do K ie lc , 
w y s ła ł w ozy na  D o ln y  Śląsk, skąd 
hu rto w o  zw o z ił szaber. W  K ie lcach  
z ja w ia ł się ty lk o  dorywczo i  m aga
zynow a ł na w łasny  użytek w ie lk ie  
ilośc i odzieży, m yd ła , m edykam entów  
i żywności, przeznaczonej d la  wege
tu ją ce j w  okropnych  w a run kach  lu d  
ności.

Żerańskiego zawieszono w  czyn
nościach u rzędow ych i  spraw ę jego 
przekazano sędziemu śledczemu. Po 
p ie rw szym  przes łuchan iu  Ż erańsk i 
w yko rzys ta ł c h w ilę  n ieu w ag i p i ln u 
jącego go m ilic ja n ta  i  zbieg ł z po
czeka ln i sądu. Za zbiegiem  rozesła
no lis ty  gończe.

Tym czasem  Ż e rańsk i sfa łszował 
k a rtę  rozpoznawczą, w p isu ją c  zm y
ślone nazw isko  „W ę d rych o w sk i“ . To 
Samo z ro b ił z  dowodem  osobistym  
sw o je j p rz y ja c ió łk i W ieczorkow skie j 
oraz je j męża, współoskarżonego W ie 
czorkowskiego. Cała „ro d z in a “  W ę- 
d rychow skich  w y jecha ła  do Zakopa
nego, gdzie Ż e rań sk i na  podstaw ie 
sfałszowanej de legacji s łużbowej 
rozpoczął przewożenie znacznych ilo 
ści po rce lany i  szkła z Zabrza do 
Zakopanego. T am  też cała tró jk a  
została aresztowana. W  m ieszkan iu 
Żerańskiego zakw estionow ano obra
zy, dyw any, w a lu ty  obce, b iżu te rię  
i  inne  cenne p rzedm io ty , ogólne j w a r 
tości oko ło  7 m ilio n ó w  zło tych.

J a k  w yka za ło  śledztwo, wszystkie 
p ra w ie  ra c h u n k i, przedłożone M in i
s te rs tw u  z a k c ji k ie le ck ie j, zostały 
sfałszowane, a szkody ja k ie  poniósł

S karb  Państwa, ocenione zostały 
przez jednego eksperta b u c h a lte ry j-  
nego na 5.200 tys. zł, a przez d ru 
giego, k tó ry  w z ią ł pod uwagę ty lk o  
pozycje n ie  budzące na jm n ie jszych  
w ą tp liw ośc i, na b lisko  2.800 tys. zł.

A k t  oskarżenia zarzuca Łu p iń sk ie - 
m u, iż będąc dy re k to rem  departa
m en tu  w  M in is te rs tw ie , p rz y ją ł od 
podległego m u  k ie ro w n ik a  a k c ji k ie 
leck ie j, Żerańskiego, 50 fu n tó w  szter 
iin g ó w  i  różne k w o ty  pieniężne w 
wysokości oko ło 500 tys. zł, oraz 
przyw łaszczenie znajdującego się w  
jego dyspozycji m yd ła  w  ilośc i 2,5 
tys. kg, k tó ie  um ieśc ił w  m agazynie 
„C a rita su “  w  gm achu „R o m y“ ; a na
stępnie dysponow ał n im  ja k b y  swo
ją  własnością, w yd a ją c  asygnaty na 
zmagazynowane m ydło.

Po odczytan iu  a k tu  oskarżenia, 
sąd p rzys tą p ił do przes łuch iw an ia  o- 
skarżonych. P ie rw szy zeznawał S ta
n is ła w  W ieczorkow ski. O dpow iedzi 
jego są w y k rę tn e  i  zm ie rza ją  - do w y  
b ie len ia  Żerańskiego. Jednakże rze
czowe py ta n ia  sądu zmuszają prze
słuchiw anego do dan ia  św iadectw a 
praw dzie. Zeznania W ieczo rkow 
skiego w  znacznej m ierze p o tw ie r
dzają zarzu ty  a k tu  oskarżenia, od
noszące się do Żerańskiego.

m ow y zb iorow ej.
Prezes głównego zarządu Z w iąz

k u  W łó kn ia rzy  tow . B u rs k i w  obszer 
nym  re fe rac ie  zobrazował obecną sy 
tuac ję  w  przem yśle w łók ienn iczym :

D z ię k i w ytężone j p racy  ro b o tn i
k ó w  w łó k n ia rz y , k tó rz y  coraz czę
ście j przekracza ją  usta lone no rm y 
—  m ó w ił tow . B u rs k i —  oraz zwię 
kszan iu ilo śc i k ros ien  i  wrzecion, 
p ro du kc ja  w łók ienn icza  w  Polsce 
stale wzrasta.

Obecnie w zrost w yda jnośc i p ra  
cy fa b ry k  w łók ie nn iczych  towarzy
szy popraw ie  b y tu  ogółu w łó k n ia rz y  
K ażdy bow iem  w yp rod ukow an y  po 
nad norm ę m e tr tk a n in y  powiększa 
n ie  ty lk o  nasz ogó lny m a ją tek  k ra  
jo w y  w  postaci zw iększonej ilości 
tow a rów , lecz rów n ież  zwiększa 
zarobek p racow n ika . 
P rzedstaw ic ie le  Rad Z akładow ych 

o m ó w ili różne m ankam enty  i  n iedo
c iągnięcia w  pracy, k tó re  postanowio 
no w  ja k  na jszybszym  czasie, . p rzy 
pom ocy zw iązków  zawodowych, usu
nąć.

S tw ie rdzono konieczność bliższej 
w spó łp racy pom iędzy rad am i zak ła
dow ym i, d y re k c ja m i fa b ry k  i  zw iąz
ka m i zaw odow ym i. P u n k t po punkcie 
om ów iono no w y  pro tokó ł. Da je on 
p rzodow n ikom  p racy  pe łną satysfak 
cję m ora lną  i  m a te ria lną , w  opraco
w a n iu  zna jdu je  się specja lny system 
prem iow an ia  w ie low a rsz ta tow ców  
we w szys tk ich  branżach przem ysłu 
w łókienniczego.

N a zakończenie p rzy ję to  rezo lucję, 
k tó ra  m iędzy in n y m i g łosi;

„Z e b ra n i podkreśla ją , że  c e le m  
szybk ie j re a liza c ji p lanów  gospo
darczych konieczne je s t bliższe 
w spółdzia łan ie  ra d  zak ładow ych  i

Państwowe Zakłady Samochodowe N r 8 
w Kaliszu zatrudnią od zaraz 

1 INŻYNIERA - MECHANIKA, specjal
ność — silniki spalinowe,

1 INŻYNIERA - MECHANIKA na stano
wisko Szefa Kontroli Produkcji,

1 TECHNIKA z długoletnią praktyką w 
Kontroli Produkcji.
Zgłoszenia kierować do Wydziału Perso
nalnego P.Z.S. w Kaliszu, Częstochowska 
136, tel. 2151. 3065

Obwieszczenie
Wydział Kwaterunkowo - Budowlany 

D. O. W. 1. ogłasza licytację na sprzedaż 
drewna użytkowego I i II Wąsy — kiocy 
sosnowych, przeciętnej grubości na 25— 
39 om, znajdujących się w koszarach w 
Białymstoku przy ul. Bema.

Drewno użytkowe (kloce sosnowe) pod
legające licytacji wskaże na miejscu, Ofi
cer Kwaterunkowo-Budowlany •

Licytacja odbędzie się w dniu 7 listopa
da 1947 r. w koszarach przy ul. Bema w 
Kancelarii Ofic. Kwaterunkowo-Budowla- 
nego o godz. 10 rano. 3066

PRZYJMUJEMY

Zawiadomienie o przetargu
D y re k c ja  H o te li M ie js k ic h  Za rządu M ie jsk ie go  m . st. W arszaw y u l. K a ro 

w a 20 ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony na dzierżaw ę b u fe tó w  w  ho te lach : „B r i-  
s to i" , „P o lo n ia “ , „C e n tra l“ , T e rm in u s  ł  M ie js k i p rzy  S ta low e j 73, łączn ie  lu b  
na każd y  oddz ie ln ie . .  ,

W szelk ie  In fo rm a c je  i  w a ru n k i sk ładania  o fe r t m ożna o trzym ać  w  D zia le  
O gó lnym  D y re k c ji  H o te li M ie js k ic h , u l. K a ro w a  20, IV  p ię tro  w  godzinach od 
9-ej do 10-eJ. . .

O fe r ty  w  za lakow anych  ko p e rta ch  z napisem  „o fe r ta  na dz ie rżaw ę b u fe tó w  
w  ho te lach  m ie js k ic h “ , na leży składać do dn ia  5 lis topada 194, r .  do godz iny  
12-ej w  D zia le  O gó lnym  D y re k c ji H o te li M ie jsk ich . D o o fe r ty  na leży do łączyć 
k w it  K asy  D y re k c ji H o te li M ie js k ic h  na w płacone w a d iu m  w  w ysokości 
10.009.— z ł od każdego o b ie k tu . , . . . . . .

O tw a rc ie  o fe r t nastąp i w  d n iu  fi lis topada 1947 ro k u  o godzin ie  11-ej w  D y 
re k c ji  H o te li M ie jsk ich .

D y re k c ja  H o te li M ie js k ic h  zastrzega sobie p raw o  dowolnego w y b o ru  o fe 
re n ta  bez w zg lę lu  m  w yn ik p rze ta rg u  i  un iew ażn ien ie  p rze ta rg u  bez podania  
p rzyczyn . 3069

t i& Ł . /1 C H W  do walcowania
o grubości od 20 m m  do 0,2 m m  o 
szerokości do 250 m m .

M E N N IC A  P A Ń S T W O W A  
W arszaw a-Praga u l. M arkow ska  18 

te le f. 41-21. 3015

Do opr . cowania katalogów
Masowych Wyrobów 

p o s z u k u j e  s i ę  

w y k w a l i f i k o w a n e g o
S P E C J A L I  S T Y

W a ru n k i do om ów ienia

T y lk o  poważni re fle k ta n c i proszeni
są o składanie zgłoszeń pod: „K a ta 
lo g i“  do; PA P . u l. Im . M łodzieży 

Jugos łow iańsk ie j 11. 3067

OGłOSZEHIA
DB0BE3E

Handlowe
W A R S Z A W S K A  S półdz ie l
n ia  Czapnicza K ra ko w sk ie  
P rzedm ieście 30. Poleca 
czapk i s tudenck ie , uczn iów  
skie , sportow e, n a rc ia rk i. 
P rz y jm u je  czapk i do robo 
ty .  W ykonan ie  solidne, ce 
n y  p rzystępne. 422

A R Y T M O M E T R Y , m aszy -  
n y  do p isan ia . Uczenia. 
K u p n o  — sprzedaż. Mecha 
n iczne — W arszta ty  N a -  
p ra w y , Jan  Jaw orsk i, W ar 
szawa, C hm ie lna  26, te l. 
88-330. 419

O ZD O BY  w o jskow e  Galan 
te r la  — K o n fe k c ja  K a z i - 
m ie rz  K o w a ls k i i  S -ka, 
W arszawa, A l.  Je ro zo lim 
sk ie  47. 179

SPECJALNOŚĆ szyb dzień 
n ych  i  in sp e k to w ych  po

... „'BZa .
w a, u l.  A le ja  Gen. S ik o r -  
skiego 53 w  podw órzu .

13

P IECE SZAM O TO W E, p ie 
c y k i żelazne, ku ch e n k i, te r  
m ony, ru ry ,  ko lan ka  1 in 
ne a r ty k u ły  żelazne, po le
ca ze sk ładu  Inż . T . K w ia t 
ko w sk i, W ilcza 23. 462

Meble
M E B LE  gotow e 1 na za

m ów ien ia  poleca F-m a N o
w ak  Hoża 8. 319

T A P C Z A N Y  a m e ryka n k i, 
fo te le , s to ły , krzes ła , pole 
ca O lszew ski M a rsza lków  
ska 91 (p r. tap icerska).

Zguby
U N IE W A Ż N IA M  zagubioną 
le g itym a c ję  p a r ty jn ą  na 
zw isko  G a rw o liń s k i B o le 
s ław  B ednarska  23. 465

U N IE W A Ż N IA M  le g ity m a 
c ję  PPR  N r  149857 zw o ln ię  
n ie  ze s łużby  w o jsko w e j 
R K U  S k ie rn ie w ice , na zw i
sko P ra so lik  S tefan, Prusz 
k ó w  G ran iczna 35. 466

U N IE W A Ż N IA  się le g i t y 
m a c ję  urzędow ą N r  16 w y  
s taw ioną d n ia  31 lipca  1945 
r .  przez Izbę  S karbow ą w  
O lsztyn ie  na nazw isko pod 
re fe rendarza  Leonarda D ą
brow sk iego , zagubioną w  
m -cu  m arcu  1947 r .  w  O l
sz tyn ie . 464

li

Czytajcie

„Trybuną
Wolności“

zw iązków  zaw odowych z szeroki
m i m asam i robo tn iczym i. Rady Za 
k ładow e muszą znać dok ładn ie  wszy 
s fk ie  zagadnienia i  bo lączk i życia

Z  FRONTU
WSPÓŁZAWODNICTWA

W  w yśc igu  p racy  na pierwsze 
m iejsce w ysu n ę li się: na „szóst
kach“ : G O ŁY G O W S K A  —  163
proc., R IB A K O W A  —  136 proc., 
W IE R N IK O W  —  136 proc., R O - 
Z IE JE W IC Z  —  168, proc.,
M A R C O N IE C  —  132,2 proc.,
D R Z E W IE C K A  —  121 proc., SKĘ 
B IA K  M A R IA  —  117 proc., L E - 
B E ŁD  L E O K A D IA  — 115,7 proc.,

Na „czw ó rkach “ : B A R T O S IK  D R  
S Z U L A  — 169 proc., P O D C Z A R - 
S K A  A P O L O N IA  —  159 proc., 
K U B IK  S T A N IS Ł A W  —  153,2 
proc., P A K U L S K A  F E L IC J A  — 
149,7 proc., J O Z W IA K O W A  — 
149,3 proc., W O Ż N IA K O W A  —  
148,9 proc., A D A M U S  S T E FA 
N IA  —  141 proc..

W  przędza ln iach: DER EDAS 
M A R T A  —  151 proc., B A N A - 
S IA K  E M IL IA  —  147 proc., STU 
SIO E U G E N IA  —  148,7 proc., 
JA C H  IR E N A  —  142,9 proc..

We w spó łzaw odn ic tw ie  m iędzy 
fab rycznym  w  przem yśle b a w e ł
n ian ym  najlepsze re z u lta ty  osią
gnę ły P Z P B  w  Rudzie P ab ian ic  
k ie j, w y k o n u ją  p lan dzienny w  
przędza ln i „ś re d n ie j“  w  105,¡2 
proc., w  p rzędza ln i „odpadko
w e j“  w  117,3 proc., a w  tk a ln i 
w  119, proc.

robotniczego w  fab ryce  i  po w in n jr 
in fo rm ow a ć  z w ią zk i zawodowe ąj 
w szystk ich  p rze jaw ach  życia fa 
brycznego“ .
„...Zadaniem  Rad Z ak ładow ych  jest 

zapoznanie ro b o tn ikó w  z a k tu a ln y 
m i p lan am i i  n o rm am i p ro d u k c ji! . . /

Z eb ra n i p rzedstaw ic ie le  R ad Za
k ładow ych  w zyw a ją  całą łódzką k ia  
sę robotn iczą do dalszego podniesie 
n ia  w ytw órczości, a ty m  sam ym  po
p ra w y  b y tu  mas p racu jących  i  całę 
go narodu. T . Sobociński

W nowym rozkładzie
j a z d y

W  zw iązku  z w prow adzen ie  5 b m  
nowego ro zk ła d u  ja zdy  na K o le jach  
P aństw ow ych  zaszły pewne zm iany 
rów n ie ż  w  k u rso w a n iu  w agonów  s j 
p ia ln ych  „O rb is u “ . Przede w szystk im  
na leży zw róc ić  uwagę na wprowadza 
n ie  sleepingów  na d w u  now ych  t ra 
sach, a to  m iędzy G dańskiem  a Szcza 
cinem  oraz m iędzy G dyn ią  a W rocła 
w iem . In o w a c ja  ta  zostanie n ie w ą t
p liw ie  p rzy ję ta  z zadow oleniem  przez 
pasażerów, uda jących się do po rtów  
naszego W ybrzeża.

£  n

Z ŻE R A  M U C H Y  W  R E ZE R W A C IE
W  pow iecie  lębo rsk im  odkry to  

s ied lisko  bardzo rza d k ie j ro ś lin y  % 
ga tunku  owadożem ych, tzw . rosica- 

k i  (drosera ro tu n d ifo lia ) . Inspekto
ra t  Z ie la rs tw a  Z w ią zku  Samopomo

cy C h łopsk ie j zabezpieczył siedlisko* 
stw arza jąc zeń m a ły  rezerw at.

ZNÓW  C Z W O R A C Z K I —  T Y M  R A 
Z E M  U  K U P K I

Żona d różn ika  F ranciszka K u p k i 
zam. w  gm in ie  Ciasno, pow . lu b li-  
n ieck i, p o w iła  czworaczki. M a tk a  I 
dzieci czują się dobrze. Zarząd M ie j

sk i w  Poznan iu o fia ro w a ł jednora
zowo rodzicom  20 tys ięcy zło tych.

P A C JE N T  O K R A D Ł  C Z Y Ż Y K A
W  Św iebodzin ie skradziono row e r 

e lek trom o n te row i M ic h a ło w i Czyży
k o w i. Z łodz ie ja  schw ytano. B y ł n im  
pac jen t m ie jscowego lekarza u  k tó 
rego ob. C zyżyk n a p ra w ia ł św ia tło .

T R U S K A W K I N IE  B O JĄ  SIĘ 
M RO ZU

M im o  znacznego obniżenia tem pe
ra tu ry  w  og ródku dz ia łko w ym  ob. 

Sobańskiej z a k w it ły  ponow nie trus
k a w k i. Po opadnięciu k w ia tó w  U* 

|  szeregu krzewów ukazały de owoce.
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K IM  JEST S C H U M A C H E R
Rewelacyjne zeznania fabrykanta niemieckiego 
o przeszłości kandydata na noweqo Fuehrera

I f W

Przed meczem bokserskim

Dzisiejsza „P ra w d a “  p u b lik u je  o- 
swiadczenie, złożone przez jeńca w o 
jennego, k p t. R u do lfa  M on tfo rta . O - 
świadczerue to, k tó re  nosi datę 23
września, b rz m i ja k  następu je : __
„Podczas gd y  p rzebyw a łem  w  Z w ią 
zku  R adzieckim  w  obozie d la  jeńców  
w ojennych , spo tyka łem  często w  p ra 
sie n iem ieck ie j, szczególnie w  ciągu o -

i Konoernern ..R em tsm a' | sprzedaży. Sumy, k tó re  o trzym yw a ł i da tku  na to w a ry  ty to n io w e  P om l-
X po trzebow a liśm y poparc ia  p rzyw od - j b y ły  notowane w  naszych ks ią żkach ,, mo, że obniżka cen papierosów leża 
cow  p a rtu , k tó ra  posiadała większość ja ko  wynagrodzenie za sprzedaż t a j  la  w  in te res ie  szerokich mas lu dn o -

Í d a t k o y v y b

I  v u K lj f-sm  si? na 
OCllrr‘ac^ era

stn ich  k i lk u  m iesięcy, nazw isko 
-m im achera, p rzyw ódcy  p a r t i i so- 
,a l -  dem okra tycznej w  zachodnich 

erach okupacy jnych  N iem iec. Po
ddam dokładne w iadom ości, że ję 
czę 20 la t  tem u S C H U M A C H E R  B Y Ł  

¿ iA T N Y M  A G E N T E M  N IE M E C K IC H  
PRZEM YSŁOW CÓ W , dz ia ła jąc  w  in -  
eresie szeregu w ie lk ic h  f i r m  n iem iec- 

s ich . N ic  dziwnego tedy, że obecnie 
je s t on agentem  zagran icznych konce r
nów, w  k tó ry c h  in teresach p ropagu je  
podzia ł N iem iec.

, o t ° t co mogę pow iedzieć o Schum a- 
cherze i  jego zw iązkach z w ie lk im  
przem ysłem  n iem ieck im , op ie ra jąc się 
ty lk o  i  je dyn ie  na  w łasnym  doświad
czeniu.

Propozycja • 
fabrykanta papierosów

końcu  1928 ro k u  zaw arłem  zna jo 
mość z  Schum acherem . B y łe m  w ted y  
dy re k to rem  oraz w spó łw łaścic ie lem  
jedne j z na jw iększych  w  Niem czech 
f irm y  w y ro b u  papierosów , „H a loa us“ .
W łaścic ie l te j  f irm y . Josef Halpaus, 
by; m o im  ojcem  chrzestnym . W  koń 
cu 1928 ro k u  do m ojego gab ine tu  w  
naszej fab ryce  w  Koeln, na  H ospe lt- 
strasse 40, przyszed ł członek ko m ite tu  
fabrycznego W eber i  p rze d s ta w ił m i 
sekre tarza Z w ią z k u  Zawodowego T ra n  
sportow ców  p ro w in c ji nadreńsk ich  o- 
raz  red a k to ra  gazety zw iązków  zawo
dow ych —  Schumachera. Celem ich  
w iz y ty  by ła  zb ió rka  p ien iędzy na zw ią 
z k i zawodowe.

M a jąc  zam ia r u trzym ać  w  dalszym  
ciągu dobre s tosunk i z  p rzyw ódcam i 
zw iązków  zawodowych, po lec iłem  mo
je j sekre tarce He lU  Rosenblum , w y 
p łac ić  panu S chum acherow i k ilk a s e t 
m arek. R ozm aw ia jąc z Schum acherem  
prz«s d łuższy czas, by łe m  zdz iw iony  
o lb rzym im  zasobem jego w iedzy  w  
dziedzin ie gospodarczej i  po lityczn e j.
W  to k u  rozm owy, dow iedzia łem  się, że 
Schum acher je s t zap rzy jaźn iony  z 
przyw ódcam i p a r t i i  soc ja l -  dem okra
tycznej, lecz n ie  je s t b y n a jm n ie j ra d y 
ka lnych  poglądów . Przyszło m i na m yś l 
użycie go w  in teresach naszej f irm y , j  w ych  k ilk u n a s tu  
zczególnie, że wówczas w a lczy liśm y  | za trud n iw szy  go

w  Reichstagu.
W  ow ym  czasie p a rtią  taką b y li 

w łaśn ie socja l -  dem okraci. W  walce 
naszej p rze c iw ko  koncernow i „R e m t- 
sma“  s ta ra liśm y  się w  p ie rw szym  rzę- 
rz ie  zapobiec uchw a len iu  ja k ic h k o l
w ie k  zm ian  w  podatkach na to w a ry  
ty ton iow e , co doprow adziłoby do ob- 

, n iżenia ccn papierosów. S C H U M A - 
(CKER PO W Y S ŁU C H A N IU  M O JEJ 
P R O P O ZY C JI Z U P E ŁN IE  N IE O C Z E 

K IW A N IE  ZA P R O P O N O W A Ł M I, ŻE 
! UŻYJE SW O ICH W PŁYW  ÓW  W  GRU 
jP IE  P A R L A M E N T A R N E J SOCJA-DE 
j M O K K  AC J I, W  CULU P O P A R C IA  
NASZEJ F IR M Y  W  K O M IT E C IE  PO 

V 1K O W Y M  R E IC H S TA G U . Zgodzi- 
n a tu ra ln ie  na  propozycję  

w ą tp iąc  jednak, czy bę
dzie on w  stan ie uczyn ić to, co zapo
w iedzia ł. O p ro po zyc ji Schum achera i  
o jogo gotowości do w yśw iadczen ia u - 
^ ług i naszej f irm ie  zaw iadom iłem  g łów  
nego w łaścicie la , Josefa Halpausa.

Zgodz iliśm y się, że by łob y  rzeczą po 
żądaną m ieć po naszej s tron ie  takiego 
człow ieka ja k  Schum acher, k tó ry  
m óg łby działać w  in te res iach naszej 
iirm y . W k ilk a  dn i późnie j Schuma
cher zadzw onił do m n ie  do dom u o- 
św iadczając m i, że chc ia łby  się ze m ną 
spotkać ja k  na jzupe łn ie j p ryw a tn ie . 
Z rozum ia łem  od razu, że Schum acher 
n ie  chce spotykać m n ie  na oczach ro 
bo tn ikó w  fa b ry k i i  u rzędn ików , co. 
n ie w ą tp liw ie  m ogłoby go skom p rom i
tować. Wobec tego zaprosiłem  go do 
m ojego dom u w  K oe ln  —  L in d e a th a l 
p rzy  u l. K inke ls trasse  10.

k ie j to  a ta k ie j ilośc i papierosów 
do fa b ry k i,  spó łdz ie ln i robotn iczych 
oraz in nych  h u rto w n i. Tego same
go p re teks tu  uży liśm y płacąc Schu
m acherow i 1.400 m arek za sprzedaż 
papierosów sto łów kom  robotn iczym  
fa b ry k i K ruppa  w  Essen. W  rzeczy
w istośc i sprzedaż to  została doko
nana przez naszego stałego przedsta 
w ic ie la  w  Essen, Schwarza, a obec
ność Schumachera by ła  rzeczą zu
pe łn ie  zbędną. Za tego rodza ju  usłu 
g i w  1929 roku  Schum acher o trzy 
m a ł dalsze 15 tys ięcy m arek.

W  1930 ro ku  w łaścic ie le  f irm y  
„H a lpaus“  po in fo rm o w a n i dz ięk i 
Schum acherow i o sy tua c ji panu jące j 
w  koncern ie  „R em stm a“ , w y b ra li 
odpow iedn i m om ent i  sprzedali swo 
ją  f irm ę  tem u koncernow i na do
skonałych w arunkach. Od tego cza- 
śu  ̂ f irm a  „H a lpa us“  n ie  potrzebowa
ła  ju ż  us ług Schum achera i  ko n ta k 
ty  z n im  u rw a ły  się.

Ślcgsk - W a rs za w a
W  niedzie lę  26 bm. rozegrany zo- i gu je na to, chociażby z tego powodu,

ści, ko m ite t poda tkow y Reichstagu 
D Z IĘ K I W Y S IŁ K O M  S C H U M A C H E 
R A  p o pa rł in te resy naszej f irm y , od 
rzuca jąc p ro je k t p rzew idu jący  o b n i
żenie poda tku , a co za ty m  idzie, i 
ceny papierosów.

Za zgodą głównego w łaścic ie la  na
szej f irm y  postanow iłem  pow iększyć 
dotychczasową „pensję“  Schumache
ra. M ó j k o n ta k t z Schumacherem j 
t rw a ł w  da lszym  ciągu z doskonały- j 
n i i sku tka m i d la  in teresów  naszej i 
f irm y . Schum acher in fo rm o w a ł m nie I 
system atycznie o zam iarach koncer- j s ie radzan 
nu  „R em stm a“ , a z jego pomocą oraz s ’
z pomocą jego p rz y ja c ió ł z p a r t i i so- 
c ja l-de m okra tyczn è j, udaw a ło  się 
nam  zawsze pow ziąć odpow iednie 
środk i zaradcze, wychodząc zw yc ię 
ską ręką  z k o n ku re n c ji. Za w y s iłk i 
Schum achera w  celu zapew nienia ko 
rzyści naszej f irm ie , oraz za in fo rm o  
w anie  nas o zam iarach naszego 
w spółzaw odnika,Fnlr+i7 ! m wpł ac i ł em SCHTJ-

ce dz ia ła ln ośc i’  Schumachera na k ^  w ^ Ę K S Z ^ ^  K IL K A K R O T N IE

m o
n ie -

Schumacher
bierze pierwszq łapówkę
N ie  ulagało d la  m n ie  w tąp liw ośc i, 

że przychylność, ja k ą  Schum acher o - 
kazat d la  in te resów  naszej f irm y , n a 
leżało tłum aczyć je d yn ie  chęcią OSO
B IS TE G O  Z Y S K U  M A T E R IA L N E G O . 
Z na laz ło  to  zresztą zupełne p o tw ie r
dzenie z chw ilą , gdy Schum acher o - 
św iadczy ł m i, że ud a ł się specja ln ie  do 
B e rlin a  w  ce lu  zapew nienia odpow ied
niego poparc ia  naszym  in te resom  w  
w  kom itec ie  po da tkow ym  Reichstagu. 
W  te j sp raw ie  Schum acher kon fe ro 
w a ł z  k ilk o m a  w p ły w o w y m i osobisto
ściam i, k tó re  p rz y rz e k ły  m u  poparcie  
in te resów  naszej f irm y . B y łe m  bardzo 
zadowolony, z tak iego  stanu rzeczy i  
POD P R E T E K S T E M  P O K R Y C IA  K O 
SZTÓ W  P O D R Ó ŻY  W R Ę C Z Y ŁE M  
S C H U M A C H E R O W I K O P E R TĘ  Z A 
W IE R A J Ą C Ą  1.500 M A R E K . Schum a
cher p rz y ją ł te  p ien iądze bez n a jm n ie j 
szęgo skrępow ania.

Ponieważ, że sum a ta  w  znacznym  
s topn iu  przewyższała rzeczyw iste  kosz 
ty  podróży, s ta ło  się d la  m n ie  jasne, że 
Schum acher p rz y jm u ją c  p ien iądze w y  
ra z ił m ilczącą zgodę na dalszą pracę w  
in teresach naszej f in n y ,  na tu ra ln ie , za 
dalszą zapłatą. Schum acher d o trzym a ł 
sw o je j ob ie tn icy  tak , że uda ło  się nam , 
dz ięk i jego znajom ościom , po w s trzy 
mać grożące obniżenie ceny papiero
sów.

T ak  d la  m n ie  ja k  i  d la  Schuma
chera b y ło  zupełn ie jasne, że p ien ią  
dze te przeznaczone b y ły  do jego 
osobistego uży tku . Należy zaznaczyć, 
że Schum acher odznaczał się zawsze 
dużą chciwością. Osobiście dałem  
m u  możność zarobien ia  doda tko- 

tys łęcy m arek, 
naszej k o m is ji

rzysć f irm y  „H a ipaus“  odsłan ia ją  
p raw dz iw e  oblicze tego „p rz y w ó d - 

j  P a rt ii soc ja l-dem okra tyczne j za 
chodnich s tre f okupacy jnych . N ic  
dziwnego tedy, ż e ' 'Schum acher trz y  
m a jąc się starych tra d y c ji,  s łuży o- 
becnie anglo -  am erykańsk im  
nopolom , dz ia ła jąc  na szkodę 
m ieck ich  mas robo tn iczych“ .
. S p r^ ’a p rzedstaw ia ła  się następu
jąco: 90 Z  naszej p ro d u k c ji s ta n o w iły  
4 -fen igow e papierosy, p rz y  czym 
^ ° ! ? y rn  odbiorcą b y ły  szerokie 
w a rs tw y  ludności robotn icze j. K o n - 
cern „R em stm a“  sta ra jąc się w yprzeć 
nas z za jm ow anych pozyc ji, dąży ł do 
obniżenia poda tku  na p ro du kc ję  pa
pierosów. W  ten  sposób koncern  ten 
m óg łby p rodukow ać papierosy w  ce
n ie  po 3 i  Va fen iga, stanow iąc ty m  
sam ym  groźną ko n ku re nc ję  z naszy
m i 4 -fe n ig o w ym i papierosam i. D la - 
tego też d y re k to ro m  koncernu 
„R em stm a“  zależało na zm ianie po-

! WINA

S U M Y.

Schumacher angażuje się 
na stale jako płatny agent

Z początku, w  ce lu  un ikn ięc ia  roz 
głosu p rzy jm ow a łe m  Schumachera 
w  m o im  m ieszkan iu  w  K o e ln  lu b  w  
p ry w a tn y m  po ko ju  w  res tau rac ji 
„W iese l“ , gdzie pode jm ow ałem  go ba r 
dzo gościnnie. W  T Y M  C Z A S IE  T. 
ZN . W  R O K U  1928 i  1929, W RĘCZY 
Ł E M  M U  C ZTE R Y  DO P IĘ C IU  R A  
Z Y  K O P E R T Y  PO 1.500 M A R E K  
K A Ż D A , PRÓCZ TE J R E G U LA R N E J 
„P E N S J I"  O T R Z Y M A Ł  O N ODE 
M N IE  K IL K A  R A Z Y  D A L E K O  W IĘ  
K S Z E  SUM Y. W  1928 R. S C H U M A 
CHER O T R Z Y M A Ł  O G Ó ŁE M  ODE 
M N IE  15 T Y S IĘ C Y  M A R E K . Na su 
m y  te Schum acher za każdym  razem 
w ręcza ł m i rach u n k i. R a chunk i te 
obe jm ow a ły  ta k ie  pozycje, ja k  za
liczka  na ogłoszenia w  gazecie robo t 
n ik ó w  transp o rtow ych  itd .
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stanie w  Radom iu mecz bokserski po 
m iędzy reprezentacjam i Śląska i  W ar 
szawy. Spotkanie n iedzie lne zapowia 
da - się .n ie z w y k le  in teresująco, ze 
w zględu na udz ia ł czołowych zawod
n ik ó w  Polski.

Reprezentacja Śląska walczyć bę
dzie w  R adom iu w  następu jącym  ze
s taw ien iu : w . musza Fonanta, w . ko 
gucia G rzywocz, w . p ió rko w a  B azar- 
n ik , w . le kka  Rademacher, w . pó ł 
średnia O kruszkiew icz, w . średnia 
Kusz, w . pó łciężka N ow arra , w . cięż
ka D rapała.

W arszawa przeciw staw ia  reprezen
ta c ji Śląska następującą ósemkę: w. 
musza P rzybytm iew ski, w . kogucia 

w . p ió rko w a  C zortek, w . 
le kka  K om oda, w. pó łśrednia B łaże
je w sk i, w. średnia K o lczyńsk i, w . p ó ł
ciężka A rcha ck i, w., ciężka K o tk o w 
ski.

M is trz  P o lsk i G rzywocz, s ta rtu ją cy  
w  d rużyn ie  Śląska, będzie m ia ł m oż
ność wa lczyć nareszcie w  sw o je j w ła  
ściwej ka te go rii. Jesteśmy c ie kaw i 
ja k  w ypadn ie  jego start, k ie d y  n ie  bę 
dzie on osłab iony rob ien iem  w agi. 
N ie  m am y powodów do cieszenia się 
z tego, że B aza rn ik  m a startow ać w  
wyższei ka te go rii ja k  dotychczas, a to 
z dw óch pow odów : p rim o  uważam y, 
że rob ien ie  w a g i n iezby t dobrze w p ły 
w a na samopoczucie zaw odnika, se- 
c u rd o  wszelkiego rodza ju  „ko m b in a 
c je“  m ające na ce lu  zdobycie p u n k 
tów , w  rezu ltac ie  kończą się wręcz 
odw ro tn ie , ja k b y  sobie tego in ic ja to 
rz y  życzyli, a zaw od n iko w i w y b itn ie  
szkodzą na zdrow iu . N ie  uważam y, 
aby N o w arra  m óg ł m arzyć o sukce
sach w  w . pó łc iężk ie j naw e t ja k  na 
stosunki ogólnopolskie, gdyż w a ru n k i 
fizyczne n ie  p redestynu ją  tego zawo
dn ika  do te j ro li.  S tanowczo le p ie j 
by ło  by, gdyby  N o w arra  nadal, bokso
w a ł w  średnie j.

N ie  m ożem y też powiedzieć, że d ru  
żyna warszawska została należycie ze 
staw iona do tego spotkania. N ie  chce 
m y  polem izow ać w  te j c h w ili z k p t. 
W O ZB . Jednak uw ażam y, że zw łasz
cza w . le k k a  n ie  została w ła śc iw ie  ob 
sadzona. Ostatecznie K om uda  w  tym  
sezonie n ic  specjalnego w  dotychcza
sowych w a lka ch  n ie  pokazał, toteż 
n ie  'w id z im y  powodów, k tó ry m i k ie ro  
w ano się w ys taw ia jąc  skąd inąd
sympatycznego zaw odnika  „G rocho
w a “  do sk ładu  p rzec iw  d ru żyn ie  śląs
k ie j.

Uw ażam y, że kolega k lu b o w y  K o- 
m u d y  •—  Tom czyńsk i ba rdz ie j zasłu

żę może się on poszczycić sukcesami 
ja k ie  ostatn io zanotow ał na sw oim  
koncie. Ze źródeł n ie o fic ja ln y c h  d o 
w iedzie liśm y się, że K o lczyńsk i n ie  
jes t go tów  do tego spotkania, w ięc 
zajdzie potrzeba wyznaczenia zastęp
cy na jego m iejsce. N a jp o w a żn ie j
szym kandydatem  w yd a je  się być Kos 
sowski- jednak  zaw odnik  ten  ostatnio 
n ie  pokazuje się w  rin g u , toteż o je 
go fo rm ie  n ie  można w  te j c h w ili n ic  
konkretnego powiedzieć.

Co do samego m iejsca spotkania to 
m am y też pewne zastrzeżenia. I  tak  
n ie  w yd a je  nam się, aby publiczność 
m ie jscowa m ogła zachować się na 
tym  meczu ja k  należy. O rien tu je m y 
się doskonale czym k ie ro w a ły  się w ła  
dze W O ZB wyznaczając Radom  ja ko  
m iejsce spotkania Śląsk —  W arszawa. 
W iem y, że n ie  bez znaczenia pozosta

Archacki reprezentuje W arszawę to to. 
półc iężkie j w meczu ze. Śląskiem

je  „kasa“ , że Radom m a ładną  salę, 
a W arszawa jeszcze nie, że propagan
da boksu tego wym aga, że W arszawa 
c ie rp i na pew ien przesyt spotkań bo 
ksersk ich  itd . itd . A le  także doskona
le w iem y, że publiczność m iejscowa 
jeszcze n ie  je s t w y ro b io na  sportowo, 
że w y p a d k i a la  Sosnowiec mogą tam  
m ieć w  każdej c h w ili m iejsce, że m ie j 
scowa organ izacja  spotkań bokser
sk ich  pozostaw ia w ie le  do życzenia i 
że spotkanie Ś ląsk —  W arszawa o d tę  
dzie się w ... Radom iu.

Ostatecznie trzeba b y ło  zastanow ić 
się 1 nad szyldem  spo tkania i  albo 
przem ianować W arszawę na okręg w a r 
szawski, to wtenczas mecz ta k i moż
na b y ło  b y  zorganizować nawet, i  w... 
O tw ocku . A le  je ż e li m a w a lczyć ósein 
ka  W arszawy, to  dlaczego m ieszkań
cy s to licy  chcąc obejrzeć to  spotkanie 
m u s ie lib y  aż zari;ów ić jw  D O K P  po 
ciąg po p u la rn y  do Radomia? ( K )

„Naprzód“  pokonał „Garbarnię“  3:1 (1: OJ 
i zdobył mistrzostwo robotnicze Polski

Rozegrane w  Częstochowie decy- ; r y  tego dn ia  g ra ł w y b itn ie  n leza- 
du jące spotkania o m is trzostw o ro -  : radn ie  i  n ie  w yko rzys ta ł k i lk u  dc  
botnicze P o lsk i pom iędzy d rużyną  : modnych sytuac ji.
„N aprzodu“  (Janów) i  k rako w ską  ; B ra m k i d la  zwycięzców zdobyli: 
„G a rb a rn ią “  zakończyło się niespo-1  G órecki (2) i  B ąk  J l )  a d la  pokona-

lecz zasłużoną 
k ra ko w sk ie j w

porażką
stosunku

dziewaną 
d ru żyn y  
1:3 (0:1).

Porażka „G a rb a m i“  je s t o ty le  nie 
spodzianką, gdyż d rużyna  śląska nie  
odgryw a specja lne j r o l i  w  p i łk a r -  
s tw ie  ogólnopolsk im  a k ra ko w ia n ie  
ja k b y  n ie  b y ło  uzyska li awans do 
K la sy  Państw ow ej 1 przez pew ien 
czas u ch od z ili za kandyda ta  do pu 
l i  f in a ło w e j o m is trzos tw o  P olski.

Zw ycięska d rużyna  „N aprzodu“ 
ustępow ała w yszko len iem  technicz
n ym  „G a rb a rn i“  je d n a k  wykazała 
w ięce j bo jow ości i  serca do gry. W i 
nę za porażkę ponosi przede wszyst 
k im  a tak d ru ż y n y  k rako w sk ie j k tó

nych bramkarz Jakubik z rzutu kar 
nego. Spotkanie doskonale prowa
dzi ob. Szperling — b. reprezenta
cyjny piłkarz polski.

Po zawodach zw yc ięsk ie j d ru ży 
n ie  „N aprodu“  wręczono puchar 
ZRSS oraz dyp lom  m is trza  ro b o t
niczego P o lsk i w  p iłce  nożnej na 
ro k  1947.

W  sikin o c i e
C .D .K .A ., zeszłoroczny i  tegoroczny 

m is trz  p i łk a rs k i Z w ią zku  R adzieckie
go, w yjeżdża do Czechosłowacji, gdzie 
rozegra k i lk a  spotkań z na jlepszym i 
zespołam i m ie jscow ym i.

RICHARD W RIGHT

SYN AMERYKI
PRZEKKAD WAN

Ludzie ci zaangażowali się w  walkę o życie 
i zaprawdę mały mieli udział w  wyborze 
środków, jakie im pozostawały do dyspozycji. 
Imperialistyczny sen feudałów, oto co spra
wiało, że jedni ujarzmiali i w  niewolników 
zamieniali innych. Podniecani chęcią rzą
dzenia, nie zdołaliby w  tak szerokiej skali 
budować narodów, gdyby nie zamykali oczu 
na ludzkość istot, których istnienie wykorzy
stują do swych celów. Aż wreszcie wynalazek 
i szeroko rozpowszechnione użycie maszyny 
sprawiło, że branie ludzi w niewolę przesta
ło się opłacać, nadszedł kres niewolnictwa.

Pozwolę sobie, Wysoki Trybunale, zatrzy
mać się nieco dłużej na niebezpieczeństwie spo
glądania na tego chłopca jedynie pod kątem 
niesprawiedliwości. Gdybym powiedział, że 
jest ofiarą niesprawiedliwości, prosiłbym tym 
samym dla niego o sympatię, a jeżeli ktoś 
upiera się przy tym, żeby go uważać za sym
patycznego, wprędce go znienawidzi za jego 
zbrodnie.

A któż chce być winien? Któż za wszelką 
cenę nie spróbuje się usprawiedliwić? A  kie
dy to się nie uda, kiedy okaże się, że to uspra

wiedliwienie będzie zbyt wiele kosztować, lu
dzie gotowi są zabić, byle się pozbyć dręczą
cych uczuć. Jest to prawdziwe w stosunku do 
wszystkich białych, czy czarnych, to przymus, 
którego doświadczają wszyscy.

Pełne strachu poczucie własnej winy, oto co 
rządzi dziś tymi tłumami. Czują oni w  swych 
sercach, że tu się stało coś złego, więc kiedy 
Murzyn popełnił wobec nich jakieś przestęp
stwo, wydaje im s ię  ono ustokrotnione. Wtedy 
to bogacze i władający chcąc ochronić swoją 
własność i siłę, powiadają do siyych przestęp
czych wychowanków „precz z tym widmem“! 
Albo mówią, jak pan Dalton: „Uczyńmy coś 
dla nich, a będą czuli inaczej“. Ale już czas 
nie po temu.

Gdyby obrócono w niewolnictwo dziesięciu 
czy dwudziestu Murzynów, można by to nazwać 
niesprawiedliwością, ale są ich tu przecież w  
tym kraju setki tysięcy. Gdyby ten stan trwał 
dwa albo trzy lata, można by to również na
zwać niesprawiedliwością: ale on trwał kilka
set lat. Niesprawiedliwość, która trwa w ciągu 
trzech wieków i dotyczy milionów ludzi na te
rytorium obejmującym tysiące mil kwadrato-

wych terenu, przestaje być niesprawiedliwo
ścią: jest to dokonany fakt życia. Ludzie dosto
sowują się do ziemi, tworzą własny obyczaj i 
prawo,^poczucie zła i dobra.

Wspólny sposób zarabiania na życie stwa
rza wspólny stosunek do wydarzeń. Nawet 
mowa ich ukształtowana jest wedle przeżyć 
Wysoki Trybunale, niesprawiedliwość wykre
śla jakąś dziedzinę życia, ale na jej miejsce 
wyrasta druga z własnymi aspiracjami, pra
wami i potrzebami. To, co się tu dziś przyda
rzyło, to nie jest niesprawiedliwość, ale ucisk 
próba zniszczenia nowej formy życia. Bo 
właśnie ta nowa forma życia, która tu wśród 
nas wyrosła zadziwia nas i dręczy, jak zielsko 
wyrosłe spod kamienia w  sposób, który na
zywamy zbrodniczym. Jeżeli nie uda nam się 
ująć tego zjawiska w  świetle jego nowej real
ności, to nie uda nam się wyplątać spod wła
dzy winy i strachu, spod władzy zbrodni, któ
rą nazywamy morderstwem.

Ten chłopiec, to drobny przykład proble
mu, charakterystycznej trzeciej części jego 
rasy. Zabij go! Wypal w  nim życie! Jak może 
prawo dławić istnień miliony i mieć nadzie
ja  na ich pomyślny rozkwit? Czyżbyśmy 
wierzyli w  magię? Czy można sądzić, że 
?a?ąc. krzyż, przerazi się tłumy, sparali
żuje ich wolę i impulsy? Czy białe dziewr- 
częta waszych domów będą trochę bez
pieczniejsze, kiedy zgładzicie tego jed
nego Murzyna? Nie, mówię wam to naj
szczerzej. Zabić go, to iść najpewniej
szą drogą do dalszych zbrodni. W  szale 
nienawiści umocnicie przekonanie tysięcy 
czarnych kobiet i mężczyzn, że bariery" dzie
lące was są wyższe i  silniejsze. Zabijcie g«y

wstrzymajcie ten potok rozpalonej lawy, któ
ry zaleje was pewnego dnia, już nie indywi
dualną zbrodnią, ale dzikim Wodospadem 
uczuć, które zerwą wszystkie tamy! Najważ
niejszą rzeczą jest zrozumieć, "że chociaż 
zbrodnia tego chłopca była przypadkiem, 
przyczyny, które ją Wywołały, były trwałe. 
Jego życie było ciągłym poczuciem winy, 
a morderstwo miało miejsce o wiele dawniej 
niż spotkanie Mary Dalton. Zabójstwo roz
dziera mgły, w których żył, przedarciem, któ
re pozwoliło nareszcie wybuchnąć uczuciom 
urazy.

Udało nam się usunąć sprzed oczu ciało 
zamordowanego. Naznaczyliśmy miejsce, po

grzebaliśmy g0. Teraz zaczniemy w siebie 
wmawiać, ze zmarły nigdy nie wstanie, a my 
nie mamy najmniejszych powodów do strace- 
ni® CZY nawet do niepokoju.

,e oto umarli wstają żeby nawiedzić na- 
- ■ omy. Córki nasze są zamordowane i pa

lone. Krzyczymy wtedy: zabić! zabić!
Wysoki Trybunale, dosyć tego. Spójrzmy 

za siebie, zorientujmy się, co robimy. Bo 
tamten trup ożył. On wciąż żyje. Uwił sobie 
gniazdo w  najdzikszym ostępie naszej metro- 
pom, wśród zakwaszonej, wilgotnej roślinno
ści ruder. Zapomniał naszej mowy. Naostrzył 
pazury, by żyć. Stał się twardy i zaprawiony 
do mordu. Rozwinął w sobie nienawiść i furie, 
których nie potrafimy zrozumieć. Ma nieprze
widziane, gwałtowne odruchy. Nocą powsta
je z grobu i czołga się ku cywilizacji. A wi
dząc twarz mile i przyjaźnie uśmiechniętą nie 
potrafi juz położyć się na grzbiecie.i wyciąg
nąć przed siebie łapy do zabawy. Nie on za
bija.

c  Robotniczej Spółdzielni »PR ASA" -  W irm a w Ą  uL
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I.

SYTUACJA ŚWIATOWA PO WOJNIE
W  wyniku drugiej wojny światowej zaszły istotne 

zmiany w całokształcie sytuacji międzynarodowej. Klę
ska wojenna bloku państw faszystowskich, antyfaszy
stowski, wyzwoleńczy charakter wojny, decydująca 
rola Zw . Radzieckiego w  zwycięstwie nad faszystow
skimi napastnikami, radykalnie zmieniły stosunek sil 
między dwoma systemami — socjalistycznym i kapitali
stycznym -  N A  KORZYŚĆ SOCJALIZMU,

Na czym polega istota tych zmian?
Głównym wynikiem II wojny światowej jest fakt 

klęski wojennej N IEM IEC i JAPONII — dwóch naj
bardziej wojowniczych i  agresywnych państw kapita
listycznych. Reakcyjne, imperialistyczne elementy na 
całym świecie, a zwłaszcza w Anglii, w St. Zjednoczo
nych i  we Francji, liczyły szczególnie na Niemcy i Ja
ponię, a przede wszystkim na hitlerowskie Niemcy, w 
nadziei, że

— po pierwsze, okażą się one siłą najbardziej 
zdolną do wymierzenia Zw. Radzieckiemu ciosu, 
który jeśli nie zniszczy go całkowicie, to co najmniej 
osłabi go i  poderwie jego wpłytyy;

po drogie» że okażą się one siłą zdolną do rozgro
mienia rewolucyjnego ruchu robotniczego i ruchu 
demokratycznego w samych Niemczech i w krajach, 
które padły ofiarą hitlerowskiej napaści, co miałoby 
doprowadzić do umocnienia całego systemu kapita
listycznego. „
Do tego sprowadzała się jedna z głównych przyczyn 

przedwojennej monachijskiej polityki, obłaskawienia
1 faworyzowania faszystowskiej agresji, polityki, kon
sekwentnie uprawianej przez rządzące koła impetialis- 
ijjfezee Anglii, Francji i  St. Zjednoczonych.

Ale nadzieje anglo-francusko-amerykańskich impe
rialistów pokładane w hitlerowcach nie ziściły się. H it
lerowcy okazali się słabsi, Zw , Radziecki zaś i miłu
jące wolność narody silniejsze niż przypuszczali mo- 
naehijczycy. W  wyniku II wojny światowej główne
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siły wojującej faszystowskiej reakcji międzynarodo
wej zostały rozbite i na długi okres czasu unieszko
dliwione.

W  związku z tym światowy system kapitalistyczny 
jako całość poniósł jeszcze jedną poważną stratę. Je
śli najbardziej doniosłym rezultatem I wojny światowej 
było przerwanie jednolitego frontu imperialistycznego 
i oderwanie się Rosji od światowego systemu kapita
listycznego, jeśli w wyniku zwycięstwa systemu socja
listycznego w  Zw. Radzieckim kapitalizm przestał być 
jedynym powszechnym systemem gospodarki świato
wej, to w wyniku II wojny światowej i  klęski faszy
zmu oraz osłabienia światowej pozycji kapitalizmu 
i wzmocnienia ruchu antyfaszystowskiego, nastąpiło 
oderwanie się od systemu imperialistycznego szeregu 
krajów Europy środkowej i południowo-wschodniej.

W  krajach tych powstały nowe, ludowe, demokra
tyczne ustroje.

W ie lki przykład wojny narodowej Zw. Radzieckie
go, wyzwoleńcza rola armii radzieckiej zbiegły się z 
szeroką, masową, wyzwoleńczą walką narodów mi
łujących wolność z faszystowskim napastnikiem i jego 
poplecznikami. W  toku tej walki elementy profaazy- 
stowskie, które współpracowały z Hitlerem, kolabora- 
cjoniści spośród wielkich kapitalistów, obszarników, 
wysokich urzędników, monarclustycznych kól oficer
skich zostali zdemaskowani JAKO ZDRAJCY IN T E 
RESÓW NARODOW YCH.

W  krajach naddunajskich jednocześnie z wyzwole
niem od faszystowskiego jarzma niemieckiego nastąpi
ło usunięcie od władzy k lik i buriuazyjno-obszarniczej, 
skompromitowanej współpracą z niemieckim faszyz- 

einem, oraz dojścia, do władzy nowych sił ludowych, 
sił, które wysunęły się na czoło wałki z hitlerowskim 
najeźdźcą. W  krajach tych doszli do władzy przedsta
wiciele robotników, chłopów i postępowej inteligencji.



}. Nkgiuittttmit« warńsi Mtturytat I  wpływ klaay w -
bouuou;| w  narodzie, ponieważ okazała się ona n ar 
bardziej bobażeraką, ¡najbardziej konsekwentną i bez- 
kumproanisawą w walce a napastnikiem faszystów-

Nowa demokratyczna władza w Jugosławii, Buł
garii, Rumunii, Polsce, Czechosłowacji, na Węgrzech, 
w A lbanii, potrafiła w oparciu o masy ludowe, w krót
kim czasie dokonać takich postępowych demokratycz
nych przeobrażeń, jakich burżuazyjna demokracja już 
nie potrafi dokonać.

REFORMA ROLNA oddala ziemię chłopom i 
zlikwidowała klasę obszarników, UNARODOW IE
N IE  W IELKIEG O  PRZEMYSŁU i  BANKÓW ,
konfiskata własności zdrajców, współpracujących z 
Niemcami, gruntownie podważyły pozycje kapitału
monopolistycznego w tych krajach i wyzwoliły masy 
ludowe z jarzma imperializmu.

W  ten sposób stworzona została podstawa pań
stwowej, ogólnonarodowej własności, stworzony został 
nowy typ państwa *— republika ludowa, w  której wła
dza należy do ludu, w ielki przemysł, transport i banki 
— należą do państwa, siłą zaś kierowniczą jest blok 
klas pracujących ludności Z  KLASA ROBOTNICZA 
N A  CZELE. W  rezultacie narody tych krajów nie 
tylko wyzwoliły się z więzów imperializmu, ale twórzą 
podstawy dla przejścia na drogę socjalistycznego roz
woju.

W  wyniku wojny wzrósł ogromnie autorytet i  Zna
czenie międzynarodowe Zw . Radzieckiego. Zw. Ra
dziecki był siłą kierowniczą i  duszą walki, która do
prowadziła do zbrojnego rozgromienia Niemiec i  Ja
ponii. W OKÓŁ Z W . RADZIECKIEGO ZJEDNO
C ZYŁY SIĘ POSTĘPOWE SIŁY DEMOKRA
TYC ZN E CAŁEGO ŚW IATA . Państwo socjalisty
czne przetrwało najcięższe próby wojny i  wyszło zwy
cięsko ze śmiertelnych zapasów z potężnym wrogiem, 
Zw . Radziecki wyszedł z tej wojny nie osłabiony, 
LECZ W ZM O C N IO N Y.

Istotne zmiany zaszły również w świecie kapitali
stycznym. Spośród 6-ciu tzw. wielkich mocarstw im
perialistycznych (Niemcy, Japonia, Anglia, S t Zjedno
czone, Francja i  W iochy), trzy odpadły w wyniku 
klęski wojennej (Niemcy, W łochy, Japonia) Francja 
również została osłabiona i straciła swoje dawne zna
czenie jako wielkie mocarstwo. Zostały więc dwa ty l
ko „w ielkie" światowe mocarstwa imperialistyczne — 
ST. ZJEDNOCZONE i ANG LIA.

Ale pozycja jednego z nich — Anglii została nad
wątlona. W  czasie wojny okazało się, że imperializm 
angielski osłabł pod względem wojskowym i  politycz
nym, W  Europie Anglia okazała się bezsilną wobec 
napaści niemieckiej. W  Azji, Anglia, potężne mocar
stwo imperialistyczne, nie potrafiła własnymi siłami 
it tz p a ć  swoich posiadłości kolonialnych. Na skutek

czasowa; ubrały łączności s koloniami. fcMwi wmopMqfr 
wały metropolię w  żywność i surowce oraz poddania» 
ły  znaczną część jej produkcji przemysłowej, Anglin 
w swej gospodarce wojennej okazałe się zależną od 
amerykańskich dostaw żywnościowy eh i pwwanyeta- 
wycb.

Po wojnie zależność £man»owo-ekx»ouue*na Anglii 
od Stanów Zjednoczonych wzrastała coraz hardziej.
Wprawdzie po wojnie Anglia zdołała odzyskać swe 
kolonie, jednakże napotkała tam na wzmożone wpływy
amerykańskiego imperializmu, który w  czasie wojny 
rozwiną! tli-, tywną działalność na wszystkich terenach, 
uznawanych przed wojną za wyłączną sferę wpływów 
kapitału angielskiego (Bliski i Środkowy Wschód, A *- 
ja południowo-wschodnia). W zrosły również wpływy 
S t Zjednoczonych w dominiach brytyjskich i  w Am®» 
ryce Płdn., gdzie dawną rolę Anglii w  coraz to więk
szej mierze przejmują S t Zjednoczone.

W  wyniku II wojny światowej zaostrzył się kryzy» 
systemu kolonialnego co znalazło wyraz w ogromnym 
wzmocnieniu narodowego ruchu wyzwoleńczego w ko« 
łaniach i w krajach zależnych. W skutek tego zagrożą 
ne zostało zaplecze systemu kapitalistycznego. Narody 
kolonialne nie chcą więcej tyć  jak dawniej. Klasy pu
cujące metropolii nie mogą nadal jak dawniej rządzić 
koloniami. Próby zdławienia narodowego ruchu wy
zwoleńczego siłą zbrojną natrafiają dziś na wzmagają
cy się zbrojny opór narodów kolonialnych i  prowadzą 
do przewlekłych wojen kolonialnych (Holandia — In
donezja, Francja Vietnam).

W ojna będąca następstwem merównomierności 
rozwoju kapitalizmu w poszczególnych krajach, dopro
wadziła do dalszego zaostrzenia tej nierównomieraości. 
Spośród wszystkich państw kapitalistycznych jedyni« 
S t Zjednoczone Ameryki Pła, wyszły z tej wojny nie 
osłabione, lecz znacznie wzmocnione zarówno pod 
względem gospodarczym jak i wojskowym- Amery
kańscy kapitaliści dobrze zarobili na wojnie, a naród 
amerykański nie zaznał niedoli, jaką niesie wojna, nie 
zaznał jarzma okupacji, ani skutków nalotów po
wietrznych. Stosunkowo niewielkie były też straty w 
ludziach, jakie poniosły St. Zjednoczone, które fak
tycznie przystąpiły do wojny w ostatnim okresie, kiedy 
losY Jej były już przesądzone. Stanom Zjednoczonym 
dała wojna przede wszystkim możność rozszerzenia na 
wielką skalę produkcji przemysłowej oraz ogromnego 
zwiększenia eksportu (głównie do Europy).

Koniec wojny postawił przed St. Zjednoczonymi 
Ameryki szereg nowych problemów. Kapitalistyczne 
monopole dążyły do utrzymania swych zysków na do
tychczasowym wysokim poziomie. Zmierzały przeto do 
tego, by rozmiary dostaw okresu wojennego nie uległy 
zmniejszeniu. W  tym celu jednak musiały S t Zjedno
czone utrzymać w swym ręku rynki zagraniczne, które 
pochłaniały amerykańską produkcję w czasie wojny



3 »dobywać nowe ryn k i ponieważ w  wynika wojny 
obniżyła się gwałtownie siła nabywcza większości kra
jów. Wzmogła się również zależność finansowo-gos
podarcza tych krajów od St. Zjednoczonych. St. Zjed 
noczone ulokowały zagranicą kredyty na sumę 19 mi
liardów dolarów, nie licząc sum ulokowanych w ban
ku Międzynarodowym i Międzynarodowym Funduszu 
W alutowym. Główni konkurenci St. Zjednoczonych — 
Niemcy i Japonia — znikli z rynku światowego, co 
stworzyło nowe, bardzo rozległe możliwości dla St. 
Zjednoczonych.

Jeśli przed II wojną światową najbardziej wpływo
we, reakcyjne kola imperializmu amerykańskiego upra
w iały politykę izolacjonistyczną i powstrzymywały się 
©d czynnego wtrącania się do spraw Europy, czy Azji, 
to w  nowej sytuacji powojennej władcy W all-Street 
zaczęli uprawiać nową politykę. W ysunęli oni pro
gram takiego wyzyskania całej amerykańskiej potęgi 
wojennej i  ekonomicznej, by nie tylko utrzymać i ugrun 
tować zdobyte w  czasie wojny pozycje zagraniczne, 
lecz również rozszerzyć je maksymalnie, zajmując na 
rynkach światowych miejsce Niemiec, Japonii i W łoch.

Znaczne osłabienie siły gospodarczej innych państw 
kapitalistycznych stworzyło możliwości spekulacyjnego 
wykorzystania powojennych trudności ekonomicznych, 
które ułatwiają podporządkowanie tych krajów kon
tro li amerykańskiej, a zwłaszcza wykorzystania powo
jennych trudności gospodarczych W . Brytanii. St. 
Zjednoczone proklamowały nową politykę, PO LITY
KĘ OTW ARTEJ, ZABORCZEJ EKSPANSJI.

Ta nowa polityka otwartej ekspansji St. Zjedno
czonych ma na celu urzeczywistnienie panowania 
imperializmu amerykańskiego nad całym światem. 
St. Zjednoczonym chodzi o utrwalenie ich mo
nopolistycznej pozycji na rynkach światowych, któ
rą to pozycję osiągnęły dzięki wyeliminowaniu dwóch 
swych największych konkurentów — Niemiec i  Japo
n ii i  osłabienia swych kapitalistycznych partnerów — 
Anglii i  Francji.

Dlatego też nowy kurs polityki St. Zjednoczonych 
przewiduje szeroki program posunięć natury wojsko 
wej, ekonomicznej i politycznej. Posunięcia te zmie
rzają do politycznego i  ekonomicznego podporządko
wania St, Zjednoczonym wszystkich krajów, będących 
przedmiotem ich ekspansji, do sprowadzenia tych kra
jów  do ro li satelitów. W  tym celu Si:. Zjednoczone dą 
żą do wprowadzenia w  tych krajach takich rządów, 
które by usunęły wszelkie przeszkody, jakie przed eks
ploatacją tych krajów przez kapitał amerykański sta 
Wia ruch robotniczy i demokratyczny.

St. Zjednoczone usiłują zastosować ten nowy kurs 
■wej polityki nie tylko wobec swych wczorajszych 
wrogów i  państw neutralnych, ale również — i to w 
rosnącej mierze — wobec swych sojuszników z okre- 
nl wojny.

Szczególną «tw&gfc poświęcają S t Zjednać*®«»« wy
zyskaniu ekonomiccnydł tadno&d Anglii ■— sojuszni
ka, a zarazem z dawien dawna kapitalistycznego rywa
la i  konkurenta. Amerykańska polityka ekspansji wy
chodzi z założenia, że nie tylko nie należy dopuścić do 
uwolnienia się Anglii z kleszczy zależności gospodar
czej od St. Zjednoczonych, datującej się z okresu woj
ny, lecz że przeciwnie należy zwiększać nacisk na An
glię po to, by stopniowo pozbawiać ją kontroli nad 
koloniami, wyprzeć ją z jej sfer ■wpływów i  zepchnąć 
do ro li państwa-wasala.

Z A T E M  N O W A  PO LITYKA ST. ZJEDNO
CZONYCH M A  N A  CELU UM O C N IEN IE ICH 
MONOPOLISTYCZNEJ POZYCJI I  ZM IE R ZA  
DO PODPO RZĄDKO W ANIA I  U ZA LE ŻN IE 
N IA  OD SIEBIE KAPITALISTYC ZN YC H  
PARTNERÓW .

Ale na drodze dążenia St. Zjednoczonych do pa
nowania nad światem stoi Z  W . R ADZIECKI, osto
ja nntyi imperialistycznej i  antyfaszystowskiej polity
k i, jego rosnące wpływy na arenie międzynarodo
wej, na drodze tego dążenia stoją kraje NOW EJ 
DEMOKRACJE które uwolniły się spod kontroli 
imperializmu anglo-amerykańskiego oraz ROBOT
N IC Y W SZYSTKIC H  KRAJÓW , a wśród nich
r ó w n ie ż  r o b o t n ic y  s t . z j e d n o c z o 
n y c h , KTÓ RZY N IE  CHCĄ N O W YC H  W O 
JEN W  IM IĘ  P A N O W A N IA  ICH C IEM IĘŻ Y - 
C IEŁI. Dlatego nowa, reakcyjna polityka ekspansji 
St. Zjednoczonych zmierza do walki ze Zw . Ra
dzieckim, z krajami nowej demokracji, z ruchem ro
botniczym na całym świecie, z ruchem robotniczym 
w St. Zjednoczonych, z wyzwoleńczymi, antyimpe- 
rialistycznymi silami we wszystkich krajach. 
Amerykańscy reakcjoniści, głęboko zaniepokojeni 

sukcesami socjalizmu w Zw. Radzieckim, sukcesami 
krajów nowej demokracji oraz rozwojem ruchu robot
niczego i  demokratycznego we wszystkich krajach 
świata po wojnie, pretendują do ro li „zbawców", ra
tujących system kapitalistyczny przed komunizmem.

Ten otwarcie ekspansjonistyczny program St. Zjed
noczonych bardzo przypomina awanturniczy program 
faszystowskich napastników, którzy jak wiadomo cał
kiem niedawno również pretendowali do panowania 
nad światem i  ponieśli haniebną klęskę. Podobnie jak 
hitlerowcy, którzy sposobiąc się do zbójeckiej agresji 
posługiwali się hasłem "W ALKI Z  KO M U N IZM EM , 
po to, by tym łatw iej gnębić i  ujarzmiać wszystkie na
rody, a przede wszystkim swój własny naród, tak samo 
rządzące dziś koła S t Zjednoczonych maskują swoją 
politykę ekspansji, a nawet swoją ofensywę przeciwko 
żywotnym interesom słabszego konkurenta imperiali
stycznego ■— Anglii, rzekomą obroną przed niebezpie
czeństwem komunizmu.

Gorączkowy wyścig zbrojeń, budowa nowych baz 
wojennych i  tworzenie przyczółków dla ameryka&>
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»kich sil zbrojnych we wszystkich częśdacfi jfafata, 
uzasadnia się obłudnymi argumentami „obrony“  przed 
urojoną groźbą wojny ze strony Zw. Radzieckiego. 
Amerykańska dyplomacja, działając metodami zastra
szania, korupcji i  szantażu bez trudu wymusza na in
nych krajach kapitalistycznych, a przede wszystkim 
na Anglii formalne uznanie uprzywilejowanych pozy
c ji zdobytych przez St. Zjednoczone w Europie i  w 
Azji, w  zachodnich strefach Niemiec, w  Austrii, we 
Włoszech, w  Grecji, w  Turcji, w  Egipcie, Iranie, A£- 
ganistanie, w  Chinach, Japonii itd.

Amerykańscy imperialiści, uważając siebie za głów
ną siłę, powołaną do przeciwstawienia się Zw . Ra 
dzieckiemu, krajom nowej demokracji, ruchowi demo
kratycznemu i robotniczemu we wszystkich krajach, 
za oporę reakcyjnych i  antydemokratycznych sił na 
całym świecie, już nazajutrz po zakończeniu I I  wojny 
światowej PRZYSTĄPIŁY DO ODBUDOW Y 
FRO NTU AN TYR AD ZIEC KIEG O  W YM IER ZO 
NEGO JEDNOCZEŚNIE PRZECIW  ŚW IATO 
W EJ DEMOKRACJI.

Zaczęły też popierać antynarodowe, siły reakcyjni
— kolaboracjonistów i  dawnych agentów kapitalisty
cznych w krajach europejskich, które uwolniły się spod 
jarzma ^hitlerowskiego i zaczęły budować swe życie 
według własnej woli.

Najbardziej zaciekli politycy Imperialistyczni stra
cili wszelkie poczucie rzeczywistości i idąc śladem 
Churchilla, zaczęli wysuwać plany jak najszybszego 
rozpoczęcia prewencyjnej wojny przeciwko Zw. Ra
dzieckiemu, wzywając otwarcie do użycia przeciw 
ludności Zw , Radzieckiego broni atomowej, która 
chwilowo stanowi monopol amerykański. Podżegacze 
wojenni usiłują zastraszyć i szantażować nie tylko 
Zw . Radziecki, ale i inne kraje, a w szczególności Chi
ny i Indie, przedstawiając w oszczerczy sposób Zw. 
Radziecki, jako ewentualnego napastnika, siebie zaś, 
jako „przyjaciół“  Chin i  Indii i  „zbawców“ od niebez
pieczeństwa komunistycznego, powołanych do udzie
lenia „pomocy“  słabszym.

W  ten sposób zmierzają do utrzymania Chin i  In
d ii w uległości wobec imperializmu, do utrwalenia Ich 
niewoli ekonomicznej i politycznej.
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NOWY UKŁAD SIŁ POLITYCZNYCH PO WOJNIE 
I POWSTANIE DWÓCH OBOZÓW -  

obozu imperialistycznego i antydemokratycznego, 
oraz obozu antyimperialisłycznego i demokratycznego

Zasadnicze zmiany w międzynarodowej sytuacji 
I w  sytuacji poszczególnych krajów po wojnie zmie
n iły polityczny obraz świata. P ow sta ł nowy układ sił 
politycznych. Im  dłuższy okres dzieli nas od zakończe
nia wojny, tym wyraźniej w ystępu ją  dwa zasadni
cze kierunki w  powojennej polityce międzynarodowej, 
odpowiadające podziałowi sił politycznych, czynnych 
na arenie światowej, na dwa główne obozy — OBÓZ 
IM PER IALISTYC ZN Y i  A N T Y D E M O K R A T Y C Z 
N Y  x jednej strony i  obóz A N T Y IM P E R IA L IS T Y -  
C ZN Y i DEM O KR ATYC ZN Y z drugiej. Główną 
kierowniczą siłą obozu imperialistycznego są St. Zje
dnoczone Ameryki Płn. Sojusznikami St. Zjednoczo
nych są; Anglia i  Francja, przy czym istnienie rządu 
Partii Pracy, rządu Attlee‘go i  Bevina w  Anglii oraz 
socjalistycznego rządu Ramadiera we Francji nie stoi 
na przeszkodzie temu, że Anglia i Francja we wszyst
kich ważniejszych sprawach dostosowują się do impe
rialistycznej po lityki St. Zjednoczonych, jako ich sate- 
lic i. Obóz imperialistyczny znajduje również poparcie 
«  strony państw, posiadających kolonie—takich, jak: 
Belgia i  Holandia, krajów o reakcyjnych rządach anty
demokratycznych, jak: Turcja i Grecja, krajów zależ
nych od St, Zjednoczonych pod względem politycz
nym i  ekonomicznym, jak: kraje Bliskiego Wschodu, 
Południowej Ameryki, Chiny,

G łów nym  celem obozu im peria lis tycznego Jest 
wzm ocnienie im p eria lizm u , przygotow anie now e j 
w o jn y  im peria lis tyczne j, w a lk a  z socjalizm em  i  de
m okrac ją  oraz udzie lan ie wszędzie poparcia re a k c y j
nym  i  an tydem okra tycznym  rządom  i  ruchom  p ro fa - 
az.yslowskim.

Dla realizacji tych zadań obóz imperialistyczny go
tów  jest oprzeć się •— na siłach reakcyjnych i  antyde
mokratycznych we wszystkich krajach i popierać 
wczorajszych przeciwników wojennych przeciwko 
swym wojennym sojusznikom.

Drugi obóz tworzą siły antyhnperialistyczne i  anty
faszystowskie. Trzon tego obozu stanowi Z W . RA
D ZIEC KI I  KRAJE NOW EJ DEMOKRACJI. Do te
go obozu należą również kraje, które zerwały z im
perializmem i  zdecydowanie wkroczyły na drogę de
mokratycznego rozwoju, jak np.: Rumunia, W ęgry, 
Finlandia. Do obozu antyimperialistycznego przyłącza 
się: Indonezja, Viet-Nam, sympatyzują z nim: Indie, 
Egipt, Syria.

Obóz anty imperia listy c zny opiera się we wszystkich 
krajach na ruchu robotniczym i demokratycznym, na 
bratnich partiach komunistycznych, w  krajach zaś ko
lonialnych i zależnych na bojownikach narodowego 
ruchu wyzwoleńczego, na całym święcie na pomocy 
wszystkich postępowych sil demokratycznych, istnie
jących w każdym kraju. CELEM TEGO OBOZU 
JEST W A LK A  PRZECIW KO NIEBEZPIECZEŃ
STW U  N O W YC H  W OJEN I  IM PER IALISTYC Z
NEJ EKSPANSJI, W ZM O C N IEN IE  DEMOKRACJI 
I  ZN ISZC ZEN IE RESZTEK FASZYZM U.

Koniec drugiej wojny światowej postawił przed 
wszystkimi miłującymi wolność narodami doniosłe za
danie zabezpieczenia trwałego, demokratycznego poko
ju, który by utrw alił zwycięstwo nad faszyzmem. 
Kierownicza rola w - Uzacji tego głównego zadania 
okresu powojennego przypada Zw. Radzieckiemu i je
go polityce zagranicznej. W ynika to z istoty radziec-



kiego państwa socjalistycznego, któremu * gruntu obce
są wszelkie zaborcze eksploatatorskie pobudki i które
mu zależy na stworzeniu najdogodniejszych warunków 
dla realizacji budownictwa społeczeństwa komunisty
cznego. Jednym z takich Warunków jest pokój. Jako 
reprezentant nowego wyższego systemu społecznego —- 
Zw. Radziecki w swojej polityce zagranicznej od
zwierciedla dążenia całej postępowej ludzkości, która 
dąży do trwałego pokoju i nie może chcieć nowej woj
ny, którą rodzi kapitalizm.

Zw . Radziecki j«wt konsekwentnym orędownikiem  
wolności i niepodległości wszystkich narodów, w ro
giem ucisku narodowego I rasowego, kolonialnej eks
ploatacji w  jak ie jko lw iek postawi.
Zmieniony w rezultacie l i  wojny światowej stosunek 

sił świata kapitalizmu i świata socjalizmu zwiększy! 
jeszcze bardziej znaczenie polityki zagranicznej pań
stwa Radzieckiego i rozszerzył zasięg jej aktywności.

Wszystkie siły obozu antyimpedalistycżńego i an
tyfaszystowskiego zjednoczyły się w celu zabezpiecze
nia sprawiedliwego, demokratycznego pokoju. Na tej 
nowej platformie wyrosła i wzmocniła się przyjazna 
współpraca Zw. Radzieckiego i krajów demokratycz
nych we wszystkich sprawach polityki zagranicznej. 
Kraje te, a przede wszystkim kraje nowej demokracji 
— Jugosławia, Polska, Czechosłowacja, Albania, które 
odegrały poważną rolę w wyzwoleńczej wojnie prze
ciwko faszyzmowi, a takie: Bułgaria, Rumunia, W ę
gry, częściowo Finlandia, które przyłączyły się do 
frontu antyfaszystowskiego, stały się w okresie powo
jennym zdecydowanymi bojownikami o pokój, o demo
krację, o swoją wolność i  niezależność, przeciwko 
wszelkim próbom St. Zjednoczonych i Anglii cofnię
cia ich rozwoju i narzucenia im ponownie imperiali
stycznego jarzma.

Sukcesy i  Wzrost autorytetu międzynarodowego obo
zu demokratycznego nie mogą, rzecz jasna, wzbudzić 
zadowolenia w  obozie imperialistów. Jeszcze w toku 
II wojny światowej w Anglii i  w Ameryce ciągle 
wzrastała aktywność sil reakcyjnych, które dążyły do 
pokrzyżowania działań uzgodnionych przez państwa 
sojusznicze, starały się przedłużyć Wojnę, aby W Y 
KR W A W IĆ  Z W . RADZIECKI I  UCHRONIĆ FA 
SZYSTO W SKIC Ii NAPASTNIKÓ W  OD ZUPEŁ 
NEJ KLĘSKI,

Sabotowanie drugiego frontu  prze* anglosaskich 
im perialistów , % Churchillem  na czele, w yraźnie od
zw ierciedlało tendencją, k tó ra  w  sw ojej Istocie była 
dalszym ciągiem p o lityk i ,,m onachijskiej“ w  nowej, 
zm ienionej sytuacji.

Ale póki trwała wojna, reakcyjne koła Anglii i  St 
Zjednoczonych nie miały odwagi wystąpić w  sposób 
otwarty przeciwko Zw. Radzieckiemu i krajom demo
kratycznym. Zdawały sobie bowiem dobrze sprawę, że 
sympatie mas ludowych na całym ¿wiecie są całkowi

ci? po stronie Zw , Radzieckiego I krajów demokra
tycznych. Ale już w ostatnich miesiącach przed zakoń
czeniem wojny, sytuacja zaczęła się zmieniać. Podczas 
pertraktacji na konferencji berlińskiej*) w lipcu 1945 
roku angloamerykańscy imperialiści wykazali jtiż, że 
nie zamierzają liczyć się ze słusznymi interesami Zw. 
Radzieckiego i krajów demokratycznych.

P o lity k a  zagraniczna Zw . Radzieckiego i  państw  
dem okratycznych w  ciągu 2 ostatnich la t jes t p o lity 
ką  w a lk i o konsekwentną rea lizację zasad dem okra
tycznych powojennego świata. Państwa obozu anty- 
im peria lis tycznego są n ieug ię tym i i  konsekw entny
m i rzeczn ikam i rea lizac ji tych  zasad i  ani na kroić 
od n ich  nie odstępują.

Dlatego głównym zadaniem polityki zagranicznej 
państw demokratycznych po wojnie jest walka o de
mokratyczny pokój, o likwidację resztek faszyzmu, o 
NIEDOPUSZCZENIE DO O DRODZENIA FA
SZYSTOWSKIEJ IM PERIALISTYCZNEJ AGRE
SJI, o wzmocnienie zasady równouprawnienia narodów 
i PO SZANO W ANIA ICH SUWERENNOŚCI, o re
dukcję zbrojeń, w  ogóle, a w szczególności o za
kaz użycia najbardziej niszczących rodzajów broni, 
mających na celu- masową zagładę ludności cywilnej. 
Przy rozwiązywaniu wszystkich tych zadań dyploma
cja Zw. Radzieckiego i państw demokratycznych na
potkała na opór dyplomacji angloamerykańskiej, któ
ra po wojnie przeprowadzała konsekwentnie i wy
trwale linię uchylania się od głoszonych w czasie woj
ny przez sojuszników wspólnie ustalonych zasad bu
dowy świata powojennego, linię zastąpienia tej poli
tyk i pokoju i umocnienia demokracji nową polityką, 
zmierzającą do obalenia powszechnego pokoju, do 
obrony elementów faszystowskich, do prześladowania 
demokracji we wszystkich krajach.

Ogromne znaczenie ma wspólna akcja dyplomacji 
Zw. Radzieckiego i państw, demokratycznych, zmie
rzająca do rozwiązania problemu redukcji zbrojeń i za
kazu szczególnie niszczącego rodzaju broni — bomby 
atomowej.

Z  inicjatywy Zw. Radzieckiego do Organizacji Na
rodów Zjednoczonych wniesiony został projekt po
wszechny redukcji zbrojeń oraz zgłoszony wniosek 
stwierdzający, że zakaz produkcji i wykorzystywania 
energii atomowej do celów wojennych jest SPRAW Ą 
NAJPILNIEJSZĄ.

Ten wniosek rządu radzieckiego napotkał na za
ciekły opór ze strony St. Zjednoczonych i  Anglii. Ko
ła imperialistyczne wszelkimi siłami sabotowały to 
rozwiązanie, co znalazło wyraz w  ciągłym wysuwaniu 
rozmaitych jałowych zastrzeżeń i przeszkód, byleby 
utrącić uchwalenie jakichkolwiek skutecznych, prak
tycznych środków. Działalność delegatów Zw. Ra-

*) K on fe renc ja  w  Poczdamie



dbctecklego ł  krajów demokratycznych w organach
O N Z to systematyczna, codzienna, uporczywa walka
0 demokratyczne zasady międzynarodowej współpra
cy, o demaskowanie intryg imperialistycznych spis
kowców przeciwko pokojowi i  bezpieczeństwu naro
dów.

Szczególnie wyraźnie wystąpiło to np. podczas dy
skusji o sytuacji na północnej granicy GRECJI. Zw. 
Radziecki wraz z Polską zdecydowanie wystąpił prze
ciwko wykorzystywaniu Rady Bezpieczeństwa dla 
dyskredytowania Jugosławii» Bułgarii i Albanii, kłam
liw ie oskarżanych przez imperialistów o akty agresji 

t wobec Grecji.
Założeniem radz ieck ie j p o lity k i zagranicznej jes t 

uznanie W spółistnienia w  perspektyw ie  długiego 
okresu dwóch systemów —  kap ita lizm u  i  socjalizm u. 
W yn ika  z tego m ożliwość w spółpracy m iędzy Zw . Ra
dzieck im  i  k ra ja m i o innych  systemach pod w a ru n 
k iem  zachowania zasady w zajem ności i  w ype łn ian ia  
p rzy ję tych  zobowiązań. W IA D O M O , ŻE ZW . R A 
D Z IE C K I ZAW SZE D O T R Z Y M Y W A Ł  I  D O TR ZY 
M U JE  P R ZY JĘ TY C H  PRZEZ S IE B IE  Z O B O W IĄ 
ZA Ć . ZW . R A D Z IE C K I W Y K A Z A Ł  SW OJĄ W OLĘ 
I  CHĘC W SPÓŁPRACY.

Zgoła odmienną politykę prowadzi w O N Z Anglia
1 Ameryka, które czynią wszystko, ażeby uchylić się 
od dawniej przyjętych zobowiązań i mieć rozwiązane 
ręce dla przeprowadzenia nowej polityki, mającej na 
celu nie współpracę narodów, lecz szczucie jednych 
przeciwko drugim» gwałceniu praw i interesów naro
dów demokratycznych, izolację Zw. Radzieckiego.

P o lity k a  radziecka zm ierza do u trzym an ia  lo ja l 
nych dobrosąsiedzkich stosunków ze w szystk im i 
państwam i, k tó re  pragną współpracy. W  stosunku

ssJ do krajów, które są p ra w d z iw ym i p rzy ja c ió łm i 
t so juszn ikam i Z w . Radzieckiego, ZW . R A D Z IE C K I 
ZA W S ZE  PO STĘPO W AŁ. POSTĘPUJE I  B Ę D ZIE  
PO STĘPO W AŁ J A K  W IE R N Y  P R Z Y JA C IE L  I  SO
JU S Z N IK .

Radziecka polityka zagraniczna dąży do dalszego 
rozszerzenia przyjaznej pomocy Zw. Radzieckiego dla 
tych krajów. Broniąc pokoju, radziecka polityka za
graniczna odrzuca politykę odwetu wobec narodów 
pokonanych.

Zw. Radziecki jest, jak wiadomo, zwolennikiem 
utworzenia jednolitych, pokojowych, zdemilitaryzo-wa- 
nych. demokratycznych Niemiec. Formułując politykę 
radziecką w stosunku do Niemiec, tow. Stalin stwier
dził, że „krótko mówiąc polityka Zw. Radzieckiego, 
jeśli chodzi o zagadnienie niemieckie sprowadza się do 
demilitaryzacji i demokratyzacji Niemiec... Demilitary- 
zacja i  demokratyzacja Niemiec stanowi jeden z naj
ważniejszych warunków ugruntowania trwałego po
koju." Jednakże ta polityka państwa radzieckiego wo
bec Niemiec napotyka ną zaciekły opór kół imperiali
stycznych Ameryki i Anglii.

Odbyta w Moskwie w  marcu — kwietniu 1947 r. 
Sesja Rady M inistrów Spraw Zagranicznych wykaza
ła, że St. Zjednoczone, Anglia i Francja gotowe są nie 
tylko uniemożliwić demokratyzację i demilitaryzację 
Niemiec, lecz nawet zlikwidować Niemcy jako jedno
lite państwo, rozczłonkować je i separatystycznie roz
wiązać kwestię pokoju.

Polityka ta realizowana jest obecnie w  nowej sy
tuacji, kiedy Ameryka zerwała z dawnym kursem Ro- 
osevelta i przechodzi do nowej polityki, DO POLITY - 
K I PR ZYG O TO W YW AN IA  NO W YCH A W A N 
TUR W OJENNYCH.



AMERYKAŃSKI PLAN UJARZMIENIA EUROPY

Przejście amerykańskiego imperializmu, z chwilą 
zakończenia drugiej wojny światowej, do agresywnej 
polityki otwartej ekspansji znalazło wyraz zarówno 
w zagranicznej, jak i w wewnętrznej polityce St, Zjed
noczonych. Aktywne poparcie reakcyjnych antydemo
kratycznych sił na całym świecie, łamanie postanowień 
poczdamskich, zmierzających do demokratyzacji N ie
miec, protegowanie japońskich reakcjonistów, spotęgo
wanie przygotowań wojennych, gromadzenie zapasów 
bomb atomowych, wszystko to odbywa się jednoczes 
nie z ofensywą na elementarne prawa demokratyczne 
ludności pracującej w samej Ameryce. Mimo to, że 
Ameryka stosunkowo niewiele ucierpiała w czasie 
wojny, znakomita większość Amerykanów nie chce 
ponownej wojny i związanych z nią ofiar i ograniczeń, 
To sprawia, że kapitał monopolistyczny i  jego agenci 
w rządowych kołach St. Zjednoczonych sięgają po 
nadzwyczajne środki, aby złamać, opozycję wewnętrz
ną przeciw agresywnej polityce ekspansji i mieć roz
wiązane ręce dla dalszej realizacji tej niebezpieczne, 
polityki.

Ale kam pania przeciwko kom unizm owi, podjęta 
przez am erykańskie koła rządzące, opierające się na 
kapitalistycznych monopolach, nieuchronnie prowa 
fal do zamachów na żywotne praw a i interesy ame 
rykańskiej ludności pracującej, prowadzi do faszy 
zac ji życia politycznego A m eryki, do rozpowszechnię 
ula barbarzyńskich ..teorii" i  poglądów, przepojo 
nych nienawiścią do człowieka.

Snując plany nowej, trzedej wojny światowej 
ekspansjoniści amerykańscy chcieliby tdławić w  kraji 
wszelki opór wobec awanturniczej polityki zagranic: 
nej, chcieliby zatruć jadem szowinizmu i  militaryzmr 
przeciętnego Amerykanina, zacofanego pod względem 
politycznym i kulturalnym, ogłupić amerykańskiej 
mieszczucha za pomocą najrozmaitszych chwytów 
»ntjjradzlęciT-j, an^fifflunistjrcznej propagandy, za

pomocą filmu, radia, kościoła i  prasy. Ekspansjonl- 
styczna polityka zagraniczna, inspirowali, t prowadzo
na przez reakcję amerykańską, ujawnia jednocześnie 
aktywność we wszystkich dziedzinach;

|  w  dziedzinie wojskowo - strategicznej,

2  w dziedzinie ekspansji ekonomicznej,

3 w dziedzinie walki ideologicznej.
Realizacja wojskowych i strategicznych planów 

przyszłych agresji związana jest z dążeniem do maksy
malnego wyzyskania aparatu produkcji wojennej St. 
Zjednoczonych, który wzrósł ogromnie pod koniec 
drugiej wojny światowej. Imperializm amerykański 
przeprowadza konsekwentną politykę militaryzacji 
kraju. W ydatki Ameryki na armię i flotę wynoszą 
przeszło 11 miliardów dolarów rocznie. Na utrzyma
nie sił zbrojnych St, Zjednoczone wr latach 1947/48 
przeznaczyły 35% budżetu, czyli 11 razy więcej, ani
żeli W roku 1937/38.

Z  początkiem drugiej wojny światowej armia ame
rykańska znajdowała się na SIEDEM NASTYM  
miejscu wśród armii krajów kapitalistycznych, obecnie 
zaś zajmuje ona wśród nich PIERW SZE miejsce, 
jednocześnie z gromadzeniem bomb atomowych przy
gotowuje się w Ameryce broń bakteriologiczną, co 
wyznają otwarcie amerykańscy sztabowcy.

’ Plan strategiczny St. Zjednoczonych przewiduje 
stworzenie w  okresie pokoju licznych baz i  punktów 
wypadowych, znacznie oddalonych od kontynentu 
amerykańskiego, które mają być wyzyskane w celach 
agresywnych przeciw Zw. Radzieckiemu i krajom no
wej demokracji. Amerykańskie wojenne bazy lotnicze 
i morskie istnieją już, względnie powstają na Alasce, 
w Japonii, we Włoszech, w południowej Korci, w Chi
nach, w Egipcie, w Iranie, w Turcji, w Grecji, w Au
strii, w zachodnich Niemczech, Amerykańskie misje



wojskowe działają w Afganistanie, a nawet w Nepa
le. Podejmowane są gorączkowe przygotowania dla 
wykorzystania A rktyki do celów agresji wojennej.

Mimo. że wojna dawno się skończyła, nadal 
lewa sojusz wojenny Anglii i St. Zjednoczonych, 
istnieje nawet nadal wspólny anglo - amerykański 
sztab sił zbrojnych. Pod pretekstem umowy o stan
daryzacji uzbrojenia. St. Zjednoczone rozciągnęły 
swoją kontrolę na siły zbrojne i plany wojenne in
nych krajów', przede wszystkim Anglii i Kanady. 
Pod pozorem wspólnej obrony zachodniej półkuli 
włącza się kraje Ameryki Południowej w orbitę pla
nów ekspansji wojennej St. Zjednoczonych. Rząd 
St. Zjednoczonych ogłosił oficjalnie, że zadaniem je
go jest dopomóc w modernizacji armii tureckiej.

Armia reakcyjnego Kuomintnngu szkolona jest 
przez instruktorów amerykańskich i wyposażona w 
amerykański sprzęt wojenny. Koła wojskowe stają 
#ię aktywną siłą polityczną wr St. Zjednoczonych. 
W ojskowi zajmują liczne stanowiska państwowe 
i  dyplomatyczne, realizując agresywny militarystycz- 
ny kurs w całej polityce kraju.

Ekonomiczna ekspansja St. Zjednoczonych sta
nowi poważny czynnik pomocniczy w realizacji pla
nu strategicznego. Imperializm amerykański stara 
aię, niczym lichwiarz, wykorzystać powojenne trud
ności krajów europejskich, a zwłaszcza brak surow
ców, paliwa i żywności w krajach sojuszniczych, 
które najwięcej ucierpiały podczas wojny, po to, by 
móc im dyktować warunki pomocy U Z A LE Ż N IA -- 
JĄCE JE CAŁKOW ICIE OD AM ERYKI. W  prze
widywaniu bliskiego, ekonomicznego kryzysu Stany 
Zjednoczone gorączkowo szukają nowych terenów' 
kłkaty kapitałów i zbytu towarów do swej wyłącz
nej eksploatacji.

Ekonom iczna „pom oc”  St. Zjednoczonych zm ie
rza  do u ja rzm ien ia  E uropy przez kap ita ł am ery - 
kański. W  im  trudniejszej sy tuac ji ekonomicznej 
znajduje aię ten oay in n y  k ra j, tym  twardsze w a
ru n k i d y k tu ją  am erykańskie monopole.

Kontrola ekonomiczna pociąga za sobą również 
polityczne podporządkowanie danego kraju amery 
kańskitmu imperializmowi. W  ten sposób Stan\ 
Zjednoczone rozszerzając tereny zbytu swych towa
rów na zasadach monopolu, zdobywają jednocześ
nie nowe punktu wypadowe dla walki z nowymi si
lami demokratycznymi Europy. Amerykańskie mo
nopole „ratując" ten czy inny kraj od głodu i ruiny, 
dążą do pozbawienia go wszelkiej samodzielności 
Amerykańska „pomoc“ prawie, że automatycznie po
ciąga za sobą ZM IA N ? KURSU POLITYCZNE
GO KRAJU, któremu „pomocy" tej udzielono: do 
władzy dochodzą partie i ludzie gotowi według in
strukcji 2  Waszyngtonu realizować odpowiadający 
życzeniom Ameryki program polityki wewnętrznej 

zagranicznej (Francja, Włochy itd.).

Wreszcie, dążenie do światowego panowania !
antydemokratyczny kurs St. Zjednoczonych obejmu
ją również walkę ideologiczną. Główne zadanie 
ideologicznego odcinka amerykańskiego planu stra
tegicznego polega na szantażowaniu opinii publicznej 
przez rozpowszechnienie oszczerstw o rzekomej a- 
gresywnośd Zw . Radzieckiego i krajów nowej de
mokracji. Chodzi o to. by przedstawić blok anglo
saski jako stronę znajdującą się w  obronie i zdjąć 
zeń odpowiedzialność za przygotowanie nowej 
wojny.

W  czasie drugiej wojny światowej popularność 
Zw. Radzieckiego za granicą ogromnie wzrosła. 
Zw. Radziecki swoją ofiarną, bohaterską walką 
z imperializmem, pozyskał sympatię i szacunek lu
dzi pracy we wszystkich krajach. Cały świat 
mógł się przekonać o wojskowej i gospodarczej 
potędze państwa socjalistycznego, o niezłomnej si
le zwartości moralno - politycznej społeczeństwa 
radzieckiego.
Reakcyjne koła Ameryki i Anglii starają się za 

wszelką cenę zatrzeć potężne wrażenie, jakie wy
wiera ustrój socjalistyczny na robotnikach i ludności 
pracującej całego świata. Podżegacze wojenni do
skonałe zdają sobie sprawę z tego, że potrzeba dłu
giego oddziaływania ideologicznego, by móc rzucić 
swoich żołnierzy do wałki przeciw Zw. Radzieckie
mu. Imperialiści amerykańscy wykazują kompletną 
ignorancję w problematyce politycznej, gdy w swej 
walce Ideologicznej ze Zw. Radzieckim starają się 
przede wszystkim zasugerować mniemanie, że Zw. 
Radziecki jest silą rzekomo antydemokratyczną, to- 
talistyczną. Amerykę zaś, Anglię oraz cały świat 
kapitalistyczny przedstawiają jako demokracje. Ta 
platforma walki ideologicznej — obrona burżuazyj- 
nej pseudodemokfacji 1 oskarżenie komunizmu o to
talizm — jednoczy wszystkich bez wyjątku wrogów 
klasy robotniczej, poczynając od kapitalistycznych 
magnatów, a kończąc na leaderach prawicowych so 
cjalistów, którzy z największą skwapliwością pod
chwytują każde oszczerstwo na Zw. Radziecki, pod
powiadane im przez ich imperialistycznych patro
nów.

Osią tej nikczemnej propagandy jest twierdzenie, 
że oznaką prawdziwej demokracji jest rzekomo sy
stem wielopartyjny oraz istnienie mniejszości, zorga
nizowanej w  postaci opozycji. W  oparciu o to 
twierdzenie angielscy labourzyścł, którzy nie szczę
dzą sił w walce z komunizmem, chcieliby wykazać, 
że w Zw. Radzieckim istnieją antagonistyczne klasy 
i w konsekwencji walka partii. Ci ignoranci poli
tyczni w żaden sposób nie mogą zrozumieć, że 
W  Z W . RADZIECKIM  JUŻ D AW N O  N IE  MA 
ANT KAPITALISTÓ W . A N I OBSZARNIKÓW , 
NIE M A ANTAG O NISTYCZNYCH KLAS I NIE 
MA WOBEC TEGO SYSTEMU W IELU  PAR-
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U L  Chcieliby od misi w Zw. Radzieckim bliskie 
kh serca partie burżuazyjne, a śród nich również 
PSELIDOSOCJALISTYCZNE JAKO AGENTURĘ  
IM PERIALIZM U. Ale ku ich wielkiemu ubolewa
niu, historia zmiotła te eksploatatorskie, burżuazyjne 
partie z powierzchni życia.

Labonrzyścl i Inni adwokaci buriuazyjnej demo
kracji, prowadząc oszczerczą kampanie przeciw u- 
*t rojowi radzieckiemu, równocześnie uważają za 
rzecz zgoła normalną krwawą dyktaturą faszystow
skiej mniejszości nad narodem w Grecji i Turcji, 
zamykają oczy na liczne, jaskrawe fakty pogwałce
nia zasad nawet formalnej demokracji w krajach 
bnrżuazyjnych, pokrywają milczeniem nclsk naro
dowy I rasowy, korupcją i bezceremonialne depta
nie praw demokratycznych w St. Zjednoczonych.

Jednym z odcinków „kampanii" ideologicznej, ja
ka towarzyszy planom ujarzmienia Europy, są ataki 
na zasadę suwerenności narodowej, wezwania do 
wyrzeczenia się suwerennych praw narodów oraz 
przeciwstawienie zasadzie suwerenności narodowej 
idei „rządu światowego". Sens tej kampanii Spro
wadza się do tego, że chce się przedstawić w ko
rzystniejszym świetle niepohamowaną ekspansję ame 
rykańskiego imperializmu, który bezceremonialnie 
gwałci suwerenne prawa narodów. Chodzi o to, 
by przedstawić St. Zjednoczone w ro li orędownika 
praw ogólno - ludzkich, tych zaś, którzy przeciw
stawiają się amerykańskiej penetracji, przedstawić 
jako rzeczników przebrzmiałego „egoistycznego“ na
cjonalizmu. Idea rządu światowego, podchwycona 
przez fantastów i pacyfistów ze środowiska buriua
zyjnej inteligencji jest wykorzystywana nie tylko ja
ko środek nacisku dla ideowego rozbrojenia naro
dów, broniących swojej niepodległości przed zama
chami amerykańskiego imperializmu, lecz również 
jako hasło specjalnie przeciwstawiane Zw. Radziec
kiemu, który stole i konsekwentnie broni zasady rze
czywistego równouprawnienia i ochrony suweren
nych praw wszystkich narodów, zarówno wielkich, 
jak i małych.

W obecnych warunkach kraje Imperialistyczne 
jak St. Zjednoczone, Anglia 1 bliskie Im państwa, 
•tają sią niebezpiecznymi wrogami niepodległości 
I samo określenia narodów, gdy natomiast Zw. Ra
dziecki i kraje nowej demokracji są niezawodnym 
oparciem w obronie równouprawnienia i samo- 
określenia narodów.

Jest rzeczą charakterystyczną, że w realizacji 
planu ideologicznego amerykańskich imperialistów 
biorą udział zgodnie ze sobą współpracując i amery
kańscy agenci wywiadu wojskowo - politycznego 
typu Bulllta i przywódcy żółtych związków typu 
Greena i francuscy socjaliści z zaciekłym apologetą 
kapitalizmu — Blumem na czele, niemiecki socjalde

mokrata typu Schumachera i labourzystowscy przy
wódcy typu Bevlna.

Konkretnym wyrazem ekspansjonistycznycK ten
dencji w  St. Zjednoczonych jest w  obecnych warun
kach doktryna Trumana i  plan Marshalla. W  isto
cie rzeczy oba te dokumenty są wyrazem te j same} 
polityki, jakkolwiek różnią się one formą ujęcia tej 
samej amerykańskiej dążności do ujarzmiettia Eu
ropy.

Główne punkty doktryny Trumana dotycząca
Europy są następujące:

I  Stworzenie amerykańskich baz we wschodniej 
*  części basenu śródziemnomorskiego, dla ugrun

towania panowania amerykańskiego w tej strefie, 
a  Demonstracyjna pomoc dla reakcyjnych rzą- 
"  dów w Grecji i w Turcji, jako bastionów ame 

rykańskiego imperializmu przeciwko nowej demo
kracji na Bałkanach (pomoc wojskowa i  techniczna 
dla Grecji 1 Turcji, udzielanie pożyczek).

Stała presja na państwa nowej demokracji» 
** znajdująca wyraz w fałszywych oskarżeniach 

o totalizm i dążenie do ekspansji, w  atakach na pod 
stawy nowego demokratycznego ustroju, w  ciągłym 
wtrącaniu się do wewnętrznych spraw tych państw, 
w poparciu udzielanym wszystkim antypaństwowym, 
antydemokratycznym elementom tych krajów, w  de
monstracyjnym zrywaniu łączności ekonomicznej 
z tym i krajami, co ma na celu wywołanie trudności 
gospodarczych, zahamowanie rozwoju ekonomiki 
tych krajów, pokrzyżowanie planów ich uprzemysło
wienia itd.

„Doktryna Trumana", która sprowadza się do 
udzielenia pomocy amerykańskiej wszystkim rządom 
reakcyjnym, czynnie występującym przeciwko de
mokratycznym narodom, ma otwarcie agresywny 
charakter Opublikowanie jej wywołało pewne za
kłopotanie nawet w kołach amerykańskich kapita
listów, skądinąd niegrzeszących nadmiarem skrupu
łów. Postępowe elementy społeczeństwa St. Zjed
noczonych i innych krajów podniosły stanowczy 
protest przeciwko zuchwałej, otwarcie imperiali
stycznej treści przemówienia Trumana.

Nieżyczliwe przyjęcie, z jakim spotkała słę 
doktryna Trumana, wywołało konieczność wysunię-, 
cia planu Marshalla, bardziej zawoalowanej próby 
przeprowadzenia tej samej ekspansjonistycznej poli
tyki. Sens niejasnych, umyślnie zawoalowanycH 
sformułowań planu Marshalla polega na tym, ażeby 
zmontować blok państw uzależnionych swymi zobo
wiązaniami od St. Zjednoczonych i  otworzyć ame
rykański kredyt jako zapłatę dla państw europej
skich za Ich rezygnację z samodzielności ekonomicz
nej, a z kolei i  politycznej. Przytem podstawę pla
nu Marshalla stanowi odbudowa przemysłowych re
jonów zachodnich Niemiec1 POD KONTROLĄ- MO  
NOPOU AMERYKAŃSKICH,
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Plan Marshalla, Jak wyjaśniły późniejsze konfe
rencje I wypowiedzi amerykańskich działaczy, pole
ga na tym, ażeby udzielić pomocy nie zubożałym 
krajom — zwycięzcom — 1 sojusznikom Ameryki w 
walce z Niemcami, lecz przede wszystkim — nie
mieckim kapitalistom po to, by przez opanowanie 
głównych dla potrzeb Europy i Niemiec źródeł wy
dobycia węgla 1 kruszców, U ZALEŻN IĆ  PAŃ
STW A, POTRZEBUJĄCE W ĘG LA I KRUSZ
CÓW , OD O DBU D O W YW AN EJ SIŁY EKONO
M ICZNEJ N IEM IEC.

Mimo, że plan Marshalla przewiduje ostateczną 
degradację Anglii i  Francji do ro li państw drugo
rzędnych. labourzystowski rząd Attlee‘ego w Anglii 
oraz socjalistyczny rząd Ramaaiera we Francji u- 
chwyciły się planu Marshalla, jak deski ratunku. 
Wiadomo, że Anglia wydatkowała już w  zasadzie 
pożyczkę na sumę 3 . miliardów 750 milionów dola
rów, którą otrzymała od Ameryki w  roku 1946. 
Wiadomo również, że ciężkie warunki tej pożyczki 
wręcz uzależniające Anglię od St. Zjednoczonych, 
pozbawiły Anglię wszelkiej swobody ruchów. La
bourzystowski rząd Anglii skoro już znalazł się w  si
dłach zależności finansowej od Ameryki, w idział dla 
siebie jedyne wyjście w  otrzymaniu nowych poży
czek. Dlatego powitał on plan Marshalla jako w yj
ście ze ślepego zaułka ekonomicznego, jako szansę 
otrzymania nowych kredytów.

Politycy angielscy liczyli poza tym na wykorzy
stanie tworzącego się bloku krajów zachodnio - 
europejskich — dłużników Ameryki, ażeby próbo
wać odegrać wewnątrz tego bloku rolę głównego 
amerykańskiego prokurenta, któremu może się uda 
coś uszczknąć kosztem krajów słabszych. Angielska 
buriuazja marzyła o tym. ażeby wykorzystując plan 
Marshalla i świadcząc usługi amerykańskim monopo
lom oraz podporządkowując się ich kontroli, odzy
skać utracone pozycje w szeregu krajów, a w  szcze
gólności odbudować swoje pozycje na Bałkanach i 
w basenie Dunaju. Ażeby nadać więcej pozorów 
„obiektywności“  propozycjom amerykańskim, po
stanowiono powołać również Francję, do grona in i
cjatorów przygotowujących realizację planu Mar
shalla, Francję, która wyrzekła się już połowy swo
jej suwerenności na rzecz St* Zjednoczonych, ponie
waż udzielony jej przez Amerykę w  maju 1947 rokiv 
kredyt był uwarunkowany USUNIĘCIEM  KOMU-j 
N ISTÓ W  Z  RZĄD U  FRANCUSKIEGO.

Na polecenie Waszyngtonu rządy A nglii i  Fran
cji zaproponowały Zw. Radzieckiemu wzięcie u- 
działu w omówieniu projektu Marshalla. Krok ten 
udał zamaskować wrogi wobec Zw . Radzieckiego 
charakter tych propozycji. Wiedząc dobrze jeszcze 
przed tym, że Zw . Radziecki odmówi udziału w  o- 
mówieniit projektu o pomocy amerykańskiej na wa
runkach, wysuniętych przez Marshalla, Uczono, że
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można będzie zrzucić na ZSRR odpowiedzialność r*  
„brak chęci współudziału w  ekonomicznym odrodze
niu Europy“  i w  ten sposób wrogo usposobić wo
bec Zw . Radzieckiego kraje europejskie, którym 
istotnie potrzebna jest realna pomoc.

Gdyb zaś Zw. Radziecki chciał wziąć udział w 
rozmowach, wówczas łatw iej będzie ■— myślano — 
zwabić kraje wschodniej i południowo - wschodniej 
Europy w pułapkę „ekonomicznego odrodzenia Euro 
py przy pomocy Am eryki". Podczas gdy plan Tru- 
mana był obliczony na sterroryzowanie tych krajów, 
plan Marshalla miał wypróbować ich odporność pod 
względem ekonomicznym, miał być przynętą dla 
tych krajów, by je potem związać dolarową „po
mocą“ .

Plan Marshalla m iał być w tym wypadku po
mocny w realizacji jednego a najważniejszych za
dań ogólno - amerykańskiego programu — odbu
dowy władzy imperializmu w krajach nowej de
mokracji i  zmuszenia ich do rezygnacji ze ścisłej 
współpracy ekonomicznej i  politycznej ze Zw. Ra
dzieckim.
Przedstawiciele Zw . Radzieckiego, zgodziwszy się 

na omówienie projektów Marshalla w Paryżu wraz 
z rządami Anglii i  Francji wykazali dobitnie na kon
ferencji paryskiej nierealność zadania wypracowania 
programu ekonomicznego dla całej Europy i  zdema
skowali próbę stworzenia nowej europejskiej organi
zacji pod egidą Francji i  Anglii, jako groźbę inter
wencji w  sprawy wewnętrzne krajów europejskich 
i podważenia ich suwerenności. W ykazali oni, że 
plan Marshalla pozostaje w sprzeczności z normal
nymi zasadami międzynarodowej współpracy i  kry
je w  sobie rozbicie Europy, groźbę podporządkowa
nia szeregu krajów Europy interesom amerykańskie
go kapitalizmu i zmierza do uprzywilejowania w  za
kresie pomocy monopolistycznych koncernów nie
mieckich, których odbudowie plan Marshalla przy
pisywał szczególną rolę w  Europie — ze szkodą dla 
sojuszników. .

Ta jasna postawa Zw. Radzieckiego zdarła ma
skę z planu amerykańskich imperialistów i  ich anglo- 
francuskich prokurentów.

Konferencja europejska skończyła się haniebnym 
fiaskiem. Dziewięć pafefw europejskich odmówiło 
wzięcia w niej udziału. A le nawet wśród państw, 
które zgodziły się wziąć udział w  dyskusji nad „pla
nem Marshalla i opracowaniu konkretnych sposo
bów jego realizacji „plan“  ten nie wywołał szczegól
nego entuzjazmu, tym bardziej, że jak niebawem ©- 
kazało się, przypuszczenia Zw. Radzieckiego, iż od 
tego „planu“  daleko jeszcze do faktycznej i realnej 
pomocy, całkowicie potwierdziły. Okazało się bo
wiem, że rząd Stanów Zjednoczonych nie kwapi się 
w ogóle z realizacją obietnic Marshalla,



Działacze Kongresu amerykańskiego wyznali,- że 
kongres rozpatrywać będzie • sprŁwę nowych kredy
tów dla poszczególnych krajów europejskich nie 
wcześniej, niż w 1948 r.

W  ten sposób s ia ło  się oczyw istym , że A ng lia , 
F ranc ja  i  in ne  państw a zachodnio - europejskie, 
k tó re  p rz y ję ły  pa rysk i „schem at“  re a liz a c ji p lanu 
M arsha lla  same s ta ły  się o fia rą  am erykańskiego 
szantażu.

Jednakże próby zmontowania bloku zachodnie
go pod egidą Ameryki trwają nadal.

Należy zauważyć, że amerykański wariant bloku 
zachodniego musi napotkać na poważny opór na
wet w krajach tak już zależnych od USA jak An
glia i Francja. Perspektywa odbudowania imperia
lizmu niemieckiego jako realnej siły, zdolnej prze
ciwstawić się demokracji i komunizmowi w  Euro- 
pic nic może znęcić ani Anglii* ani Francji* W ystę- 
puje tu jedna z głównych; sprzeczności wewnątrz 
bloku Anglia — St. Zjednoczone — Francja. M o
nopole amerykańskie, podobnie jak cala międzyna
rodowa reakcja, nie sądzą jak widać, aby Franco 
lub faszyści greccy byli cokolwiek warci, jako 
punkt oparcia St. Zjednoczonych przeciw ZSRR 
i nowym demokracjom w Europie. Dlatego pokła
dają szczególne nadzieje W  O DBU D O W AN IU  
KAPITALISTYC ZN YC H  N IEM IEC  widząc w tym 
najpoważniejszą gwarancję skutecznej walki z siła
mi demokratycznymi w Europie. N ie mają oni za
ufania ani do labourzystów w Anglii, ani do socja
listów we Francji. Uważają ich, mimo całą ich słu
żalczą gotowość do usług — za niedość godnych 
zaufania, za „półkomunistów".

O to dlaczego prob lem  N iem iec, a w  szczególno
ści zagadnienie Zagłęb ia R uhry , ja k o  po ie nc jo na l- 
u e j bazy w o jskow o - p rzem ysłow e j w rogiego Zvv. 
Radzieckiem u b loku , s tanow i jeden z n a jw a ż n ie j
szych p rob lem ów  p o lity k i m iędzynarodow ej i  p rzed
m io t sporu m iędzy St. Z jednoczonym i, A n g lią  
1 F ranc ją .

Apetyty imperialistów' amerykańskich muszą wy
wołać poważne zaniepokojenie w  Anglii i we Fran
cji. St. Zjednoczone niedwuznacznie dały do zro
zumienia, że zamierzają zabrać Ruhrę Anglikom. 
Imperialiści amerykańscy domagają się również po
łączenia trzech stref okupacyjnych i formalnego 
uznania wyodrębnienia politycznego Niemiec za
chodnich pod kontrolą amerykańską. St. Zjednoczo
ne stanowczo domagają się podniesienia poziomu 
produkcji stali w  Zagłębiu Ruhry, przy zachowa
niu przedsiębiorstw kapitalistycznych pod egidą St. 
Zjednoczonych. Obiecywane przez Marshalla kre
dyty na odbudowę Europy Waszyngton rozumie 
jako POMOC PRZEDE W SZYSTKIM  D LA K A 
PITALISTÓ W  NIEM IECKICH.

W  ten sposób ,.bloK zachodni" montowany jest 
przez St. Zjednoczone na wzór planu Churchilla 
„St. Zjednoczonych Europy", pomyślanego nie ja
ko transmisja po lityki angielskiej, ale jako protek
torat amerykański, w którym suwerennym pań
stwom europejskim, nie wyłączając samej Anglii, 
wyznacza się rolę niezbyt odległą - od ro li sławet
nego „49 Stanu Am eryki". Imperializm amerykań
ski coraz bardziej bezczelnie i bezceremonialnie 
pomiata Anglią i  Francją. Narady dwustronne 
i trójstronne w  sprawie określenia produkcji prze
mysłowej Niemiec Zachodnich (Anglia i Stany 
Zjednoczone, Stany Zjednoczone i Francja), stano
wią samowolne pogwałcenie postanowień poczdam
skich. a jednocześnie wykazują całkowite ignoro
wanie przez Stany Zjednoczone żywotnych intere
sów ich kontrahentów.

Anglia i szczególnie Francja muszą wysłuchiwać 
amerykańskiego dyktanda i przyjmować je posłusz
nie. Rachowanie się amerykańskiej dyplomacji 
w Londynie i Paryżu przypomina nieraz jej zacho
wanie w  Grecji, gdzie przedstawiciele amerykańscy 
wcale me uważają już za stosowne przestrzegać 
jakichkolwiek form przyzwoitości, lecz mianują 
i usuwają w-g swego widzi mi się greckich ministrów, 
zachowując się jak zdobywcy w pobitym kraju.

N o w y p ian  daw esyzacji E uropy jest zatem  
w  istocie sw e j sk ie row any p rzec iw ko  podstaw o
w y m  in te resom  narodów  E uropy, je s t to plan  
ca łkow itego u ja rzm ien ia  E uropy  przez S tany Z jed 
noczone.

Plan Marshalla godzi w  uprzemysłowienie de
mokratycznych krajów europejskich, a więc w  pod
stawy ich niepodległości i samodzielności. Plan da
wesyzacji Europy zbankrutował swego czasu cał
kowicie, chociaż Wówczas siły oporu przeciwko te
mu planowi były znacznie mniejsze niż obecnie, tym 
bardziej dzisiaj w  Europie powojennej istnieją, nie 
mówiąc już o ZSRR, całkiem dostateczne siły, któ
re JEŚLI TY LK O  W Y K A Ż Ą  ZD EC YD O W AN A 
W OLĘ, POTRAFIĄ UDAREM NIĆ TEN  PLAN, 
NIOSĄCY N IEW O LĘ. Wszystko zależy od w oli 
i gotowości do sprzeciwu ze strony narodów Euro
py. JEŻELI CHODZI O ZSRR. TO  DO ŁO ŻY 
ON W SZYSTKICH SIŁ, ABY PLAN TEGO 
ZR EALIZO W AĆ  N IE  ZD O ŁAN O .

Bieg wydarzeń całkowicie potwierdził ocenę, 
z jaką „plan Marshalla spotkał się ze strony obo- 
z\  antyimperialistycznego. Wobec ,,p'anu Marshal
la" obóz krajów demokratycznych okazał się po
tężną siłą, która stoi na straży niepodległości i  su
werenności wszystkich narodów europejskich, siłą 
która nie ulega szantażowi i zastraszeniu i która 
nie da się oszukać obłudnymi manewrami dolaro
wej dyplomacji.
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fisąd Radziecki nigdy nie sprzeciwia! się wyko- 
gąyałanńi zagranicznych, a w szczególności amery
kańskich kredytów jako środka umożliwiającego 
przyspieszenie procesu odbudowy gospodarczej. 
Jednakże ZSRR zawsze stal na stanowisku, że wa
runki kredytów nie mogą mieć charakteru niewoli 
gospodarczej i  nie mogą prowadzić do ekonomicz
nego i  politycznego opanowania państwa — dłuż
nika przez państwo wierzyciela. Wychodząc z tych 
politycznych założeń, ZSRR zawsze walczył w obro
nie stanowiska, że kredyty zagraniczne nie powin
ny stanowić GŁÓW NEGO środka odbudowy go
spodarczej jakiegokolwiek kraju. Podstawowym 
i decydującym warunkiem odbudowy gospodarczej 
powinno być W YKO R ZYSTAN IE SIŁ W E  W  
N ĘTR ZN YC H  i  W EW N ĘTR ZN YC H  ZASO
BÓW  KAŻDEGO KRAJU oraz stworzenie włas
nego przemysłu. Jedynie na tej podstawie może być 
zabezpieczona niezależność kraju przed zamachami 
ze strony kapitału zagranicznego, który stale ma 
tendencję do wykorzystywania kredytu jako oręża 
dla politycznego i ekonomicznego ujarzmienia.

Taki właśnie ma charakter „plan Marshalla“ , 
skierowany przeciwko uprzemysłowieniu krajów 
europejskich, a więc w konsekwencji zmierzający do 
podważenia samodzielności tych krajów.

ZSRR stale broni stanowiska, że polityczne i eko
nomiczne stosunki pomiędzy poszczególnymi pań
stwami powinny opierać się wyłącznie na zasa
dach równouprawnienia stron oraz wzajemnego 
poszanowania suwerennych praw kontrahentów. 

Radziecka polityka zagraniczna, a w szczegól
ności stosunki gospodarcze Zw. Radzieckiego z in 
nymi państwami opierają się na zasadzie równo
uprawnienia oraz zabezpieczenia dwustronnych ko
rzyści, wynikających z zawartych porozumień. 
Umowy z ZSRR są korzystne dla obu stron i nigdy 
oła zawierają żadnego zamachu na niezależność

państwową, m  tmemcamM  narodową, itśKgoM > 
wiek z kontrahentów. Ta podstawowa ct tkm odróż
niająca umowy, zawierane przez ZSRR z innymi 
państwami, szczególnie wyraziści* występuje obec
nie w świetle niesprawiedliwych, nie opartych na 
zasadzie równouprawnienia umów zawartych, lub 
przygotowywanych przez Stany Zjednoczone,

Radziecka polityka handlu zagranicznego nie 
zna umów, które nie są oparte na zasadzie równo- 
rzędności- Co więcej rozwój stosunków ekonomicz
nych ZSRR ze wszystkimi państwami, które są 
w tych stosunkach zainteresowane, wykazuje, na ja
kich zasadach powinny być oparte normalne sto
sunki między państwami. W ystarczy wspomnieć nie
dawno zawarte umowy między ZSRR a Polską, Ju
gosławią, Czechosłowacją, Węgrami, Bułgarią i Fin
landią. W  ten sposób ZSRR wyraźnie wskazuje, 
na jakiej drodze Europa może znaleźć wyjście 
z ciężkiej sytuacji ekonomicznej. Tego rodzaju umo
wę mogła mieć i  Anglia, gdyby labourzystowskl 
rząd pod naciskiem z zewnątrz nie udaremnił już 
zarysowującego się porozumienia z ZSRR.

Zdemaskowanie amerykańskiego planu gospo
darczego, ujarzmienia krajów europejskich, to nie
wątpliwa zasługa zagranicznej polityki ZSRR i kra
jów nowej demokracji. Należy przy tym mieć na 
uwadze, że Ameryka sama znajduje się w obliczu 
groźby kryzysu ekonomicznego. Oficjalna hojność 
Marshalla posiada swoje ważkie przyczyny. Jeżeli 
kraje europejskie nie otrzymają kredytów amery
kańskich, zapotrzebowanie tych krajów na towary 
amerykańskie będzie malało, to zaś wywoła przy
spieszenie i pogłębienie nadchodzącego kryzysu go
spodarczego w Stanach Zjednoczonych. Dlatego, 
jeżeli kraje europejskie wykażą niezbędny hart i go
towość do przeciwstawienia się amerykańskim nie
wolniczym warunkom kredytu, może to zmusić 
Stany Zjednoczone do cofnięcia się.
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ZADANIA PARTII KOMUNISTYCZNYCH 
W JEDNOCZENIU SIŁ DEMOKRATYCZNYCH, 
ANTYFASZYSTOWSKICH I POKOJOWYCH -

dla walki przeciwko nowym planom wojny i agresji
Rozwiązanie Kominternu, odpowiadające wymo

gom rozwoju ruchu robotniczego w  warunkach no
wej sytuacji dziejowej, odegrało rolę dodatnią. R oz
w iązan ie K om in te rnu  po ło ży ło  raz na zawsze kres 
oszczerstwu w ro g ó w  kom unizm u i ruchu ro b o tn i
czego, ja ko b y  Moskwa wtrącała się do życia  w e 
wnętrznego innych  państw oraz jakoby  pa rtie  k o 
m unistyczne poszczególnych k ra jó w  dz ia ła ły  rzeko
mo nie w  interesie swoich narodów, lecz na ro z 
kaz z zew nątrz,

Komintern został utworzony po pierwszej woj
nie światowej, kiedy partie komunistyczne były 
jeszcze słabe, kiedy w ię i między klasą robotniczą 
poszczególnych krajów prawie nie istniała, a par
tie komunistyczne nie miały jeszcze cieszących się 
ogólnym autorytetem przywódców ruchu robotni
czego. Zasługą Kominternu jest to, że odnow i! 
i um ocnił więź m iędzy masami p racu jącym i poszcze
gó lnych k ra jó w , op raco w a ł zagadnienia teoretyczne 
ruchu robotniczego w nowych, powojennych wa
runkach jego rozw o ju , ustalił ogólne w ytyczne  ag i
ta c ji i  propagandy zasad kom unizm u oraz u ła tw i! 
ukszta łtow anie się przywódców ruchu robotniczego

Dzięki temu stworzone zostały warunki dla 
przekształcenia się młodych partii komunistycznych 
w masowe partie robotnicze. Jednakże z chwila 
gdy młode partie komunistyczne wyrosły w maso 
we partie robotnicze, kierowanie tymi partiami 
z jednego centrum stało się niemożliwie i niecelowe 
Wskutek tego -Komintern • z czynnika, który przy
czyn ia ! się do rozwoju partii komunistycznych, za
czął zamieniać się w  czynn ik  ham ujący ten rozwój.

Nowy etap rozwoju partii komunisty eroyek wy* 
magal nowych form łączności między partiami. Ty
warunki wywołały konieczność rozw iązania K o il im - 
ternu oraz organizowania nowych fo rm  łąecnoM  
między poszczególnymi partiami.
Cztery lata, jakie upłynęły od chwili rozw iąza

nia Kominternu przyniosły znaczne wzmocnienie uą 
partii komunistycznych oraz wzrost ich wpływów  
we wszystkich prawie krajach Europy i Azji. Wpływ 
partii komunistycznych wzmógł się nie tylko w E u
ropie Wschodniej, lecz rów nież we wszystkich pra
wie krajach europejskich, w których panował fa 
szyzm oraz w tych krajach, które padły ofiarą hi
tlerowskiej okupacji i niemieckiej: we Francji, Bel
gii, Holandii, Norwegii, Danii. Finlandii itd  Szeae- 
gólńie wzrosły w pływ y komunistów w krajach no
wej demokracji, w których partie komunistyczna aą 
partiami najbardziej wpływowymi w żyeiu pahatwn- 
vym.

Jednakże obecna sytuacja partii komunistycznych 
'osiada również sw<oje braki. Niektórzy towarzysz* 
zrozumieli sprawę w ten sposób, że rozwiązani* 
Kominternu oznacza likwidację wszelkiej łączności, 
wszelkiego kontaktu między bratnimi partiami komu- 
listycznymi. Doświadczenie jednakże wykazało, Ze 
ego rodzpju brak wzajemnej łączności między po- 
rczegółriymi partiami komunistycznymi jest nteahtea- 

. :y i szkodliwy i w gruncie rzeczy ołenatarainy.
Ruch komunistyczny rozw ija się w  ramach na

rodowych, lecz równocześnie posiada zadania i in
teresy wspólne dla partii różnych krajów . P ew u ajt 

dość dziw na sytuacja.



Socjaliści, którzy wyłazili ze skóry, aby dowieść, 
że Komintern rzekomo dyktował dyrektywy Mosk
wy komunistom wszystkich krajów, odbudowali 
s<: ;;; międzynarodówkę, natomiast komuniści w oba
wie przed oszczerstwami wrogów na temat „ręki 
Moskwy“ , powstrzymują się nawet od wspólnych 
spotkań, cóż dopiero od wzajemnej konsultacj 
w sprawach, które ich wspólnie interesują. Przed
stawiciele najrozmaitszych dziedzin pracy: uczeni 
spółdzielcy, działacze związkowi, młodzież, studen 
ci uważają za możliwe utrzymywanie kontaktu mię
dzynarodowego, wymianę doświadczeń i wzajemne 
konsultowanie się w sprawach swej pracy, zwoły
wanie międzynarodowych konferencji i narad, na
tomiast komuniści, nawet krajów sprzymierzonych 
krępują się utrzymywać między sobą przyjazne sto 
sunki. Nie ulega wątpliwości, że taki stan rzeczy, 
gdyby mini trwać nadal, byłby brzemienny w nader 
szkodliwe skutki dla rozwoju działalności bratnich 
partii.

Ta konieczność konsu ltac ji 1 dobrow olne j koo r
dynac ji działa lności poszczególnych p a r t i i do jrza ła  
szczególnie obecnie, gdy trw a ją c y  nadal b ra k  wza
jem ne j łączności może doprowadzić do osłabienia 
wzajemnego zrozum ienia, n iek iedy naw et do po
ważnych błędów.

Wobec tego, że przeważna część kierownictwa 
partii socjalistycznych (zwłaszcza labourzyści angiel
scy i socjaliści francuscy) działa jako agentura impe
rialistycznych kół Stanów Zjednoczonych — na ko
munistów spada szczególna rola historyczna przewo
dzenia w akcji oporu przeciw amerykańskim planom 
ujarzmienia Europy, rola śmiałego demaskowania 
wszelkich wewnętrznych popleczników imperializmu 
amerykańskiego.

Równocześnie komuniści powinni popierać wszel
kie szczerze patriotyczne elementy, które nie godzą się 
aa poniżanie swej ojczyzny, KTÓRE GOTOW E SĄ 
DO W ALIO  W  ORONIE JEJ SUWERENNOŚCI 
NARO DO \VE], przeciw ujarzmieniu jej przez kapi
tal zagraniczny.

K om uniśc i w in n i być si!ą k ie row n iczą w  a k c ji m o
b ilizow ania  wszystkich elem entów antyfaszystow 
sk ich  i  m iłu ją cych  wolność do w a lk i p rzeciw ko no
w ym  am erykańskim  planom ekspansjonistycznym , 
■m ierzającym  do u jarzm ien ia  Europy.

Należy mieć na uwadze, że między peagnitai*»
imperialistów rozpętania nowej wojny a możliwością 
zorganizowania wojny istnieje ogromny dystans. Na
rody świata nie chcą wojny. Siły, opowiadające się 
za pokojem, są tak liczne i  wielkie, że jeżeli będą one 
bronić twardo i nieustępliwie pokoju, jeśli okażą w y
trwałość i bart, to plany napastników czeka całkowi
te bankructwo. N ie należy zapominać, że agenci im
perialistyczni swą wrzawą o niebezpieczeństwie woj
ny chcą zastraszyć ludzi chwiejnych i o słabych ner
wach oraz wymóc drogą szantażu ustępstwa na rzecz 
napastnika.

Główne niebezpieczeństwo dla klasy robotniczej 
w chwili obecnej polega na niedocenianiu sil włas
nych oraz na przecenianiu sił przeciwnika. Podobnie, 
jak polityka monachijska w przeszłości utorowała dro
gę agresji hitlerowskiej, tak też ustępstwa wobec no
wego kursu Stanów' Zjednoczonych Ameryki i  obozu 
imperialistycznego mogą sprawić, że jego inspiratorzy 
staną się jeszcze bardziej bezczelni i agresywni.

Dlatego partie komunistyczne winny stanąć na 
czele oporu przeciwko planom imperialistycznej 
ekspansji i  agresji we wszystkich dziedzinach — 
państwowej, ekonomicznej i  ideologicznej, powin
ny jednoczyć się i  łączyć swoje w ysiłki na podsta
wie wspólnej antyimperialistyeznej i  demokratycznej 
platformy oraz skupiać wokół siebie wszystkie de
mokratyczne i  patriotyczne siły swych narodów.

Bratnim partiom komunistycznym Francji, Włoch» 
Anglii i  innych krajów przypada w udziale szczególne 
zadanie. Partie te winny wziąć w swe ręce SZTAN
DAR OBRONY NIEPODLEGŁOŚCI NARODO
WEJ I SUW ERENNOŚCI SW OICH KRAJÓW.

Jeżeli partie komunistyczne będą stać niezłomnie 
na swoich pozycjach, jeżeli nie dadzą się zastraszyć 
ani szantażować, jeżeli mężnie będą STAĆ N A  STRA
ŻY TRW AŁEG O  POKOJU I DEMOKRACJI LU 
DOWEJ, na straży SUW ERENNOŚCI NARODO
WEJ, W OLNOŚCI I  NIEPODLEGŁOŚCI SW YCH 
KRAJÓW, jeżeli potrafią w swej walce przeciwko 
usiłowaniom ekonomicznego i politycznego ujarzmie
nia ich krajów STANAĆ N A  CZELE W SZYST
KICH SIŁ GOTOW YCH DO OBRONY HONORU 
I NIEPODLEGŁOŚCI NARODOW EJ, to ŻADNE 
PLANY UJARZM IENIA EUROPY N IE  BĘDĄ 
M OGŁY BYĆ ZR EALIZO W AN E.
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